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o kukurydzy
Wśród wielu „kukurydzianych" listów. Jakie przycho­

dzą do redakcji, można znaleźć dopiski, kartki włożone 
do kopert, notatki z dzienniczka — zrobione wcale nie 
przez hodowców kukurydzy. Notatki pochodzą od róż­
nych ludzi, ale wszyscy oni wychwalają kukurydzę, 
wszyscy piszą, że warto się nią zainteresować. Warto 
sadzić kukurydzę dlatego, bo to i duże korzyści w go­
spodarce. I syn ma jakieś poważne zajęcie (jak piszą nie­
którzy rodzice). Wielu, wielu naśladowców znalazły 
konkursowe poletka.

A więc dziś oddajemy głos właśnie tym piszącym do 
redakcji, postronnym obserwatorom.

się do spopularyzowania je) 
uprawy. Chcę jeszcze powie­
dzieć. że Peria by ł jedynym  ho­
dowcą'- kukurydzy i uczestni­
kiem konkursu wśród m łodzie­
ży naszej gromady. Za to. że 
podjął się p ion iersk ie j pracy, 
zasługuje na pochwałę.

Q M 0 W I PREZES KO ŁA  

Z W IĄ Z K U  S A M O P O M O C Y

CHŁOPSKIEJ!

Zetempowiec Józek Lorek za­
łożył poletko kukurydziane  i  
osiągnął aż 197 q ziarna w  prze­
liczeniu na hektar. Kukurydza  
Lorka zainteresowała się cała 
okolica, zainteresowali  się nią 
t młodzi,  i  starzy. Musieliśmy  
Więc omówić sprawę k u k u ry ­
dzy na zebraniach, gromadzkich  
i  w iejskich.

Q M O W I AG RO NO M  REJO-

NO W Yi

U c z e s tn ic z y łe m  w k o m is j i  
o c e n ia ją c e j  p lo n y  z e b ra n e  z  p o ­
le t k a  k o n k u r s o w e g o  S ta n is ła w a
B a n a s z k a  w e  w s i  D z le w łę c z y c e .  
Można śnilalo s tw ie r d z ić ,  że p o ­
le tko  to spełn iło swoją rolę w 
rozpowszechnieniu k n k u  ry  dzy
na wsi. Chiop i zdum ieni byli, 
ie aż tak i wysoki plon. bo 
165.5 q z ha, uzyskać można 
stosując różne zabiegi agro­
techniczne i trosk liw ą  pielęgna­
cję, ja k  to czynił Banaszek. Ct 
gospodarze, którzy oglądali po­
le tko  Banaszka, przekonali się, 
że żadna inna roślina nie daje 
tak wysokiego plonu ja k  ku­
kurydza.

O M O W I OJCIEC W IT K A

N O W IC K IE G O i

Z iipe łn ie* niedawno d ru kow a- 
łiś łny  l is t  10-letniego W itka  z

Bukowca. Teraz napisał do nas
jego ojciec:

M oi drodzy, młodzi p rzy ja ­
ciele! Nigdy w  życiu nie spo­
dziewałem się, że m ój syn na­
robi takiego a larmu  w grom a­
dzie. O ile w  tym  roku zakon­
traktowane było we wsi zaled­
wie W arów kukurydzy, to w 
roku 1956 na pewno zakontrak­
tu je się u nas co na jm n ie j z 15 
hektarów.

Ja sam tak ie  myślałem., że 
kukurydza, to ty lko  tak i  w ie lk i  
krzyk. Teraz dopiero zrozumia­
łem znaczenie tej rośl iny i sam 
zakontraktu ję  50 arów, a syno­
w i  dam nie 3 obiecane ary, 
a 10.

Komis ja s tw ierdz iła , ie  syn 
będzie m i a ł  na pewno około 
300 q ziarna., i  to wszystko uzy­
skał na ziemi V klasy. Więc na 
przyszły rok dam mu ziemię po 
burakach cukrowych IV  klasy, 
bo wolę, żeby się in teresował ro­
ś linami niż ulicą, bo ulica n i ­
g d y  dobrze nie wychowa.

A  tak, co tu dużo mówić., 
jakżeż m y oboje z m atką nie 
mamy być zadowoleni, skoro 
10-letnie dziecko dostaje po- 
chwałę od Gromadzkie j Rady 
Narodowej t od starszej m ło ­
dzieży z kola. ZMP. Więc ja. 
jako ojciec dziękują wam  ser­
decznie za ten konkurs.

4WIOWI CZŁONEK Z A R Z Ą -

DU KOŁA Z M P  W GRABCU!

Chociaż część roślin na kon- 
kursow ym  poletku Ryśka Pędy 
zniszczyły w rony, jednak . plon 
zebrany przez niego jest , duży, 
bo sięga 112 q z ba. Więc na 
pewno ta kukurydza przyczyni

uęrmnfmfe "
CO TO Z N A C Z Y  

D E B I U T

RACJONALIZATORSKI?
Zadzwonił telefon.
— Halo, czy to „Sztan­

dar Młodych?“  Oglosi- 
iście warunki konkur­
su pod nazwą „Moje 
konkursowe usprawnienie“ 
i wszystko byłoby pięknie, 
gdyby nie pewne zdanie, 
có do którego m a m  w ą tp li­
wości... Piszecie tak: „na 
racjonalizatorów debiutan­
tów — tych, którzy zgłoszą 
swoje pierwsze usprawnie­
nie — czekają nagrody 
specjalne“ i dalej je wy­
mieniacie. Pytam: — C° 
to znaczy „pierwsze 
uspraw nienie“ ?

— Za racjonalizatora — 
debiutanta uważamy tego, 
kto zgłosił swoje pierwsze 
usprawnienie, kto dotych­
czas nie wpisał się jeszcze 
na listę racjonalizatorów 
w zakładzie. Na konkur­
sowej karcie „W 1“ w inna 
być odpowiednia notatka 
¡komórki wynalazczości.

— Rozumiem teraz. 
Więc i mnie to dotyczy.
^ — Zaraz, zaraz! Teraz

E -  —

my z kolei zapytamy: jakie 
to usprawnienie szykujecie 
i kim właściwie jesteście, 
bo dotychczas nie znamy

się’ • , • • a— Pracuję właśnie nad
projektem szlifierki do me­
chanicznego pionowego i 
poziomego szlifowania 
„■I astr ¡co“ , wiecie, schodów, 
parapetów itp. Dotych­
czas żadnych wniosków 
nie składałem. Pracuję w 
Warszawskim Przemysio - 
wym Zjednoczeniu Bu­
dowlanym nr 2. Popu­
larna „Przemysłowa Dwój 
ka“ . Nazywam się Wę­
glarz. Ryszard Węglarz. 
Teraz to już wszystko?

—- Tak, wszystko. Bar­
dzo wam dziękujemy i 
serdecznie życzymy zdo­
bycia nagrody. Ale jakiej?

Chyba ...lawy“ , bar­
dzo by się przydała, bo... 
■mani zamiar się żenić, no 
i wiecie, podróż poślubna...

— A, no to jeszcze raz 
z całego serca życzymy 
wam wygranej! Rzeczy­
wiście bardzo potrzebna!

Przed w ie lu  la ty  w ita n o  w p ły ­
w ające w P a rda n e le  s ta tk i g ro m ­
k im  a rm a tn im  w y s trz a łe m . Z w y ­
cza j ten  zag iną ł, a ru d a w e , g d z ie ­
n iegdzie  ty lk o  u rozm a ico ne  /m ie ­
n ią  w yb rze ża  w y g lą d a ją  pusto  
I n ie g o śc in n ie . N ocą t '  ¡ko, z pos­
te ru n k u  nadbrzeżnego h lją  snopy 
ś w ia tła  p rosto  na m o s tk i z b liż a ­
ją c y c h  się s ta tk ó w  

„D a r  Pom orza'» p rzy  pom ocy  
p ilo ta  p rzechodz i na m o to ra ch  
przez w ąską c ieśn inę , o toczoną  
s tro m y m i, g o ły m i b rze g a m i, prze 
d n a  W orze M a rm a ra  (radosne 
sp o tka ń  e z idą cym  konto ku rsem  
M S ..P iast»') i w cho d z i do Z a to k i 
Z ło tego  Rogu. W okó ł n ie j ro z ­
ło ż y ł się Is ta n b u l. N a je żo n y  I g l i ­
cam i m in a re tó w . p o fa lo w a n y  
s z a ro b la ły m i k o n u ła m i sę d z iw ych  
m eczetów , w ie lk i i h a ła ś liw y . 
„D a r “  zarzuca k o tw ic ę . M u s i d o ­
konać w y m ia n y  p ilo tó w .

1 U c zn io w ie  1 o fic e ro w ie  zb ie ­
ra ją  się p rz y  b u rta c h  .‘dos­

kona ła  okaz ja  do z ro b ie n ia  m a­
low n icze g o  zd jęc ia  na Me i stan  * 
(tu lsk iego  m eczetu  naszym  o fic e ­
rom ).

tym cza se m  na zator.® ro i się od 
s z y b ko b ie żn ych , ryc z ą c y c h  p rze ­
ra ź liw y m i s y re n a m i m a le ń k ic h  
łódeczek p rz e w o ź n ik ó w , h o lo w n i­
kó w , b a re k , s ta tk ó w . D ob iega  do
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nas hatas w li’ lk le s n  m la«ta . M ias to  
T n r lp k a w la  m in t y r in y m ,  n lP7ti.v 
o y tn  .y im o m  ‘ ty c U . I.H r / oto 
p rz y b y w a  n o w y  p ilo t.  Ruszam y 
Ku m a lo w n lrzp .| C ieśn in ie  B osfnr.

2  .test to  r j .y b a  Jeden z. na.l- 
." . ( .U m o js /y t l i  z a k ą tk ó w  św U  
ta. B rzeg i za rośn ię te  bu tną  

z ie le n ią , pośród  któ re .l m a le ń k ie  
'• la le  ś w ią ty n ie , p a ła c y k !, lu k s u ­
sowe w il le  ls ta .s b u ls k irh  hoga rzy , 
r u in y  s ta rv rh  w a ro w n i. W ła ­
godn ie  s k le p .o n y c h  n le c k a th  d o lin  
~  k o lo ro w e  w io s k i zam ieszka łe  
przez O re k ó w  i T u rk ó w . P a n u ją ­
cy  tu  na p ie rw szy  rz u t oka  s ie l­
s k i n a s tró j sp oko ju  zm ącony zos­
ta je  p rz y  końcu  c ie śn in y  nad Mo 
tre m  C za rn ym . Oto p ra w ie  cale 
u jśc ie  c ie ś n in y  za m yka  zaw ieszo­
na na b o ja ch  s ta low a sieć za gro ­
d ow a  — p rze c iw  o k rę to m  pod- 
vr.OSn.vm. R e k w iz y t z n am ie n ny .

3  Na M o rzu  C za rn ym  s p rz y ja ­
j ą  nam  pom yś lne  w ia try ,  a 
ce l pod ró ży  zb liża  sig — za 

* Oni z a w in ie m y  do Odessy. T y m ­
czasem — Zdziwienie, bo M orze 
C zarne w  in tensyw nym , o s try m  
b lasku  s łońca  m ie n i s><? sza ftro - 
w o-szm a ra g d o w y m i barw am i, ktń 
ry m  do cze rn i d a leko . P o d z iw ia li 
Je szczegó ln ie  c i, k tó rz y  m ie li  Je 
tu i ,  tu z  p rz y  b u rc ie  szkoleniowej
ż a g ló w k i.

T ym czasem  „ D a r "  pod d a ny  zos­
ta ł in te n s y w n y m  zabiegom  ko s­
m e ty c z n y m . M a lu je m y  b u r ty , 
c z y ś c im y  u tra p io n e  m osiężne częś 
f i .  a bosm a n i p rześc iga ją  się w 
w y n a jd o w a n iu  n a jd ro b n ie js z y c h  
u s te re k  p o rz ą d k o w y c h  w każdym  
z a k a m a rk u  s ta tk u . „ D a r “  b łysz ­
czy ja k  ekspona t w y ję ty  z gab­
lo tk i.  Nawet. k p t. J u rk ie w ic z  n ie  
u k ry w a  sw ojego  zado w o le n ia . Z.e 
s p o k o jn y m  sercem  p rz y b ije m y  w 
gościnę do p rz y ja c ió ł.  Na h o ry - 
zoncle  ry s u je  się J u t w ybrzeże , 
■szybko w y n u rz a  się z m g ie ł m a ­
syw  m ias ta , z a rz y n a m y  ro z ró ż ­
n iać  k ra to w n ic e  d źw ig ó w , k o m in y  
t m a sz ty  s ta tk ó w . Odessa!

4 W reszc ie , p ie rw szy  spacer po 
m ieśc ie , p ie rw sze spo tka n ia  

•z p rz y ja c ió łm i.  G ośc im y na 
ra d z ie c k im  s ta tk u  szk o ln y m  „ E k ­
w a d o r" .  o dw ie dza m y  odeską szko­
le m o rs k ą , w d n iu  św ię ta  ra ­
d z ie c k ie j m a ry n a rk i og lądam y 
d e fila d ę  Jednostek cza rno m o rsk ich  
s k o k i spadoch ronow e  do m orza, 
pokazow e ćw icze n ia  p ie c h o ty  m o r 
s k ie j,  Ną „ D a r z e "  p o d e jm u je m y  
p rz e d s ta w ic ie li K o m som o łti.

Z w ie d z a m y  m ias to , m uzea, og­
lą d a m y  operę, ta ń c z y m y  w  ,.In - 
te r k iu b ie " .  S p a ce ru je m y  g od z i­
n a m i p0 p ię k n y m  p a rk u  Szew­
cze nk i i ro m a n ty c z n y m  w cieple 
noce b u lw a rz e  P r lm o rs k im , o d w ie ­
dzam y m ie js k ie  p laże. O j, ja k  n ie  
chce sie jeszcze w raca ć l... Cóż 
— s łużba n ie  d rużba . I  o to  znów  
trze b a  stanąć na p oz y c ja c h  m a­
n e w ro w y c h  dz iobu  i ru fy .

— W szys tko  rzu ć ! — pada k o ­
m enda  z m o s tku . U czn io w ie  w c ią - 
gaj,ą na p o k ła d  g rube  l in y  cu ­
m o w n icze . „D a r  P o m orza " odsuwa 
*ię  od nadbrzeża.

J A N  O L E J N IC Z A K

W IE S Ł A W  A N D R Z E JE W S K I

D E LH I. 1? bm. p rzyb y li do stolicy IndłJ na rapro»7*N> 
rtle rządu hinduskiego przewodniczący Rady M in i­
strów  ZSRR N. A. Bul ganln 1 członek Prezydium  Ra­
dy Najwyższej ZSRR N. S. Chruszczów, w ita n i na lot­
nisku przez przedstaw iciela rządu In d ii z prem ierem  
In d ii Jaw aharla l Nehru I wiceprezydentem In d ii d r 
SarvapalH Rarihakrishnanem (by łym  ambasadorem h in ­
duskim  w ZSRR) na czele.

TYDZIEŃ PRZYJAŹNI 
l  DEMOKRATYCZNYMI 

NIEMCAMI

Spotkanie

młodzieży
z nauczycielem

ze szkoły w Halle
W całym  k ra ju  odbyw ają się 

różnorodne im prezy w  zw iązku 
z Tygodniem  P rzy jaźn i z De­
m okra tycznym i Niemcami. Ser­
decznie podejm uje społeczeń­
stwo różnych m iast członków 
bawiącej w  Polsce delegacji 
F rontu Narodowego Niemiec 
Dem okratycznych.

M. in. młodzież i dzieci szko­
ły  stopnia podstawowego i l i ­
ceum ogólnokształcącego Im. 
W. Piecka w StaUnogrodzie, 
k tóre od dłuższego czasu u trz y ­
m ują kon tak ty  ze szkołą im . B. 
B ie ru ta  w Halle, 18 bm. go­
ściły u siebie przebywającego 
w Polsce nauczyciela te j szkoły 
Georga Kugela oraz studenta 
z NRF. Zebrana w  au li szkolnej 
młodzież serdecznie pow ita ła 
n iem ieckich gości. Nauczyciel 
z H a lle m ów ił o w kładzie  jego 
szkoły w zacieśnianie więzów 
przy jaźn i łączących oba kra je .

Na zakończenie spotkania, w  
radosnej atmosferze, nauczyciel 
z H a l’e ; w  im ien iu  dzieci n ie­
m ieckich zawiązał na szyjach 
najlepszych uczniów szkoły im. 
W. Piecka b łęk itne  chusty, w rę . 
czył im  w ykonany przez n ie ­
m ieckich p ion ierów  album  ze 
zdjęciam i obrazującym i życie ' 
ich szkoły, oraz ks iążk i o W il­
he lm ie P iecku ł  Erneście 
Thaelm annie.

Na p o w ita n ie  N. A. B u łg a n ln a
I N . S, C hruszczów  a w y s z ły  na 
u ltc c  D e lh i o ra / na drogę p ro w a ­
dzącą do lo tn is k a  Pałam  s e tk i t y ­
s ięcy  H in d u s ó w  — m ieszkańców  
D ® lh i o ra /  p o b lis k ic h  m ias t 1 wsi', 
c h ło p i 7. sąs iedn ich  w s i, u c z n io w ie  
szkó l p o c z ą tk o w y c h  I ś re dn ich , s tu ­
denc i, k o b ie ty  7 dz ie ćm i — w szys t­
ko  to  tw o rz v lo  barw m y tłu m  Judzi 
k tó rz y  p rz y s z li,  by w y ra z ie  p rzy  
Ja /ń  n a ro d u  h in d u s k ie g o  do n a ro ­
dów» ZSR R .

Na sam ym  lo tn is k u  P ałam  ze b ra ­
ło  się o k o ło  20 ty s ię c y  p rz e d s ta w i­
c ie li o rg a n iz a c ji spo łecznych  i ró ż ­
nych  w a rs tw  lu d n o ś c i. L o tn is k o  
u de k o ro w a n o  fla g a m i ZS R R  1 fn - 
d ii.  c z e rw o n y m i tra n s p a re n ta m i ze 
z ło ty m i nap isa m i w ję z y k u  r o s y j­
sk im  I Języku H in d u : „ M e c h  ży je  
p rz y ja ź ń  m ie d z y  n a ro d a m i In d ii  i 
Z S R R !“ , „W ita m y  se rd e c z n ie !“ . 
„N ie c h  ż y je  N ik o ła j  A le k s a n d ro ­
w ic z !“ , „N ie c h  ż y je  N ik i ta  S ie r- 
g ie je w ic z !“ .

O godz. 1.2 m in. 30 czasu 
miejscowego ukazuje się nad 
lo tn iskiem  w eskorcie ośmiu 
hinduskich wojskowych pości 
gowców odrzutowych samolot, 
na którego pokładzie znajdują

się N, A. Bulganin 1 N. S(
Chruszczów.

(DókoriaealrjM M  5)

Rejonowa Tuczam i a i Rze­
źnia Drobiu w  Toruni,y jest 
jednym z najpoważniejszych  
producentów tuczonego dro­
biu na rynek  wewnętrzny.  
W dwunastu kojcach tu ­

czone są gęsi.

F o to  Gałdyńskl (C A D

Organizacja
warszawska ZMP 
o d z n a c z o n a  
ZŁOTĄ ODZNAKĄ 

ODBUDOWY STOLICY
Y Stołeczna 

Konferencja ZiMP

(Obsl. w l.) 18 bm roz
poczęła dw udniowe obrady 
V Stołeczna Konferencja  
ZMP. Ponad stutysięczną 
rzeszę warszawskich ze- 
tem powców reprezentują 
na kon fe renc ji . delegaci z 
fab ryk , szkół, wyższych u- 
czelni i in s ty tu c ji państwo 
wych.

Na konferencję  p rzyb y li 
ow acy jn ie  w ita n i: przewo­
dnicząca ZG ZM P  Helena 
Jaworska. I sekretarz KW  
PZPR Stefan Staszewski i 
przewodniczący Stołecznej 
Rady Narodowej Jerzy A l­
brecht.

Po ogłoszeniu kon fe ren­
c ji za o tw a rtą  przez prze­
wodniczącego Z. St. ZMP 
W ołczyka, Jerzy A lb rech t 
ogłosił, że stołeczna orga­
n izacja  ZM P odznaczona 
została Z ło tą  Odznaką Od­
budowy Stolicy... Burza 
oklasków. Przed prezy 
d ium  kon fe renc ji podcho­
dzi poczet sztandarowy Z 
St. ZMP. Gdy przewodni­
czący Stołecznej Rady Na­
rodowej przyp ina ł złotą od­
znakę do sztandaru, wszys­
cy powstali. Znów oklaski

Referat sprawozdawczy 
w yg łos ił przewodniczący 
Z. St. ZM P Jerzy Wołczyk, 

yk
Podczas dyskusji delegat 

W oli zameldował, że na 
cześć V Stołecznej K on fe ­
renc ji m łodzieżowa b ryga­
da im. H. S aw ick ie j z za­
k ładów  N ow otk i zobowią­
zała sie o 7 godzin skrócić 
czas ob róbki w yko nyw a­
nych urządzeń.

Obrady trw a ją . (U)

Rekord św iata

Winogradowa
6,31 m

w skoku w dal
M O SKW A, Podczas lekko­

atle tycznych m istrzostw  ZSRR 
w  T b .lis i W inogradowa pebiła 
rekord świata w skoku w  dal 
uzyskując odległość 6.31. W y­
n ik  ten jest o 3 cm lepszy od 
ofic ja lnego rekordu św iata W il­
liam s (Nowa Zelandia).

Pierwsze głosy w dysku­
sji „Co mi przeszkadza zo- 
siać mistrzem w sporcie“? 

Patrz str, 6

M y  ze „S tra s z y d ła * '

Nastało dość dług ie  m ilczenie. Muszę się przyznać, że 
i ja  głęboko zastanawiałem  się nad jego słowam i.

— Prawda — odezwałem sie w  końcu — że nie możnn 
ogi an irzyć te j sprawy7 do dwóch dusz czy braku świa. 
domości. Tam jest dużo spraw skom plikow anych które 
trzeba rozgryźć i zrozumieć, ale mnie się wydaje, że 
samo zrozum ienie przez nas tych spraw me pomoże.,
w każdym  bądź razie im , spółdzielcom nie pomoże _
Urw ałem  i uśm iechnąłem się do m yśli, ja ka  m i się 
nagle nasunęła. Wszyscy p a trz y li na m nie w  oczekiwa­
niu, że jeszcze coś powiem , ale zam iast tego zapyta­
łem  — kto jeszcze prosi o głos?

— Więc co trzeba zrob ić panie profesorze? — nie w y ­
trzym ała  M arysia.

— Pomyślcie.
— A W aśnie — podchw ycił L u d w ik  — trzeba nie ty lk o

myśleć, trzeba robić, pomagać.
— A  kio . my? — zachichotała iron iczn ie  Jadźka.
— A czemuż by nie m y — rozgniewała się L ilk a  — 

czy jesteśmy niem owlętam i?
— Wiecie co? — zw róciłem  się do całel k lasy - -  zrób­

my rodzaj konkursu; z tych m ateria łów  o spółdzielni 
trzeba bodzie wydobyć te czynn ik i, k tó re  im  przeszka­
dzają w pracy i k tó re  można usunąć. W arunk i konkursu 
usta lm y takie : zwycięzcą zostanie ten, komu na jm n ie j 
zagadnień klasa odrzuci jako  nieistotne lub  n iem ożliwe 
dla nas do przeprowadzenia. Nagrodą będzie książka 
jaką zwycięzca sam sobie wybierze. Przyjęte?

— P rzy ję te  -  k rzyknę ło  k ilk a  głosów.
— Daję na to tydzień czasu.

Dalszy e!qg na str. 2

•  P rze w o d n iczą cy  R ady Pań­
stw a P R L — A . Z a w a d z k i, P re ze t 
R ady M in is tró w  P R L — J. C y ra n *  
k ie  w ic *  1 I S e k re ta rz  K C  P Z F R  — 
B. B ie ru t o trz y m a li p od z ię kow a n ia  
za życzen ia  w ys ła n e  z o k a /J t 33 
ro c z n ic y  W ie lk ie j R e w o lu c ji Paź­
d z ie rn ik o w e j od P rzew odn iczącego  
P re z y d iu m  R ady N a jw y ż s z e j ZSR R  
— K . W o rn szy ło w a . P rze w o d n iczą ­
cego R ady M in is tró w  ZSRR — V , 
B u łg a n in a  i I S e k re ta rza  K C  
K P Z R  — N. C hruszczów ».

$  1* bm . w y je c h a ł do Jngos la* 
w ii  la u re a t v  M ięd zyn a rod o w e g o  
K o n k u rs u  1m. F ry d e ry k a  C hop ina— 
A dam  K a ras ie  w icz . M ło d y  n a s i 
p ia n is ta  w y s tą p i w B e lg ra d z ie , Za­
g rze b iu  i N o w y m  S a d iie .

•  W K ie lc a c h  o b ra d o w a ło  d w u - 
n iow e  P len u m  K W  P ZP R , pośw ię ­

cone ro li  in s ta n c ji I o rg a n iz a c ji
p a r ty jn y c h  w  p racy  w śród  m łod z ie ­
ży  oraz w  d z ie d z in ie  n ie s ie n ia  po ­
m ocy w s i.

W p ie rw s z y m  d n iu  obrad  sekre­
ta rz  K W  — K a z im ie rz  D a je k  w y ­
g ło s ił re fe ra t o zadan iach  p a r t i i  w  
d z ie d z in ie  w y c h o w a n ia  m łodzieży#  
Z a ró w n o  w re fe ra c ie  lak  i d y s k u ­
s ji w y k a z y w a n o  m. in ., że k o n ie ­
czne jp s ł w iększe  z a in te re so w a n ie  
się o rg a n iz a c ji p a r ty jn y c h  1 k ie ro w ­
n ic tw  za k ła d ó w  życ iem  m ło d z ie ż y  
w  czasie w o ln y m  od n a u k i i pracy#

p  Na zaproszen ie  Z w ią z k u  S tu ­
d e n tó w  S z k o c ji w y je c h a ł 1S bm . s 
W arszaw y do E d y n b u rg a  w ice p rze ­
w od n iczący  R ady N acze ln e j Z rze ­
szenia S tu d e n tó w  P o ls k ic h  — Sta­
n is ła w  T u rb a ń & k i. W eźm ie on u d z ia ł 
w  o b ra d a ch  I K ra jo w e j R ady 
Z w ią z k u  S tudentów ' S z k o c ji.

41 Na e k ra n y  naszych k in  w e j­
dzie  wf p r z y s z ły t i  ty g o d n iu  now a  
polska  kom ed ia  f i lm o w a  p i. „ i r e n a  
do d o m u “  w ed łu g  scenariusza  Jo­
a n n y  W il iń s k ie j i A n a to la  P o tem - 
k o w sk ie g o . w reżvser1| Jana FctbJee,

•  Ig bm . za ko ń c z y ła  się we W ro ­
c ła w iu  d w u d n io w a  o g ó ln o p o ls k a  
n a rada  p ro re k to ró w  w yższych  u - 
c /e ln i ,  pośw ięcona  za ga d n ie n io m  
p ra c y  d y d a k ty c z n e j i w y c h o w a w ­
cze j w ś ród  m ło d z ie ż y  a k a d e m ie - 
k ie j .  Tema*f»m o b ra d , re fe ra tó w  I 
d y s k u s ji b y ło  za ga dn ien ie  w s p ó ł­
p racy  p ro fe so ró w ' 1 a sy s te n tó w  w y ż ­
szych u cze ln i — o p ie k u n ó w  g ru p  
s tu d e n c k ic h  z m łod z ieżą  a k a d e m ic ­
ką.
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w
SOBOTĘ 19 bm. i wybudowane n *  podstawi« 
rotpnczyvtL *ię w  dokum entacji technicznej o- 
Opolu I V  Woje-  I praeowanej d la  Rzeszowa.

N iestety znowu CU K nie w y ­
razi! zgody tw ierdząc, że do­
kum entacja ta nie nadaje się 
dlą Opola. Obecnie g łówny 
a rch itek t wojew ództw a „szu­
ka" na terenie k ra ju  odpo-

icódzka Konferen­
cja Sprawozdaw­
czo - wyborcza  

ZMP. Poniżej zamieszcza, - 
m y a r ty k u ł  w iceprzewodni­
czącego Z W  Z M P  tow. R. 
Maronie , sygnalizujący o bar­
dzo istotnych sprawach m ło ­
dzieży Opolszczyzny, które  
będą jednym  z zasadniczych 
tematów konferencji .

fny  o z a io im ie  liceum  ar -
tystycznego. L iceum  m ia łoby 
na celu przygotowanie kadr 
do pracy w  św ietlicach m ie j­
skich, zakładowych, dorrfach 
k u ltu ry  itp. N iestety sprawa 
„u tknę ła " w  M in is te rs tw ie  
K u ltu ry  i... decyzji n ie  ma. A 
przecież wiadomo, że są w

b y ł d ług i cza* w  Chinach, ale
w iem y również, te  ju t  dość 
dawno pow róc ił i  n iepokoim y 
się dlaczego nie przyjeżdża. A 
szkoda, że nie dotrzym ujecie, 
towarzysze, obietn icy. M o g li­
byście bardzo pomóc nam w  
pracy z młodzieżą.

Oddzielnego po traktow ania

U dzia ł organ izacji zetem •
powskie j w  zapewnieniu m ło­
dzieży naszego województwa 
szerszego dostępu do k u ltu ry  
pozostawia jeszcze w iele do 
życzenia. Chciałbym  jednak 
ustosunkować się przy okazji 
konferencji sprawozda wezo-
wyborczej szczególnie do tych 
postula tów  młodzieży, których 
realizacja nie zależy od Za­
rządu W ojewódzkiego ZMP.

Zacznę od „spraw y kina".
W Opolu k ino  jest nie ty lko  
„spraw ą“  ale problemem, któ- j 
ry  nie schodzi z ust wszyst- I 
k ich mieszkańców miasta, a j 
szczególnie młodzieży 
bowiem, m iasto wojewódzkie, 
liczące b lisko 60 tysięcy m ie­
szkańców faktycznie k ina nie 
posiada. To. które było da­
lece nie wystarczające, jest o- 
beeme w  tzw. remoncie. U- 
żywarp dlatego określenia w  
„ta k  zw anym “ , ponieważ w 
W arszawie np. w  ciągu 7 mie- 
s.ecy ta ty le  trw a już rem ont j swój żal 
k ina) oddaje się do użytku  pra- j drug'ego 
wie cale dzielnice m ieszkanio­
we. W  połowie sierpnia br.. 
kiedy m ija ł pierwszy te rm in  
zakończenia remontu — Cen­
tra ln y  Urząd K in em a tog ra fii 
zadecydował, że w  Opolu po­
w inno być k ino p a n o r a ­
m i c z n e .  Decyzja szlachet­
na, ale... niestety przedłużają­
ca te rm in  zakończenia re -

W Opola młodzież
też łaknie kultury

wiedniego planu do naszych Opolu ku  tem u odpowiednie 
potrzeb. I w a run k i. I  dlatego następny

Nie jestem arch itektem , nie I nasz apel k ie ru je m y  do M in i-
znam dokum entacji rzeszow- 

Opoie | skie j, w iem  jednak, że drugie 
k ino  jest w  Opolu konieczne, 
że budowa jego została zapla­
nowana w  Program ie W ybor­
czym W ojewódzkiego K om ite ­
tu  F ro n tu  Narodowego, że 
m ów ił o potrzebie tego k ina 
I  sekretarz K W  PZPR tow. 
Roman Nowak na I I  Zjeźdzće 
P artii. N a jdo b itn ie j w yraziła  

n iew iarę  w  budowę 
k ina  grupa ch łop­

ców z Cem entowni „O dra". 
Chłopcy pow iedzieli m i tak  — 
„M aron , wierzysz, że u nas w  
Opolu będzie d rug ie  kiino? 
M ów i się o tym  w iele, no i 
co z tego?"

Podobnie przedstaw ia się 
sytuacja  z teatrem . Jest 
w  naszym mieście ty lk o  je  
den

sterstwa K u ltu ry . T o w a ­
r z y s z e  d e c y d u j c i e  
s z y b c i e j !

M ia łem  okazję być ż im ą na 
jednym  z posiedzeń w  Zw iązku 
L ite ra tó w  Polskich. O m aw ia­
liśm y sprawy opolskie. P rzy­
pom inam  sobie, k iedy  po po­
siedzeniu podeszli do mnie 
towarzysze Ż ukrow sk i i K u ­
charski, wyrażając się po­
chlebnie o ludziie opolskim  i 
jego m łodzieży. Obiecali przy­
jechać i zająć się bogactwem 
tem atyk i, k o n flik tó w , sytuacji 
w naszym województw ie. W ie­
my, że towarzysz Żukrow sk i

wymaga sytuacja w  Z ak ła­
dach Przemysłu Azotowego w 
Kędzierzynie. Ponieważ tem at 
jest bardzo obszerny i w y ­
maga oddzielnego a rtyku łu , 
(trzeba w ierzyć, że dz ienn ika­
rze „T ryb u n y  Ludu“  i „S ztan­
daru M łodych" spróbują za­
brać się do tego), chcia łbym  
zasygnalizować ty lk o  n iektóre 
fakty. Kędzierzyn -— jedna 
z czołowych in w e s tyc ji sześ­
c io la tk i, narodowa budowla 
również nie posiada elemen-

obsługiwać ldno, W  Kędzie­
rzyn ie  ni« odczuwa się w  o- 
góle oddzia ływ ania środow isk 
ku ltu ra lnych  Stalinogrodu i  
G liw ic . Chodzi zresztą n!« 
ty lk o  o k u ltu ra ln e  w a run k i. 
Podobnie w ygląda sytuacja 
również z innym i sprawami. 
Chciałbym  przypomnieć ty lko , 
że w  spraw ie Kędzierzyna 
Prez3rd ium  Rządu podjęło spe­
c ja lną  uchwałę, k tó re j przs- 
strzeganie 1 w ykonan ie  obo­
w iązuje nas wszystkich.

Poruszyłem  n iek tó re  ty lk o  
problem y pracy ku ltu ra ln e j w  
naszym wojew ództw ie. Zdaję 
sobie doskonale sprawę, że 
praca Zarządu W ojewódzkiego 
ZM P na ta k  zwanym  „od c in ­
ku k u ltu ra ln y m “ pozostawiła 
w ie le do życzenia, że w iele 
pow inn iśm y mieć do siebie 
pre tensji. Przecież o tych 
wszystkich sprawach, postula­
tach m łodzieży w iem y nie cd 
dziś, często re jes trow a liśm y je  
ty lko , nie wysuwając kon ­
kre tnych w niosków  pod adre­
sem w ładz pa rty jnych  1 pań­
stwowych. Nie staw ia liśm y w  
dostatecznie ostry  sposób tych 
spraw przed Zarządem G łów ­
nym  ZMP.

Problem y pracy ku ltu ra ln e j 
są przedmiotem ożyw ionej dy ­
skusji, szczególnie wśród m ło­
dzieży naszego województwa. 
Sądzę również, że i v  W oje­
wódzka K on fe renc ja  ZM P  za j­
m ie się poważnie om awianiem  
te j sprawy. Sama jednak 
konferencja sprawy nie roz-tarnych w arunków  k u ltu ra l . . 

nych. W ybudowano os ta tn io ! w loze- Czekamy na odpowiedź 
n iez ły  hotel, urządzono salę ! Powołanych czynników 
kinową. B ra k  jednak ludzi.
k tórzy  m ogliby zainstalować 
skom plikowaną aparaturę i

RU DO LF M ARO N 
W iceprzewodniczący ZW  ZM P 

w  Opolu

i  to  rów nież systema- 
montu o dalszych kilkanaście ! tycznie co roku  „rem onto­

w any“  teatr. I znowu przeztygodni. Jeżeli dodamy do te­
go fak t, że od kw ie tn ia  do 
czerwca remont nie b y ł p ro ­
wadzony na skutek braku do­
kum entacji, jasne stanie się, 
iż mieszkańcy naszego m iasta 
pozbawieni są możności oglą­
dania film ó w  jedyn ie  na sku­
tek bezduszności ludzi, k tó ­
rzy takie  decyzje wydają.

W im ieniu młodzieży i  spo-

d ług ie  miesiące społeczeń - 
stwo nie korzysta z do­
b rodz ie js tw  sztuki. A  ży jem y 
przecież, ja kby  nie było, w  
mieście wojew ódzkim  i  to w  
w ieku  X X . Nie gniewam y się, 
je ś li czyte ln icy „N ow e j K u l- 

! tu r y “  po zapoznaniu się z, na- 
j szym zdaniem trochę niesłusz­
nym , a rtyku łem  tow. Kozickie-

łeezeńslwa opolskiego k ie ru je - zdziw ią się. iż część miesz- 
tny do prezesa Centralnego kańców, a w  tym  i młodzieży. 
I rzędu K inem atogra fii tow . n 'e może w iele powiedzieć o 
Borkow lrza pytanie: Czy uw a- sztuce tea tra lne j. A le  chcemy, 
żarie, towarzyszu prezesie, ; żeby k ry tyku ją c  nas dostrze- 
Lstniejący stan za norm alny? gano i nasze trudności.

Następna sprawa dotyczy j Jeżeli już m owa o ob iek- 
„n iug iego- k ina w  Opolu. 1 tach i urządzeniach k u ltu ra l-  
Nowe k ino  m i a ł o  b y  ć i nych — od k ilk u  la t walczy-

Replika S. Kra w te wiciowi -  na gorąco

Polemika 
— ale z czym?

Stanisława U liaszyk pracuje jako 
pom ocnik ślusarza w  warszta­
tach kopaln ictwa. Jest przodow­

nicą pracy.

Drogi Edku!

iM e tt& to n tc r

. . . . . . . . . ' " P k M I
Bi

H e rb e r t  Z u k ó w  e r

Dalszy clqg ze słr. 1

P LA N  N A T A R C IA

Kasze następne spotkanie w „Straszydle" miało zupeł­
n a  inny  charakter niż dotychczasowe. Każdy w ie js k i b y ł 
obwieszony naszymi dziew czynkam i i chłopcami, i za­
rzucany gradem pytań. S p ie ra li się a nawet k łóc ili. Do 
m.cisea, w k tó rym  siedziałem  przeglądając jakieś ryc in v  
dohipgła na p rzyk ład  taka oto rozm owa:

— Nie da rady.
— A  dlaczego?
— Dlaczego? Też pytanie, trzeba będzie oddać dn iów ki,

,ezfij:ie,nv będzie U  k i fra je r, ażeby za darmo 
oddać komuś dniówki?

R ys. J. R o c k i

— A le  można przecież te dn iów k i rozłożyć na m atk i.
same w o z ° / ‘L  dn i< ^ i  -  to  woląsame woz.c się z dziećmi.

g lu p o i? eZ t0 g!upota’ ProstF rachunek wykazuje, że to 
Też znalazła proste rachunki.

— No to licz! Sam powiedziałeś, że kobieta nrzv
a<lh ’ a nawet 1 Przy siewie może zarobić pó łtore j dn ió w k i w  dzień, prawda? puuu le j
Prawda, no i co z tego?

N ie znamy się co praw da oso­
biście, ale myślę, że mogę się 
w  te j fo rm ie  do Ciebie zw ra­
cać. W iem ' o Tobie trochę z 
lis tu  E m ila  Garczyńskiego z 
Częstochowy, k tó ry m  zapocząt­
kowano dyskusję o sum ien iu i 
uczciwości w  naszej m łodzieżo­
w e j gazecie. Dyskusja, jaka  się 
w okó i T w o je j postawy wobec 
życia potoczyła, zainteresowała 
m nie szczególnie, bo przecież 
każdemu z nas, m łodych, tru d ­
no przechodzić obojętn ie  obok 
spraw, k tó ry m i nabrzm iewa 
nasza rzeczywistość. Ś ledziłem 
dyskusję p iln ie  i ja k  pewnie 
pamiętasz, bra łem  w  nie j także 
udzia ł. A  dlaczego piszę dzi­
s ia j ten lis t?  Bo przeczytałem 
w  „Sztandarze M łodych“  Tw oją  
wypowiedź.

Stw ierdzasz: Jest prawdą, że 
na uczeln i znają m nie  koledzy 
ja ko  człow ieka, posiadającego 
św iatopogląd naukowy, a chło­
p i w  rodzinne j wiosce, sąsiedzi 
uw ażają za gorliw ego ka to lika  
i często ku łacy  mogą w idzieć 
we m nie swego sojusznika. D o­
dajesz jeszcze, że według C ie­
bie nie ma w  tym  nic złego, 
i  że trudno  jes t inaczej postę­
pować.

To znaczy, że cała w ie lo ty ­
godniowa dyskusja Tobie oso­
biście n ic nie dała, że wszyscy 
dysku tanci n ie  zdo ła li Cię prze­
konać. No cóż, masz prawo 
myśleć i postępować w edług 
własnego uznania. I  dlatego 
m ój lis t  nie jest jeszcze jedną 
próbą przekonania Ciebie (bo 
trudn o  byś tak  od razu zm ie­
n ia ł poglądy), ale piszę go d la ­
tego, że nie mogę zgodzić się 
z T w o im i argum entam i; są one 
nie do przyjęcia .

Powiadasz tak : „dlaczego 
Gorczyński nie napisał na te­
m at np. profesorów? Przecież 
wśród nich jest w ie lu  „dz ia ­
łaczy" na uczelni, a poza nią 
postępują tak, ja k  chce babcia, 
ciocia czy żona“ . Zgadzam się 
z Tobą. Tacy pro fesorow ie 
jeszcze byw ają . Może nawet 
jest ich w ięcej n iż m y o tym  
w iem y. A le  czy oportun izm , 
ka rie ro  w iczowstwo (używ ajm y 
w łaściw ych określeń) k o g o ­
k o l w i e k ,  usp raw ied liw ia  
n a s z  w ł a s n y  oportu - 
nizm, n a s z e  w ł a s n e  
karierow iczowstwo?

M ów isz da le j m nie j w ięcej 
tak : wiedza czerpana z przed­
m io tów  ideologicznych starcza 
jedyn ie do pracy ze studenta­
m i la t młodszych, k tórzy  w  
większości boją się i nie py ta ją
0 żadne loą tp l iwe sprawy. A  
chłopi potrzebują przekonywa­
jących odpowiedzi na n u r tu ­
jące ich zagadnienia  wsi i  ca­
łoksz ta łtu  p o l i ty k i  naszej P a r t i i
1 Rządu, a no rm a lny  student 
nie po tra f i  dać tak ie j wyczer­
pu jącej odpowiedzi.  W  tym  też 
jest w ie le  praw dy, bo rzeczy­
w iście  treść w yk ładó w  przed­
m io tó w  ideologicznych na w yż ­
szych uczeln iach ciągle nie daje 
odpow iedzi na w ie le  py tań  i 
—  rozszerzmy to — cała nasza 
propaganda na w ie le  spraw 
wyczerpująco nie  odpowiadała.

A rgu m en ty  dajesz więc 
p raw dz iw e i do tego m iejsca 
się z Tobą zgadzam. Cała b ie­
da w  tym , że T w o je  w n iosk i 
są — de lika tn ie  m ów iąc — za­
skakujące. Bo proponujesz n i 
m nie j n i w ięcej ty lk o  rezy­
gnację z prób ja k ieg oko lw iek
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W  odpowiedzi 
Edkowi G.

w yjaśn ian ia  p o lity k i w ładzy 
ludow ej, choćby te p róby b y ły  
niedoskonałe, n ie  do g łęb i p rze­
konywające. Bo Tw oje  w y s ił­
k i nie idą w  k ie ru n ku  wzboga­
cenia swej w iedzy o życiu spo­
łeczno-gospodarczym k ra ju , o 
jego perspektyw ach rozw o jo ­
wych, zdobycia nowych, rze­
czowych argum entów. Bo Ty 
głosisz program owo kap itu lac ję , 
bo chcesz, żeby „ przychwalać  
każdemu  tu zależności od sy­
tuac j i“ , a cóż to jest, je ś li nie 
złożenie b ron i w  walce, w  k tó ­
re j każda para rą k  i  każde 
serce ma wdrtość nieocenioną? 
Fałszywe, bardzo fałszywe 
w n iosk i wyciągasz ź p ra w d z i­
wych przesłanek. W ierzę — bo 
nie mam podstaw nie w ierzyć 
— je  chcesz w idz ieć swój 
udzia ł w  polepszeniu życia, 
choćby swej wsi rodzinnej. A le  
w  czym T y  w idzisz ten udział, 
ja k  go chcesz ugruntować, w  
ja k i sposób zapewnić zw ycię­
stwo ideom, o k tó rych  mówisz, 
że są ideam i T w o im i i  je d n o ­
cześnie ideam i P a rtii?  Na te 
py tan ia  trudn o  w  T w o im  liście 
szukać odpowiedzi.

Znasz pub likow ane w  „S ztan­
darze M łodych “  w ypow iedz i czy­
te ln ików , ich stosunek do Cie­
bie, ocenę Twego postępowania. 
Szkoda, że redakcja  nie mogła, 
ze względu na b ra k  miejsca, 
drukow ać wszystkich nadesła­
nych lis tów . Szkoda, że nie s ły ­
szałeś, ja k  w  dyskusji w  Liceum  
Pedagogicznym w  Grodzisku M a­
zow ieckim  m. in. nad Tw oją  
sprawą kol. Jadw iga Dziasek 
z prze jęciem  m ów iła  o swojej 
drodze do zgody z w łasnym  
sum ieniem . Szkoda, że nie 
znasz tych w szystk ich  dysku­
s ji, ja k ie  toczy ły  się wśród 
m łodzieży w  ca łym  k ra ju . M o­
że to wszystko razem kazałoby. 
C i jakoś g ru n tow n ie j p rz y j­
rzeć się sobie, swoim  czynom.

N ie w iem , czy w ybaczyłoby 
Ci k łam stw o, obłudę. Pam iętaj, 
że najgorsza jiraw d a  jest lep ­
sza od n iepraw dy.

To samo mogą Ci pow ie­
dzieć towarzysze z T w o je j 
organ izacji p a rty jn e j i  zetem- 
powskie j, k tó rych  przecież 
t a k ż e  o s z u k u j e s z .  I o 
to w łaśnie mam do Ciebie n a j­
większe pretensje. Rozumiesz, 
Edku, chodzi o tri, byś b y ł 
uczciwy, byś nie zm ienia ł 
ba rw y  zależnie od sytuacji, bo 
to dc-bre dla kameleonów, b y ś  
z a w s z e  b y ł  s o b ą ,  byś 
nie by ł .filis trem , lecz bo jow n i­
kiem. Przecież chcesz n im  być, 
a to ju ż  dużo.

T A D E U S Z K O ŁO D ZIE JC ZY K

S u k c e s y  
m ło d y c h  

n a f d a r z y
R ZE S ZÓ W . (K o r . w ł.)  D o n ie ­

d aw n a  w iększość p ra c o w n ik ó w  
p rz e m y s łu  n a fto w e g o  u w a ża ła , że 
c z ło w ie k  n ie  m a w p ły w u  na złoża 
ro ponośne  i  m oże w y d o b y ć  ty lk o  
ty le  ro p y , i le  d a je  o tw ó r .

D o p ie ro  ra d z ie c k i n a ic ia rz  — K a - 
fa ro w , k tó re g o  m e to d a  s tosow ana  
je s t obecn ie  u  nas w  w ię kszo śc i 
k o p a lń  — o b a li ł  to  tw ie rd z e n ie . 
U d o w o d n ił on, że p rzez  u m ie ję tn ą  
e k s p lo a ta c ję  z łoża i  s tosow an ie  
szeregu te c h n ic z n y c h  zab ie g ów  
m ożna  w y d o b y ć  n ie  t y lk o  w ię c e j 
ro p y , a le  i  p rz e d łu ż y ć  ży w o tn o ś ć  
poszcze g ó ln ych  o tw o ró w .

Po raz p ie rw s z y  w  p o ls k im  p rz e ­
m yś le  n a f to w y m  zastosow ano  m e ­
to d ę  K a ta ro w a  W' 19311 r .  w  R ów ­
n em . w  b r. zo rg a n iz o w a n o  tu  m ło ­
dz ieżow ą b ry g a d ę  k a fa ro w c ó w , na  
czele k tó re j  s ta n ą ł d o św ia d czo n y  
in ż y n ie r  Z d z is ła w  K a rc z e w s k i. W 
s k ła d  b ry g a d y  w cho d zą  m . in . inż . 
J e rz y  S za jna  i  E u g en iusz  K a lis z , 
g e o lo d zy : E u g en iusz  G ło w a c k i i 
H a lin a  U lia sz  o raz  te c h n o lo g  W o j­
c iech  W o la k , w w y n ik u  zab iegów  
s to so w a n ych  p rzez  b ry g a d ę  n p . 
szyb n r  ,,113“  d a ł o 60 p ro c . ro p y  
w ię c e j.

S to su jąc  m e todę  ra d z ie c k ie g o  n a r­
c ia rz a  K a ta ro w a  za łoga  k o p a ln ic ­
tw a  n a fto w e g o  R ów ne  n ie  ty lk o  
z w ię k s z y ła  w y d a jn o ś ć  złóż, a le  w 
c ią g u  o s ta tn ic h  trze ch  k w a r ta łó w  
o b n iż y ła  k o s z ty  w łasne  o JS,4 p roc . 
Ja k  p rz e w id u ją  fa c h o w c y  załoga 
do d n ia  3 g ru d n ia  w y k o n a  ro c z n y  
p la n  w y d o b y c ia  ro p y .

T . PA C

Jestem w  trudne j sytuacji. 
N ie mam bowiem żadnych pod­
staw  sądzić, że S. K rawcewicz, 
udzielając m i reprym endy w  
a rtyku le  pt. „K ry ty k a  dla k ry ­
ty k i“ , z jak ichś względów celowo 
w yb ra ł z moich uwag na temat 
sy tuac ji w  kadrze ZM P  ty lk o  
cy tac ik i mogące sugerować, iż 
jestem je j śm ierte lnym  w ro­
giem, skrzętnie om ija jąc  g łów ­
ne m yś li zawarte w  uwagach.

I  trudność polega na tym  
właśnie, że co do dobre j w o li 
K raw cew icza nie mam w ą tp li­
wości. Jak w ięc potraktować 
a rtyku ł, k tó ry  — ob iektyw n ie  
rzecz biorąc — jest m im o n a j­
lepszych chęci autora insynua­
cją, k tó ry  wprowadza nie zna ją­
cych sprawy ludzi w  błąd?

Jakby to powiedzieć — n iby 
dyskusja, n iby  k łó tn ia , a w 
gruncie rzeczy -— nieporozu - 
mienie. N iestety — w iele dy ­
skusji i  publicznych rozmów 
w  naszej organ izacji ta k  w ła ­
śnie wygląda. Każdy s w o ­
je  i... sobie. Przypuszczam, 
że to —  g łów n ie z b ra  - 
ku um iejętności dyskutowania, 
k tó ry  w yn ika  z braku dy - 
skusji w  ZM P w  ogóle. Nie 
ćw iczym y się w  polem ikach -— 
toteż poziom tych n ie licznych 
polem ik, ja k ie  się spotyka, jest 
często po prostu słabiusi,

S łyn n i aktorzy N R D

Wreszcie sprawa „synow skie j 
m iłośc i“ , bo chyba ta k  można 
ją  nazwać. Sądzisz, że gdyby 
m atka dow iedzia ła się, że je j 
bogi przesta ły  być T w o im i bo­
gami. że po do jrza łym  namyś- 
le postanowiłeś zerwać z „w ia ­
rą o jców “ , by łoby to dla n ie j 
bardzo bolesne. Rozum iem  i 
cenię Cię za to, że kochasz 
m atkę, że pragniesz ją  ustrzec 
od przykrości. A le  znów, ja lĄ  
drogą osiągasz m atczyny spo­
kó j, ja ką  cenę za niego p ła ­
cisz? Czy nie  za w ie lką? Prze­
cież' Ty, E dku — nazyw a jm y 
rzeczy ciągle po im ien iu  — 
o s z u k u j e s z  m a t k ę ,  k ł a ­
m i e s z  patrząc w  je j oczy. 
przepełnione troską  o Ciebie. 
Czy można m ów ić w  tym  w y ­
padku o T w o je j uczciwości? 
O odpowiedź zapyta j własnego 
sumienia. M atczyne serce n ie ­
jeden raz skurczyło  się z bó lu  i 
p o tra fi w ie le  rzeczy zrozumieć.

Helena Weigel w  sztuce „M u t te r  Courage"

— N i»  m ożna ju ż  sobia 
dać ra d y  7 p ija k a m i!

— I  c h u lig a ń s tw o  się 
szerzy i

— Trzeba zw róc ić  się o
p o m o c  d o  z w i ą z k ó w  za-
w o r lo w y rh .

Brechta.
F o to  CAT

Jednak —  jeś li chodzi o 
K raw cew icza -— sądzę, że na 
charakterze jego a rtyku łu  za­
ciążył dodatkowy element. M y­
ślę tu o wyraźnych w  a rtyku le  
akcentach niechęci do... dzien­
n ika rzy . N ie do jak ichś k o n k re t­
nych osób czy konkre tnych w  
środow isku dz ienn ika rsk im  ten­
dencji, a do dz ienn ikarzy — 
zwłaszcza dz iennikarzy k ry ty ­
kujących — w  ogóle. W ydaje 
m i się, że to jakieś uprze - 
dzenie K raw cew icza do „ k r y ­
ty k i prasow ej“  w p łynę ło  na 
nieobiektyw ne odczytanie prze­
zeń moich uwag. Zaperzenie na 
dz iennikarzy spowodowało, iż 
czytał „z  nastaw ieniem “ , ,i że 
w yczyta ł w  nich ty lk o  to, co 
wydało mu się dla kadry ZM P 
(a może w  ogóle dla ZM P) ob­
rażające, czyli -— oczywiście, 
oczywiście! — typowe dla... 
dziennikarzy. I  —  buch! —- w  
ucho łobuzów — k ry ty k o w i

Nie zamierzam bronić dzien­
nikarzy. A le  nie mogę zgodzić 
się na dzielenie kadry organ i­
zacji według m iejsca pracy je j 
poszczególnych ludzi.

.leżelibyśmy zaczęli tak  sobie 
poczynać, - przeciwstaw iać pra­
cow ników  zarządów — pracow­
nikom  prasy; ak tyw is tów , p i ja ­
jących kawę ■— zwolennikom  
mleka, to m usie libyśm y dojść 
kiedyś również do rozpa tryw a­
nia ko loru w łosów  jako k ry te ­
riu m  oceniania wartości czyichś 
poglądów. M ogłoby się w ó w ­
czas łacno okazać, że np. ra ­
cję mogą mieć ty lk o  bruneci, a 
n igdy szatyni.

Ja rów nież znam tak ich  
dziennikarzy, o ja k ich  w spom i­
na K raw cew icz. Jest ich n ie ­
mało i wśród nas — dzienni­
karzy zetempowskich. Ż:e, te  
są? Bardzo źle!

A le, towarzyszu K raw ce­
wicz, to też są pracownicy 
aparatu, tyle, że nie Zarządu 
Stołecznego, a centralnego o r­
ganu prasowego ZMP. Gdy p i­
sałem o spotykanych nierzadko 
w  aparacie ZM P przejawach 
bezmyślności, nieuctwa, m ę tli­
ku umysłowego (przeciw  czemu 
tak gorąco Kraw cew icz pro te­
stuje) —  to i ich m ia łem  oczy­
wiście na m yśli. A le  tacy zda­
rzają się wszędzie. Jeżeli w ie ­
rzyć tow. S iek ie rsk ie j, na k tó ­
re j op in ię o tak im  jednym , w y ­
rażoną w  „T rybun ie  Ludu", po­
w oływ ałem  się w  swoim  a rty ­
kule — tra fia ją  się oni „naw e t" 
na stanow isku asystenta w  
szko le ' organizacyjnej. W ola ł­
bym, żeby było  inaczej, ale 
w iem  1 mogę służyć dziesiąt­
kam i przyk ładów  w  tym  wzgłę

I  czego na jbardzie j żałuję, to 
tego, że w  w ystąp ien iu  Kraw­
cewicza tak mało jest polemiki 
z tym i poglądamL

Konkretn ie .
A r ty k u ł nosił ty tu ł „Czy ro­

bota i dyskusja to pojęcia prze­
ciwstawne?"

Kraw cew icz an i słowa temu 
problem ow i nie poświęcił. A  te­
mu przecież podporządkowany 
był cały tok  rozumowania, za­
w a rty  • w  m oim  artyku le .

W a rtyku le  postaw iłem  tezą 
o szkodliwości m ilczenią kadry 
w  węzłow ych zagadnieniach 
ZMP.

A r ty k u ł K raw cew icza ani 
słowem do te j tezy się nie usto­
sunkowuje.

W a rtyku le  m oim  wysuną­
łem tezę, że „rozw in ięc ie  po li­
tycznych i ideologicznych dy­
skusji w  ZMP... „rozdyskuto* 
wanie“  kad ry  zetempowskiej... 
jest węzłową kw estią  dla orga­
n izacji".
v A n i słowa co do tego w  a rty ­
kule Krawcewicza.

W ysunąłem  wreszcie m yśl, że 
„...m am y w  kadrze -ZMP ludzi 
myślących, ideowych, poszuku­
jących, zdolnych — w ie lu . Je­
żeli ich zaś dostatecznie nie w i­
dać, to  czyż, w  znacznej m ie­
rze nie dlatego, że... n ie ma do­
statecznych w ys iłkó w  dla ich 
skupienia... że nie tw orzym y 
w arunków , k tó re  by pomagały 
ludziom  rozw ijać  się..."

Cóż na to Krawcew icz? Tyle, 
że G a w lik  obrzuca ^epitetami a- 
parat zetempowski. Tyle, że u- 
waża „za bezcelowe przyjm o­
wanie . płaszczyzny dyskusji, ja ­
ką sugeruje G a w lik “ ,

A  ja  myślę, że *  większą 
uwagą trzeba chyba nawzajem  
się poważnie j w  organizacji 
traktow ać.

*

T y le  chciałem  odpowiedzieć 
K raw cew iczow i na gorąco. Za­
strzegam sobie u redakc ji pra­
wo powtórnego, m erytoryczne­
go w ystąp ienia w  dyskusji, k tó ­
ra wcale nieźle zaczyna się roz­
w ijać. N iektóre uwagi K ra w ­
cewicza i  Kraszewskiego w y ­
dają m i się ciekawe (np. myśl 
K raw cew icza o wychowawcach 
i w ychow yw anych w  ZMP), z 
n iek tó rym i ich poglądami tru d ­
no m l się zgodzić (np. teza 
K raw cew icza o nadm iarze i ja ­
kości k ry ty k i naszej organiza­
c ji 'czy poglądy Kraszewskiego 
o „zawodzie“  działacza m ło­
dzieżowego). Trzeba je jednak 
pizemyśleć, a to wymaga tro ­
chę w ięcej czasu. W  ogóle —. 
bardzo cieszy przerwanie m itr  
czenia na tem at apraw kadry. 
Bodajby w  dyskus ji zabrało głoś 
ja k  na jw ięce j aktyw istów . N ic 
nie zaszkodzi, gdy się n iezu­
pełnie będziemy ze sobą zga­
dzać czy nawet sobie naw ym y- 
ślamy,

H. G A W L IK

Współzawodnictwo
brygad 

z Wrocławia 
i Ammendorfu

Od 1 lipca br. trw a  współza­
w odn ic tw o pracy pomiędzy m ło­
dzieżową brygadą „P rzy jaźń“ * 
wrocławskiego Pafawagu a b ry - 
gadą „M łodych  Now atorów “  z 
VEB Waggonbau w  A m m endorf 
okręg H a lle  w  NRD. Obie b ry ­
gady prowadzą lis towną w ym ia ­
nę doświadczeń i co miesiąc in ­

dzie, że tra f ia ją  się tacy na i fo rm u ją  się nawzajem o w yn i- 
każdym  „szczeblu“ , tra f ia ją  się I kach współzawodnictwa. W tych 
niestety nazbyt często. Gdy j dniach brygada „P rzy jaźń “  w y- 
zresztą sam Kraw cew icz pisze, I słała do A m m endorf lis t z w y-

1 n ikam i współzawodnictwa, uzys­
kanym i w  I I I  kw arta le  br. 
Równocześnie otrzym ała ona 
tak i sam lis t od brygady „M ło ­
dych N ow atorów “ .

ze „...w ie lu  pracow ników  apa­
ratu m yśli jeszcze dziś u ta rty ­
mi schematami, bez w łasnych 
poglądów na szereg Spraw i 
z jaw isk...“  _  to przecież ty lk o  
tę m yśl potw ierdza (czyniąc to 
zresztą w  sprzeczności ze swo­
im atakiem  na „k r jd y k ó w  od 
siedm iu boleści“ ). Po cóż więc 
zacierać tę, po cóż zamiast 
fro n tu  w a lk i ze z łym i z ja w i­
skam i w  kadrze organizacji — 
otw ierać jak iś  śmieszny fron t 
przeciw  dziennikarzom ?

W ystąpiłem  ze sw ym i poglą­
dami na istotne sprawy orga­
nizacji, żeby sprawdzić ich 
słuszność w  dyskusji z innym i.

W dotychczasowym współza­
w odn ictw ie  przoduje brygada 
„P rzy jaźń " z Pafawagu.

W  okresie Tygodnia P rzyjaź­
n i z Dem okratycznym i Niemca­
m i członkowie brygady „P rzy ­
jaźń“  postanow ili nadawać co 
k ilk a  dn i przez m iejscowy ra­
diowęzeł audycje z życia m ło­
dzieży NRD. Pierwsza audycja 
nadana została w  dn iu 17 lim- 
Zorganizowano także wystawę 
książek postępowych pisarzy 
niem ieckich.

mlii *rnl̂ kln“ W®mbTą* fce i tr iP b a f l w y d a ć '” rawa7 ,U n a ’ _r „r a w o . w y . ta r c z y ,  - P r a s a ,  to m a to ,  trze b ap o trz e b n a  Jest o p in ia  p u ­
b liczn a , p rasa !

w ezw ać ilo  p om o cy  M E N , 
M H W  1 Lig«; K o b ie t!

— Z je d n o c z y m y  w y s iłk i ! Uciekajmy! Chuligani!! — i i i

— N ie  m o in a  Ju* sobie 
dać ra d y  r  p ija k a m i!

— I  c h u lig a ń s tw o  sl$ 
sze rzy !

— T rzeba  z w ró c ić  się o 
pom oć do z w ią z k ó w  za - 
w od  o w ych ,

— Z w ią z k i z a w o d ó w * bez 
m i l i c j i  n ic  n ie  z ro b ią ! 

I. t.d .. .



V się — , w l G ładyszowi herbu G ryf. n ika to zresztą z pierwszych 
trudno | Żupy solne w  W ieliczce i  Boch- ( słów mego życiorysu, gdzie mo­

wą o pierwszych Piastach.

R O D ZIŁE M
właściw ie
powiedzieć kiedy, j ni s tanow iły  jednak zawsze tzw. 
W iedzą to na pe w -i ..dobra stołu królewskiego“ , tj. 
no badacze mego | własność króla. Ci zaś,, którzy
pnia rodowego, śię- 

gsjącego którejś tam epoki ge­
ologicznej, ale dla mnie to nie 
hia istotnego znaczenia.

Ważniejsze jest to, że przy­
szedłem na ten św iat w  W ie­
liczce i po raz pierwszy zosta­
łem wydobyty z. łona ziemi 
Przed ośmiuset a moż.e i dzie- 
więciuset laty. Było to za pa­
kowania pierwszych/ Piastów, 
którzy odstąp ili mnie Benedyk­
tynom z T^ńca.

Złoto z soli powstające
Widocznie wartość moja była 

bardzo w ielka, skoro ubiegali 
się o mnie co na jznakom itsi pa­
nowie królestwa, a szczęście 
Posiadania mnie ' rów nało się 
największemu bogactwu. Prze­
szło to nawet w  przysłowie, z 
którego później stał się, sławny 
Stefan Czarniecki, mów iący o 
sobie: „Jam  nie z soli ani z ro ­
li, ale z tego co m nie b o li“ . M ia ­
ło to znaczyć, że bardziej cenił 
sobie rycerskie tradycje  swoich 
przodków, niż bogactwo szlach­
ty, utuczonej na dobrach ziem­
skich i solnych przyw ile jach.

Że tak  było, niech świadczą 
następujące dokum enty: Jak 
Wspomniałem już, p ierw si Pias­
tow ie uczyn ili ze m nie podaru­
nek Benedyktynom  z Tyńca. Bo­
lesław W styd liw y i jego żona 
K inga odebrali m n ia  znowu na 
swoją królewską własność. K a ­
zim ierz W ie lk i w  zamian za 
Ziemską posiadłość Brzeście, 
odstąpi) prawo łupania ba łwa­
nów solnych w W ieliczce Jano-

m ie li p rzyw ile j eksploatowania 
solnych bogactw, by li ty lko  
dzierżawcami albo urzędnikam i 
żupniezymi.

Dobyć mnie z wnętrza ziemi 
nie należało do rzeczy łatwych. 
N a jp ie rw  trzeba było ustalić 
dokładne miejsce mego pobytu 
pod ziemią. Trzeba bowiem 
wiedzieć — że ja. bałwan solny, 
pochodzę z pokładów, zwanych 
jeszcze inaczej żyłam i i prom ie­
niami solnymi.

Legenda opowiada o tym , jak  
to kró low a K inga rzuciła  w 
ojczyźnie swojej, na Węgrzech, 
zło ty pierścień do szybu solne­
go, po czym, przybywszy do 
Polski, kazała kopać w W ielicz­
ce, gdzie pierścień ten dobyto 
wraz 7. bry łą  soli. Legenda ta 
jest nieprawdziwa, chociażby z 
tego względu, że kopano sól w  
Wieliczce o w ie le  wcześniej niż 
K inga przybyła do Polski. W y-

Zydz —  zmora 
dawnych kopalń

M iejsce mego podziemnego 
pobytu oznaczano w  następują­
cy Sposób: Jegomość Pan Żu­
p n ik  K rako w sk i z u rzędn ika­
m i swymi, z urzędem Jaśnie 
Podkomorzego i z bachmistrzem 
tj. sztygarem, z w ie lką  pilnoś­
cią i staraniem  zabiegali o to. 
aby w  „górach“  . w ie lick ich  
znajdujący się skarb — sól — 
nie niszczał, owszem mnożył się 
ku pożytkow i k ró la  i Rzeczy­
pospolitej. Tak więc pomienie- 
ni, wezwawszy na pomoc po­
stronnych górników, wym ierza­
li podług kompasu miejsce, 
gdzieby sól spodem znajdować 
się mogła. Po czym bito szyb 
— nieraz z cembrunkiem poje­
dynczym  a nieraz z podwój-
nym , m ającym 
przed zydzem.

zabezpieczyć

„M a s z y n a  w y r tą s n w * '7 1 JsJ bnclynU I — rys . W . M o n d lu s *  *  r . 1**3.

Szturm
na śląskie hałdy

OD w ieków  hałdy stanowią
nieodłączną część zady­
mionego śląskiego k ra jo ­

brazu. Tw orzy ły  się one już 
wówczas, kiedy dopiero zaczy­
nało się rozw ijać na tym  te­
renie górn ic tw o rud  m etali 
nieżelaznych. Koniec w ieku 
X V I I I  i w iek  X IX  przyniósł 
zaczątek hałd gromadzonych 
już  przez górnictw o węglo­
we. Po górn ic tw ie rudnym  i 
hu tn ic tw ie  pozostały tzw. 
„w a rp ie " — nie zagospodaro­
wane n ieużytki, spotykane 
zwłaszcza w  niecce bytom ­
skiej.

Po pierwszych od kryw ko­
wych kopalniach węgla pozo­
sta ły niegiębokie, płaskie usy­
piska. A le oto np. część śród­
mieścia Sosnowca otrzym ała 
nazwę „na hałdach" właśnie 
dzięki temu, że powstała na 
dawnym  w ie lk im  polu hałdo­
wym . W sąsiedztwie hu t i 
kopalń na całym  terenie Ś lą­
ska tw o rzy ły  się w  ciągu 
dziesięcioleci potężne zwały 
skal i żużla. Rosły już  poza 
granicam i . zakładów, w  są­
siedztw ie osiedli, na skrajach 
wytrzeb ionych tu terenów le­
śnych. Ham owały rozbudowę 
osiedli, tw o rzy ły  niekorzystne 
w a ru n k i sanitarne, szpeciły 
kra job raz terenu.

W planach zagospodarowa­
nia Górnośląskiego Okręgu 
Przemysłowego u ję to  i  z a ­
gadnienie hałd. Zagadwenie 
to  nie jest ła twe. Chodzi tu 
bowiem i o ewentualne w y ­
korzystanie zawartego w  ha ł­
dach surowca —' i  o w yko rzy ­
stanie kam ienia i żużla do ce­
lów7 budownictw a — o złago- 
drenie skutków  istn ien ia hałd . 
■— i . o rozw iązanie tego za­
gadnienia na przyszłość. H a ł­
dy bowiem, w  m iarę rozro­
stu przemysłu, zwiększają się 
z dnia na dzień...

Z ie loność
lamiast „burych piramid”
W projekcie regionalnego 

planu zagaś pod arów a n i a prze­
strzennego GOP znalazły się 
następujące sposoby rozw iąza­
nia  spraw y hałd na tym  te­
renie: Kopaln ie czynne -wy­
rzucają ze swoich chodników 
z w a ty  skał płonnych — moż­
na je wykorzystać dla celów 
-Podsadzkowych w  tychże ko­
palniach, wypełn ja jąc w yb ra­
ne przestrzenie pod ziemią.

Co jednak się zrobi z is tn ie ­
jącym i starym i hałdam i? Po­
myślano i o tym : ha łdy te w 
m iarę możności zastaną zn i­
welowane i zalesione, co zm ie­
ni zasadniczo krajobraz śląski, 
W pływając na podniesień e 
W arunków zdrowotnych na 
tym  terenie.

P ro jek t zadrzewienia i za­
zielenienia Śląska przewiduje 
Utworzenie dużych powierzch­
ni zieleni — około 556 ha w 
centra lnej części okręgu, oko- 

93 ha na pozostałym ob­
szarze, czy li razom około 649 
ha zieleni g łównie na terenie 
dawnych kopalnianych hałd. 
Zaplanowana ponowna eks­
ploatacja hałd rudnych przy- 
Pjesie likw id ac ję  szeregu u- 
r 'ążliwych i nieprzydatnych 
P*yp;sk. Dalsze zaś składowa­
nie m ateria łów  dostosowane 
nędzie do wymogów zagospo-
<łu
6kieh

owania przestrzennego slą-
m iast i osiedli.

Surowisc
lamiast odpadków

ostatnim  okresie prze- 
Prowadzono na Śląsku do-

kładną inwentaryzację hałd. 
Okazało się, że są to nieraz 
złoża dość cennych surowców, 
ja k  żużel w ielkopiecowy, sto­
sowany już przy produkcji 
m ateria łów  budowlanych, jak 
pumeks hutn iczy czy kruszy­
wa w ysokie j jakości. W przy­
szłości więc przyrost tych 
hałd może być całkow icie za­
hamowany, gdyż przemysłowi 
opłaca się ich użytkowanie.

Na terenie naszego kra ju  
brak jest na tura lnych k ru ­
szyw lekk ich  — a więc są tu 
możliwości wykorzystania
zwałów  żużla paleniskowego. 
In s ty tu t Techn ik i B udow nic­
twa opracował już* metody 
produkc ji cementu żużlowe­
go plastycznego, nowego Spoi­
wa o w ysokie j wartości. In s ty ­
tu t Technologii Krzem ianów 
opracował technologię p roduk­
c ji cementów hutniczych i 
gipsowo-żużlowych.

Żużel w ie lkopiecow y kaw a ł­
kowy znajduje szerokie zasto­
sowanie jako m ateria ł do na­
w ierzchni drogowych — jako 
kamień pokładowy, tłuczeń 
drogowy, grysy i grys ik i. Sto­
suje się go przy p rodukcji 
bruków  z lanej kostki żużlo­
wej itd. B udow nictw o kole­
jowe spożytkuje tłuczeń z 
żużla, podkładając go pod to­
ry  stacyjne. Budow nictw o 
wodne posłuży się żużlem k a ­
w ałkow ym  przy zabezpiecze­
niu dna i brzegów kanałów 
spławnych — ja k  to zrobiono 
przy budowie kanału g liw ic ­
kiego. T rudno tu, doprawdy, 
wyliczyć wszystkie możliwości 
szerokiego zastosowania bezu­
żytecznych do niedawna hałd 
żużlowych, które naraz awan­
sowały do ro li źródeł cennego 
surowca.

Dom inu jącym i jednakże 
zw aliskam i na Śląsku by ły  i 
są nadal odpady kopalniane. 
M ów i się więc o tym , by ka­
m ienia z. zabierek węglowych 
nie wyw ozić w  ogóle na po­
w ierzchnię lecz. zużywać go 
na miejscu do wypełn ian ia  
wyrobisk. Większość kopa ln ia­
nych odpadów stanowią lupk i 
— te zaś można zużytkować 
jako surowiec przy p rodukcji 
ceram iki budowlanej i m ate­
ria łów  ogniotrwałych.

Uczeni polscy u s ta lili rów ­
nież, że ha łdy śląskie mają 
wartość dla celów rolniczych. 
Jest, to bowiem nie w yko rzy­
stane dotychczas źródło cen­
nych środków nawozowych. 
Ich skład chemiczny zawiera 
substancje, których właśnie 
brak naszej glebie. Tu można 
szeroko wykorzystać — i to 
bez specjalnej przeróbki — 
żużle miedziowe, manganowe, 
wszelkie odpady powstające 
przy produkc ji m eta li nieże­
laznych.

A  więc w iele resortów go­
spodarki zw róciło  uwagę na 
śląskie hałdy i zamierza je 
wykorzystać dla swoich celów. 
Czy należy się więc liczyć z 
tym. że wkrótce znikną z te 
go terenu? N iew ą tp liw ie . _ l i ­
kw idacja  usyp sk i n eużyt- 
k-ów będzie postępowała z ro ­
ku na rok. Pozostaną w pizy- 
sztości w  postaci łagodni) ćh. 
zalesionych wzniesień, pod 
k tó ry m i' już n ik t się me do­
m yśli dawnych „zaw alidróg - 
spraw iających tyle kłopotu 
mieszkańcom naszego Śląska.

IV. Kor.

Zydz. — czyli, ja k  go później 
nazwano, ku izaw ka — był 
prawdziwą bestią broniącą do­
stępu do kró lestwa bałwanów 
solnych. L u b i! niespodziewanie 
podsuwać się pod szyb. zam u­
lać go, wypełn iać potokami 
piasku zmieszanego z g liną i 
wodą. Przesuwał cem browiny, 
zgniata ł be lk i dębowe ja k  
trzaski, czaił się i w yskak iw a ł 
ja k  dz ik i zwierz z ukrycia. Na 
nie by ły  zaklęcia i podstępy, 
mające na celu obejście zydzu.

Nie pomagało nic; zydz cofa! 
się jedynie przed nadludzkim  
w ys iłk iem  pracy. A k ta  żupni- 
cze z 1574 r. tak  o tym  opow ia­
dają:

„Zaraz za k linem  sztosów 
(tj. zamków) tego szybiku 
przyszedł zydz, którego z p il­
nością kazałem strzec, »by 
go nie drażniono. A le  w  onem- 
że szybiku kazałem czynić rząp 
(ściek) m ały, do którego by się 
woda ściągała. A  gdyśmy już 
tak szybem przyszli do calizny 
i on szybik w yw arc low a liśm y 
(ocembrowaliśmy) na dobrym 
gruncie zasadziliśmy zelbony 
(legary w  ściany szybu w pu­

szczone, na których w ieniec 
cem brunku spoczywa) dla moc- 
ności szybu, aby się nie ¿loso­
wał (nie zw ierał się). Zaraz za 
zydzem przyszła ziemia czarna, 
twarda, a ze trzy tatry (la tr —• 
staropolski sążeń górniczy 201 
cm) pod zydzem przyszła ziemia 
z alabastrem na poły. N ied łu­
go potem przyszedł kam ień s i­
wy, tw ardy bardzo. A.D. 1578 
(w trzy lata od rozpoczęcia drą­
żenia szybu) przyszła sól wpo- 
przocz na zachód słońca; tak nie 
trw a jąc długo , przyszła druga 
sól jakoby z południa, która sól 
oboja uciekła w ścianę i jest 
zacembrowana. Za tjon  p rzy ­
szedł po wszystkim  szybie 
w ie lk i a gęsty szpak albo ży­
ły solne, a jest nadzieja, że Pan 
Bóg ukaże w rych le sól t rw a l­
szą“ . W następnym roku tra ­
fiono na caliznę, z k tóre j moż­
na już było łupać bałwany.

Komora w piecu —  
a nie piec w komorze

Z szybu rozchodziły się po­
ziome chodniki zwane piecami, 
prowadzące do właściwego m ie j­
sca urobku — komory. Była to 
jak gdyby w ie lka grota w yd rą ­
żona w  caliźnie solnej oskarda­
mi górników. Strop je j pod­
stemplowany byl drzewem i 
wsparty fila ram i solnymi. Za 
wybranie fila ru  groziła kara 
obcięcia obu rąk. Caliznę tj. 
ścianę solną, rozbijano k ilo fa ­
mi, k linam i żelaznymi, k ijana - 
m i i kogutkam i — m ło tkam i 
nie przypom inającym i już n i­
czym starych posult (drew nia­
nych m iotów, używanych w 
pierwszych piastowskich cza­
sach). Odłupaną bryłę solną, 
tzw. klopcta, wagi 400 kg nie­
raz — rozbijano na mniejsze, 
form ując je w  bałwany.

Postać moja — bałwana sol- 
nego — przypominała walec o 
wadze 8 cetnarów polskich. 
Uchodziłem za najlepszą sól i 
płacono za mnie po cztery du­
katy za panowania na jm iłoś- 
ciwszego króla Zygm unta A u ­
gusta. B ry ły  soli sprzeda - 
warto szlachcie po 6 groszy, a 
mieszczanom po 8. Jeszcze drob­
niejsze zaś okruchy solne nabi­
jano w beczki dębowe i w yw o­
żono za granicę.

Podziemna katorga dzieci
Ażeby dobyć mnie z wnętrza zie­

m i kręcono z ko ry  lipow e j mocne 
liny , przy pomocy których w y­
dobywano sól n a ' powierzchnię. 
Na tychże samych linach górn i­
cy zjeżdżali w  głąb kopalni. 
Potem te lipowe lin y  zastąpiono 
konopnymi. U lin y  takie j, zwa­
nej szlungiem, w is ia ło dwóch 
ludzi, uczepionych rękam i i 
później dopiero domyślono się, 
ażeby umocować wiaderko, w 
k tb rym  zjeżdżający stawali.

K o ło w ro t w y c ią g o w y  k o n n y  w  W ie liczce  w g  ry s u n k u  J . G. B o r- 
lacha  z r .  1719

Drugi koniec szlunga naw in ię­
ty  był na ko łow rót, obracany 
konnym kieratem.

Tańszym jednak środkiem 
napędowym by ł tak  zwany 
dreptak, czyli kolo ze stopnia­
m i, osadzone pionowo na osi. 
Koło to w p ra w ia li w  ruch drep- 
tacze — m łodociani pracownicy 
kopalni (w  dokumentach histo­
rycznych „ch łop ię ta “ ), którzy 
wsp ina li się na stopnie, powo­
dując w łasnym  ciężarem jego 
ruch obrotowy. O te j katorżnej 
pracy tak  pisał student K ra ­
kowskie j Akadem ii, m edyk i 
chem ik, Adam Schroetter, k tó ry  
łacińskim  wierszem w ie lick ie  
kopalnie opisał:

„Ledw ie mogłem odróżnić tamże 
w indę drewnianą, 

Obracaną przez chłopców, sól
do góry ciągnącą. 

Do tej pracy dwunastu
śm ierte ln ików  potrzeba, 

A lbó też cztery konie do tej
pracy wystarczą. 

Gdy ujrzyłem to, mówię:
„Straszliwe w idow isko, 

Raz m i w idzieć wystarczy“ ...

Skoro k ilo fy  górnicze s to ln i­
ków  czyli kopaczy, odłupały 
m nie — solnego bałwana — od 
kłopcia czy calizny, ro tn i łado­
w a li mię na drewniane wózki 
i podwozili do szybu. Równo­
cześnie walacze nadawali m i 
walcowatą formę, po czym szy­
bowi ładowali do w iadra. Lina 
naprężała się i z wiecznych

Opowieść
powietrznym oceanie

J E D N A  t  ta je m n ie  p rz y ro d y  przez d łu t.szy  czas 
s ta n o w iło  o tacza jące  nas p o w ie trz e  — a tm o s fe ­

ra. Samo s łow o „a tm o s fe ra “  pochodzi od słow a 
g reck ie g o  „a tm o s “  — oddech o raz „s fe ra 4* — p o ­
w ło k a , k u la .

IL E  W A Ż Y  P O W IE T R Z E

Z  b ie g ie m  czasu w y ja ś n iło  się, *e o tacza jące  
nas p o w ie trz e  posiada c iężar i że c ięża r ten Jest 
dość znaczny. U czen i o b lic z y li,  że cała a tm o s fe ra  
Z ie m i w aży  Jedyn ie  25* ra zy  m n ie j,  n i*  w oda 
w s zys tk ich  oceanów  i je z io r . C iężar p o w ie trz a  
o tacza jącego Z ie m ię  m ożna w y ra z ić  w  tonach  c y ­
frą  53 z cz te rn a s tu  ze ram i. .T y le  w a ż y ła b y  m ie d z ia ­
na k u la  o ś re d n ic y  100 k ilo m e tró w .

Już w  s ta ro ży tn o śc i lu d z ie  z a u w a ż y li, że na  w ie l­
k ie j  w ysoko śc i p o w ie trze  je s t rozrzedzone. Je d ­
nakże n ie  m ian o  jasnego  p o ję c ia  o is to tn y c h  g ra ­
n icach  a tm o s fe ry . N a u ka  w spó łczesna u s ta liła , że 
w n a jb liż s z e j do Z ie m i 1 8 -U ilo m e tro w e j w a rs tw ie  
s ku p ia  się o ko ło  9/10 ca łe j m asy p o w ie trz a , p o w y ­
żej 3« k i lo m e tró w  — ty lk o  i  p ro c e n t. Zo rza  p o la r ­
na. św iecen ie  nocnego n ie b a  i inn e  z ja w is k a  n ie ­
b iesk ie  św iadczą o obecność! p e w n e j ilo ś c i p o w ie ­
trz a  na w ysokośc i do tys ią ca  k ilo m e tró w .

N A J B L IŻ S Z E , 12 K IL O M E T R Ó W

A tm o s fe ra  Z ie m i sk łąda  się Jak g d y b y  r  k i lk u  
w a rs tw , różnych  pod w zględem  sw e j ścis łośc i oraz 
in n y c h  cech fiz y c z n y c h . B io rą c  pod uwagę t« ró ż ­
n ice , uczen i każde j w a rs tw ie  n a d a li inną  nazwę. 
Do końca d z iew ię tnas tego  s tu lec ia  nauka  znała je ­
d yn ie  w a rs tw ę  na jn iższą  — tro p o s fe rę . W te j s tre ­
fie , k tó re j w y  ‘» ikość slega 12 k ilo m e tró w , rodzą 
się deszcze i burze , śn ieg i i g rad , dm ie  w ia tr  j 
zachodzą w szys tk ie  z ja w is k a  m e te o ro lo g iczn e . Po­
w ie trz e  tro p o s fe ry  — to zasadniczo m ieszan ina  ga­
zo w ych  p ie rw ia s tk ó w  —■ azotu , tle n u , h e lu , neonu 
i a rgonu  oraz dw óch  zw iązków- gazow ych  — d w u ­
t le n k u  w ęg la  i p a ry  w od n e j.

P rzypuszczano , że zn a jd u ją c ą  się nad tro p o s fe rą  
s tre fę  cechu je  id e a ln y  sp okó j, na s k u te k  czego 
w szys tk ie  gazy rozm ieszczone są w  n ie j w a rs tw a ­
m i o d p o w ie d n io  do swego c iężaru  w łaśc iw ego  — 
cięższe — na dole , le k k ie  zaś na górze. N a w e t je j  
nazw a zosta ła  dana na podstaw ie  tego p rz y p u s z ­
czenia — „s tra /to s fe ra “  ( „s tra tu s “  po ła c in ie  
„w a rs tw o w y “ ).

Jednakże  dalsze badan ia  w y k a z a ły , że ró w n ie ż  
w- s tra to s fe rze  n ie  m a sp o k o ju . G łów na  różn ica  
p om iędzy s tra to s fe rą  i tro p o s fe rą  polega na ró ż n i­
cy te m p e ra tu ry . S tra to s fe ra  ■— to państw o  z im na , 
panu je  tu ta j 59 —_ 80-s topn iow y  m róz. Je dyn ie  na 
w ysokośc i 40—50 k ilo m e tró w , gdzie  jest w ic ie  ozo­
nu, p och ła n ia ją ce g o  cześć p ro m ie n i S łońca, is tn ie ­
je  w a rs tw a  o te m p e ra tu rz e  o ko ło  40 — 50 s topn i
c iep ła .

W  K O L E B C E  Z O R Z Y  P O L A R N E J

Na g ó rn e j g ra n ic y  s tra to s fe ry  unosi się c ienka 
w a rs tw a  s re b rzys tych  o b ło k ó w , o d k ry tv c h  przez 
badacza ro sy jsk ie g o  C zcrkask iego . T u ta j,  na w y ­
sokości sn k ilo m e tró w , zaczyna się now a  w a rs tw a  
— jo n o s fe ra . Jest to n a jc ie kaw sza  w a rs tw a  a tm o ­
s fe ry . Pędzące ze w s zys tk ich  s tron  p o to k i p ro m ie ­
n i pod cze rw on ych , p o z a fio le to w y c h  oraz ko sm icz ­
nych  p ro m ie n i, dz ie lą  sp o tyka ne  tu ta j  m o le k u ły  
tle n u  i azotu  na poszczególne a to m y, w y trą c a ją  
t  n ich  e le k tro n y  i p rze ksz ta łca ją  d ro b n iu tk ie  czą- j 
steczki p o w ie trza  na d o d a tn io  na ładow ane jo n y .

.Tonosfera przesycona jes t e le k tryczn o śc ią  i jest 
p rz e w o d n ik ie m  e ne rg ii e le k try c z n e j. Jednakże dba 
k ró tk ic h  fa l ra d io w y c h  jon o s fe ra  s ta n o w i n ie p rz e ­
b y tą  przeszkodę. O d b ija ją  się one od n ie j i w -ą - 
ra ją  na Z ie m ię . Ta w łasność jo n o s fe ry  za in te re so ­
w ała  uczonych  i w la tach  d w u d z ies tych  naszego 
s tu lec ia  o d k ry to  dw ie  o d b ija ją c e  w a rs tw y  jo n o s fe ­
ry , z n a jd u ją ce  się na w ysokośc i 80 i 2(10 k ilo m e ­
tró w  n id  Z ić r t ia .  W łaśn ie  te w a rs tw y  o d b ija ją  
k ró tk ie  fa le  ra d io w e , zm uszają  je  do p o w ro tu  n* 
Z le u iię  p rzez  e# w y w o łu ją  c iekaw e  ż ją ty iśka  np.

obbki 
perro;rtt

obłok,
kłtbmste

'SSŚF*
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Budowa a tm osfe ry  z iem skie j

W’ te le w iz ji,  Rdy o b ra /, n ad a w an y  p rzez M o s k ie w ­
sk i o ś ro d e k  T e le w iz y jn y  je s t o d b ie ra n y  w  Pradze. 
B e r lin ie  i b a rd z ie j o d le g ły c h  m ias tach .

W rozrzedzonym  p o w ie trz u  Jonosfe ry  św iecą zo­
rze po la rne , w y w o ły w a n e  e le k tro m a g n e ty c z n y m  
p ro m ie n io w a n ie m  S łońca. Od czasu do czasu p o ­
w s ta ją  tu ta j „b u rz e  jo n o s fe ry c z n e 44, k tó re  s z k o d li­
w ie  w p ły w a ją  na tra n s m is je  ra d io w e .

Na w ysokości MO k ilo m e tró w  gęstość a tm o s fe ry  
jes t ta k  m ała, ze je j  cząsteczk i tí ic  zderza jąc  s ir 
ze sohą, mogą sw obodn ie  u la ty w a ć  w  przestrzeń  
św ia to w y .

T a k  w  ogó ln ych  za rysach  w yg lą d a  a tm o s fe r"  
Z ie m i zgodnie z d a n y m i w spó łczesne j n a u k i.

J A K  P O W S T A Ł A  A T M O S F E R A

Sadząc z a tm o s fe r ró ż n y c h  c ia ł n ie b ie s k ic h , moż 
na tw ie rd z ić , *e p ie rw o tn a  a tm o s fe ra  Z ie m i skla  
dała się z w od o ru , h e lu , p a ry  w o d n e j, d w u tle n k u  
w ęg la  i azotu . Na s k u te k  rozpadan ia  się pewne 
części d w u tle n k u  w ęg la  i w od y  pod dz ia łan iem  
p ro m ie n i u lt ra f io le to w y c h  z ja w ił się w o ln y  tlen  
R oślinność, k tó ra  się 7. czasem z ja w iła , spow odo­
w ała  g w a łto w n y  w strząs  w  ro z w o ju  a tm o s fe ry  
P o ch ła n ia jąc  w ęg ie l z d w u tle n k u  w ęg la , p ie rw o t­
na roś linność  w y d z ie li ła  podstaw ow ą masę tle nu  
To s ta d łu ń i ro zw o ju  sko ńczy ło  się 40n — 500 m i. 
lio n ó w  la t tem u.

Jednocześnie część tle n u  I d w u tle n k u  węgla tra  
f ila  do sko ru p y  z ie m s k ie j, tw o rząc  v  n ie j pok ład  
węgla, n ie k tó ry c h  tle n k ó w  i in n y c h  ska ł g ó rsk ich  
Taką samą drogą t r a f i la  do Z ie m i ró w n ie *  cześć 
azotu . Proces ten a także  odw -ro tny — w y d z ie la ­
n ie  gazów- z g lęb j b ie rn i do a tm o s fe ry  i u la tn iania" 
śje ich  w p n ę s trz ć ń  św ia to w ą  — zachodzi ró w n ie * 
obecnie, p o w o ln y , lee r na ch w ile  n ie  usta jący
ro zw ó j a tm o s fe ry  sta le  odbyw a się nada l.

K .K .

ciemności wyruszałem na świa­
tło  dzienne, Za mną zaś szły 
beczki okruchów solnych.

Słona krew
Dw ór m ój — bałwana solne­

go — był n iezwykle liczny. Na 
jego czele sta ł żupnik i zastęp­
ca jego pćłdżupek. M in is tra m i— 
zaw iadującym i poszczególnymi 
górami, t j. kopaln iam i —• byli 
bachmistrze. Otoczenie ich sta­
n o w ili: pisarz, ważnik, dwóch 
stegarów (sztygarów) oraz hut- 
mani, tj. dozorcy zabudowań 
przy szybach, wreszcie szopni. 
łzierżący klucze od szop z na­
rzędziami. W skład zaś służby 
kopalnianej wchodzili: szafarz, 
szaiarczyk, leśny (dbający o 
drzewo dla obudowy), wrot.ny 
czyli odźw ierny, woźnice, ko­
wale. po w różnicy i in n i rze­
mieślnicy.

G órnicy d z ie lili się na s to ln i­
ków7 — dobywających urobek, 
piecowych — ryjących chodniki 
czyli piece, rolnych; walaczów, 
wozaków i beczkowych —  na­
bija jących sól w  beczki.

G órnicy pracow ali dzień i 
noc, na dw ie zm iany po tó, a- 
żebym ja  — bahvan solny — 
mógł napędzać złoto do kićs 
w ielm ożów — kró lów , książąt, 
biskupów7, przeorów klasztor­
nych i kupców m ie jskich. Wraz 
z w ilgocią osączającą się z mo­
ich kryształów , ściekał pot tych 
górników, k tórzy  ciężko praco­
w a li, ażeby m nie w ydobyć z głę­
bin ziemi. W idziałem  ich cięż­
ką pracę, a także i k rew  górn i­
ków7 oraz ich żon, skatowanych 
za bunt podniesiony w7 X V I I  w. 
przeciwko wyzyskow i i uc isko­
wi- panów7. Byłem  św iadkiem  
dram atycznych w a lk  z zydzem 
i tryum fu  człowieka nad ży­
w iołem  . Dziś stałem się cząst­
ką bogactwa narodowego, z 
którego cała ludność P o lsk i ko ­
rzysta.

A  jeś li jeszcze w ięcej zechce­
cie się dowiedzieć — przyjeż­
dżajcie do Muzeum Soli w  W ie­
liczce poznać szczegóły je j dzie- 
w ięciow iekowych solnych dzie­
jów.

A D R IA N  C ZE R M IŃ S K I

Leczenie
pszczelim

jadem
P  S Z C Z E L I Jad — to  b *x . 
■ b a rw n y  p rze z ro c z y s ty  p ły n  
6 s iln y m  a rom ac ie  i  p ie  - 
ką co  g o rz k im  sm a ku , k tó r y  
w p ro w a d z o n y  pod skó rę  za 
pom ocą pszczelego żądła  w y ­
w o łu je  o pu c h n ię c ia , bóle  i 
z a bu rze n ia  w  czynnośc iach  
o rg a n iz m u  lu d z k ie g o . U kąsze­
n ie  200 — 300 pszczół p o w o d u ­
je  p rócz  o p u ch n ię c ia  s k ó ry  
ta kże  p rzyśp ie sze n ie  b ic ia  
serca, duszność, w y m io ty  itd . 
Znaczne  ilo ś c i ukąszeń (do 
500) m ogą spow odow ać śm ie rć .

M a ło  k to  w ie , że pszczeli 
ja d  o d p o w ie d n io  s tosow any 
s ta n o w i cenne le k a rs tw o  z n a ­
ne od bardzo  daw na, ale do­
tychczas częściow o ty lk o  zba ­

dane p rzez naukę.
P ie rw s z y m , k tó r y  zastosow ał 

pszczeli ja d  w  m e d y c y n ie  b y ł 
z n a k o m ity  le k a rz  s ta ro ż y tn o , 
ści G a len . D z is ie jsza  m e d y c y ­
na w  ca łe j ro zc ią g ło śc i p o ­
tw ie rd z a  spostrzeżen ia  G a le . 
na odnośn ie  le czn iczych  w ła ­
śc iw ośc i pszczelego ja d u  i w y ­
k o rz y s tu je  go do p ro d u k c ji  
lic z n y c h  le k ó w .

S k ład  ja d u  pszczelego 
je s t bardzo  s k o m p lik o w a n y . 
S tw ie rd zo n o , że z a w ie ra  on 
b ia łk a , kw a s y  o rga n iczne , 
lo tn e  o le jk i,  z w ią z k i p od o b ­
ne do tłuszczów  i w ie le  in ­
n ych , a w  ty m  z w ią z k i d o ­
tychczas n ie  w y d z ie lo n e  i n ic  
zbadane. P ra w d o p o d o b n ie  le  
w ła ś n ie  z w ią z k i w y w ie ra ją  
s i ln y  w p ły w  na  o rg a n iz m  
cz ło w ie ka .

O g ro m ną  p racę  p rz e p ro w a . 
d z il i  u czen i ra d z ie ccy  b ad a ją ­
cy  pszczeli ja d  w  C h a rk o w ­
s k ie j A k a d e m ii M e d yczn e j. 
P ro fe s o r k a te d ry  fa rm a k o lo ­
g ii  te j u cze ln i p ro f. C ha r- 
czenko  o g ło s ił n ie d a w n o  a r ­
t y k u ł  o w y n ik a c h  sw ych  ba. 
dań. W a r ty k u le  ty m  s tw ie r ­
dza on. że pszczeli ja d  claie 
d o b re  re z u lta ty  p rz y  leczen iu  
nader,śnićnia, n ie k tó ry c h  cho ­
rób  s ta w ów , re u m a ty z m u , po­
d ag ry  i w ie lu  in n y c h  cho - 
ló b . P ro w a d z i on obecn ie  in ­
te n syw n e  badan ia  nad u ży - 
c ićm  ja r lu  pszczelego do le. 
rże n ia  ch o ró b  u k ła d u  krą_ 
żen a. D ośw iadczen ia  p rz e p ro - 
w adzónć na m yszach, ś w in ­
kach m o rs k ic h  i k ró lik a c h  
d a ły  ju ż  doskona le  re z u lta ty .

B .  Z .

W  W D Y  PÍOW ATOR
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Czy wiesz, że możesz
hodować pieczarki ?
A pewno się ni« <io-

^ myś’acie, że jedną /. 
roślin robiących w ostatnich 
łatach zawrotną karierę są 
pieczarki, zwykłe białoszare 
n iew ie lk ie  grzybki.

Od roku 1945 hodowla pie
czarek wzrosła praw ie pięcio­
krotn ie. W skali św iatowej u 
zyskała ona 100.000 ton rocz­
nie, no i wreszcie rzecz jesz 
cze bardziej zadziw iająca: co 
trzy lata odbywa się m iędzy­
narodowa konferencja obrarfu 
jąca nad ulepszeniem pielęg­
nacji tej rośłiny.

Pytacie na pewno, dlaczego 
ty le  uwagi przyw iązuje się 
do upraw y pieczarek? Otóż 
te niepozorne grzybki zawie 
ra ią  w iele białka, bo praw ie 
4 proc., dużo w ita m iny  B- 
kompłeks, no i w itam inę  C. 
Produkować pieczarki można 
okrągły rok. Szczególnie w zi- 
m ić, gdy brak świeżych ja ­
rzyn, pieczarki stanowią do 
skonałą i bardzo zdrową po­
trawę. Dlatego są one pro 
duktem  m ającym  w  mia-stach 
duże powodzenie.

Ponadto, rzecz dla nas n a j­
ważniejsza. uprawa pieczarek 
jest bardzo prosta i niesłycha 
nie mało k łopo tliw a . Do ich 
upraw y potrzebne są w łaści­
wie tylko, trzy rzeczy:

1) świeży słom iasty na­
wóz koński,

2) pomieszczeni«, oz7 k tó ­
rym  da się utrzym ać tem 
perałurę około 13 stopni,

3) grzybnia pieczarek.
Z nawozem jest chyba na j­

mniejszy kłopot. Gdybyśmy w 
skali całego k ra ju  uży li do 
produkcji pieczarek nawozu 
zebranego ty lk o  od 2.000 koni 
(a przecież w  Polsce mamy 
2.000.000 koni) moglibyśm y

| wyhodować 500 toń p eczarek,
; Chcemy powiedzieć wam o 
i rzeczy ważnej, że nawóz spod 

pieczarek użyty może być rów . 
nież po raz drugi jako p erw - 

j szorzędńy kompost pod rośli- 
I ny zielone.

Używać trzeba ty lk o  świe­
żego nawozu końskiego. Na- 

1 wóz. k tó ry  długo leża! (prze- 
i szło miesiąc) nie nadaje się 
! już do uprawy pieczarek. Naj- 
: lepszy do tego celu jest na­

wóz. k tó ry  leżał pod końm i 
1 tydzień.

i O ponreszczenie. które mo- 
\ globy być przeznaczone do u- 
prawy pieczarek, również n;s 

i pow inno być trudno. Może 
być nim  pusto stojący maga- 

| zyn. piwnica, wydzielona część 
i sta jn i, inspekt albo cieplarnia.
| Można również małym nakla- 
i dem środków wykopać zie- 
| m iankę, dobrze ją  ocieplić i 
użyć jako  pieczarkarni.

G rzybnię pieczarek można 
kupić w  sklepach Centralne­
go Zarządu Nasiennictwa O  
grodniczego 1 Szkółkarstwa w  
miastach wojewódzkich. M oż­
na również grzybnię nabywać 
w  W arszawskiej W ytw órn i 
G rzybni, ul. Powązkowska fil. 
Tam również można bezpłat­
nie otrzymać szczegółową in- 

j s trukc ję  o upraw ie pieczarek, 
j Owa w ytw ó rn ia  grzybni, uru- 
| chomiona przez M in is terstw o 
| Roln ictw a w  roku 1953, ume- 
! zależniła nas od im portu  ma­
te ria łu  nasiennego pieczarek *

: zagranicy.
Na każde 5 m kw. założo-

j nych przez nas grządek po- 
| trzebny jest jeden cy linde r 

grzybni — kosztuje on 27 zl 
60 gr. Z każdego metra po­
w ierzchni grządek otrzymać 

- można w ciągu okresu 4 m ie­
sięcy owocowania 5 kg grzy­
bów. Natomiast za 1 kg pie­
czarek otrzymać można 30 7.1o- 

itych .
Rachunek prosty — upraw ą 

pieczarek bardzo się opłaca. 
G rzyby można zbywać w 

j przedsiębiorstwach gastrono­
m icznych i w  punktach sku­
pu CŻ „Las”  łub CZ Skupu 
Owoców i W arzyw.

Gorąco nam awiam y do w y ­
korzystania zimowych m i es i ę- 

| cy na założenie hodow li p is- 
j czarek.

In *. T. B U K O W S K I i

Zlot najmłodszych 
m iczu rinowców

W lokalu Zw iązku Zawodo­
wego Nauczycielstwa Polskie­
go rozbrzm iewa gw ar m ło­
dych głosów. Tó na jm łod­
si m iczurinow cy z woje­
wództwa warszawskiego przy­
jecha li na swój zlot. Są to 
dzieci ze szkół podstawowych, 
m łodzi przyrodnicy, zapaleń­
cy, którzy w cie la ją  w życie 
naukę M iczurina , k ie ru ją  się 
jego wskazówkam i w swojej 
skrom nej jeszcze tymczasem 
pracy — w  swoich przyszkol­
nych ogródkach.

D ow iadujem y się w  rozmo­
wach w ie lu  ciekawych rzeczy, 
że np. K ó łko  M iczurinowskie 
w K o ry tn icy  posiada ogródek 
w arzyw ny i kw ia ty . W pow ie­
cie węgrowskim  członkowie 
kó łka zaję li I  miejsce za n a j­
p iękn ie j wyhodowany rąeznik, 
dyn ię  oleistą i  słonecznik. W 
szkole w  K o ry tn icy  zorganizo­
wano dożywianie dzieci i dzie. 
c ia rn ia  ze smakiem zajada 
wyhodowane przez, siebie po­
m idory i z iem niaki. N a tu ra l­
nie, że pewną część zostawia­
ją  cni na zasiew w  przyszłym 
roku. Jadzia Karczm arczyk z 
k!. V I I I  opowiada: Dzia łką o- 
p ieku ją  się pieczołowicie. P ra­
cu ją  tam po godzinach nauki 
i v,' czasie zbiórek harcerskich. 
Dow iadujem y się od Jadw ig i 
K ie łek, m łodz iu tk ie j nauczy­
c ie lk i, że w  pracy na działce 
m irzu rinow sk ie j wyróżnia się 
prócz Jadzi Karczm arczyk, Ja­
dzia Górska z. k i. V I I  i Jadzia 
Jankowska z k!. V. Jednym 
słowem kółko m iczurinowskie 
w  K o ry tn icy  zdobyło sławę 
dzięki samym Jadziom.

Nasiona kw ia tów  m iczu ri­
nowcy oddają gospodyniom 
we wsi, żeby i w7 ogródkach 
k>lo zagród było ładnie i p rzy­
jemnie.

M ają on i jednak pewien 
kłopot ze swoim  ogródkiem, 
m ianow icie jest on nie ogro­
dzony G.R N. tw ie rdz i, że nie 
posiada funduszów na takie  
cele. Sądzimy jednak, że przy 
dobrych chęciach ze strony 
G R.N. znalazłoby się trochę 
desek czy dru tu  na ogrodze­
nie n iew ie lk ie j dzia łk i.

M iczu rinow cy ze szkoły w  
Rembertowie nie pozostają w 
tyle. za swoim i kolegami z K o ­
ry tn icy , m ają także coś do 
powiedzenia. Oto kol. Pasów- i 
ski dzieli się z żebranymi do­
świadczeniami z upraw y ku- ! 
kurydzy: Z rob iliśm y 3 dz ia ł­
ki. Na pierwszej daliśm y 
sól potasową, drugą nawo- ¡ 
ziliśm y oborn ik iem  i solą po­
tasową. a trzecią pozostaw iliś­
m y bez nawożenia.

Gleba u nas Jest płaszczy. I 
sta, a m im ó to kukurydza wy- I

i rosła dość dobrze. Przekorna»
liśmy się jednak, la k  bardzo 
pottzebne jest nawożenie. Na 
polu nie nawożonym roś liny  
wyrosły najsłabiej.

Rozm awialiśm y też z. człon- 
I kani: jeszcze jednego nagro­
dzonego koła przy szkole w  

: M ław ie. Jako I I  nagrodę dziel­
n i m iczurinow cy o trzym a li za 

! p iękn ie wyhodowaną k u k u ry  -  
1 dzę m ikroskop.

Oprócz kuku rydzy hoduje- 
j my inne jeszcze roś liny  — o- 
j powiada Ramek Zygner. Na 
przykład soja udała się nam 
bardzo dobrze. M ia ła  duża 
s trąk i i w ydala wysoki plon. 
Na uwagę szczególną zasługuje 
doświadczenie z ziem niakam i 
odm iany „P ie rw iosnek“ . Sadzi- 

i liśm y je sposobem kw adrato- 
wo-gr.iazdowym i w  rzędy. 
Przy sadzeniu kwadratowo- 

j gniazdowym  do każdego gnia- 
i zda w k łada liśm y oborn ik. Ro- 
I zstawę stosowaliśmy 80 x 80. 
Plon był nadzwyczajny — 4 
kg z jednego gniazda. Przy 
sadzeniu zw yk łym  natomiast 
zebraliśm y ty lk o  1,5 — 2 kg 
z gniazda. Takie właśnie uda­
ne doświadczenia mogą zachę­
cić do szerszego stosowania 
nowych metod upraw y.

M iczurinow cy z M ław y ba- 
d.aii również, głębokość sadze­
nia ziemniaków. Sadzili na 
głębokości 8 cm, 12 cm i 20 
cm. Najw iększy plon i n a j­
większe z iem niaki o trzym a li 
przy sadzeniu 8 cm.

Ciekawe doświadczenie prze 
p row adzili z dynią oleistą. Na 
20 posadzonych nasion d '7nl 
wzeszło jedno. Mało, pow ie­
cie, należy doprowadzić do 
tego. żeby wschodziła przyna j. 
m niej większość. I tu z porno- 

! ca przychodzi książka. Ins tru - 
! k to r b io logii w yczyta ł w  pod.
! ręczniku Łysenki, że podgrze­
wanie nasion zwiększa siłę 
k ie łkow an ia  Nasiona dyn i zo- 

| stawiono więc na piecu, by 
(zagrzały się. A  rezultat? 
Wszystkie, co do jednego,, 
wzeszły.

W ielu m iczurinow ców  po-, 
dzie liło  się z kolegami doś­
w iadcze n iam i‘ swoje j pracy 1 

! spostrzeżeniami. W ybrano ko ­
m ite t, k tó ry  zajm ie się tym , 
by we w szystkich szkołach 
b y ły  dz ia łk i do użytku  m i­
czurinowców. Doświadczeni 
członkow ie kó łek  m iczuri -  
newskich będą nawiązywać 
kontakt z tym i nowym i koła. 
m i, aby Służyć im radą i po­
mocą.

Postanowiono “ także mapo. 
wszechniać nowe roś liny, *  
k tó rym i zapoznali się m teru- 
"m ów cy na swoim zjeżdzie,

D. PIELOM
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Marzenie
O

Płyn w  próbówce w ydaj* się f Jest popołudnie. Władek wtó-
przezroczysty. Jedynie na dnie | ci, z Dracownl szkolnej< 
widać s z a ry  osad. W ystarczy .. . t
jednak wyciągnąć pipetką kro- i a f  w  1 siada do ry -
pclkę wody na .szkiełko, umieś- ! sunków. Bo oprócz zwierząt, 
cić pod m ikroskopem, na s ta -, W ładek lub i Jeszcze’  rysować,
w ić  go odpowiednio, a u jrzym y 
cały skom plikow any św iat, pe- | 
len ruchu, barw.

Ten przedziwny, niedostrze­
galny gołym okiem świat stano-

| przede wszystkim  szkicować 
obrazki historyczne. Spod k.o- 

| torowych kredek w y łan ia ją  się 
I postacie Piastów i Jagiellonów.

w i g łów ny przedmiot zainte- j M łody rysow nik z uwagą przy- 
Tesowania W ładka W igury. I gląda się głowom m atejkow - 
W ładek po tra fi godzinami ob-U fc ie j ga le rii kró lew skie j.’ po- 
serwowac pantofelka, euglenę , . . , ...
albo śledzić rozwój stułbi. W i rownu-ie twar7e k ro lów  1 in n >'' 
braku innych preparatów, pod m i dostępnymi mu reproduk- 
szkie łko m ikroskopu wędruję/ cjam i i tw orzy własną kolekcję. 
tt y rwany w ło*. oko. skrzydło | obok leżą zeszvtv zapełnione 
lub  noga muchy, kropelka mle

barw nym i rysunkam i zwierząt, 
| ptaków, m otv li. Na półce z 

, u ? ! ^ 3 i stoŚĆ’ ^ ^ a  okiem j książkami spoczywa ją atlasy
grzybów, roślin, owadów, ency­
klopedie przyrodnicze i w ydaw ­
nictwa podróżnicze: W ładek du­
żo czyta. M arzy o przyszłej 
pracy badacza-zoologa.

ka lub drożdże.

uzbrojonym  w  mikroskop, od­
słania tysiące fascynujących ta­
jemnic. Ożywają przedmioty 
na pozór martwe, to co było np. 
czarne błyszczy fantastycznymi 
koloram i tęczy.

W ładek marzy o posiadaniu 
własnego mikroskopu. Sprze­
dał nawet w tym celu rower, 
ale niestety cena m ikroskopu 
jest wciąż Jeszcze dla ritego 
„astronomiczna-'. W ładek musi 
więc ograniczyć się do korzys­
tan ia ze szkolnych m ikrosko­
pów, które znajdują się w  pra­
cowni biologicznej gim nazjum  
im. Staszica w  Lublin ie . W pra­
cowni spędza praw ie codziennie 
dw ie godziny po lekcjach. Jest 
uczniem X  klasy. Pomaga pro­
fesorce w przygotowywaniu pre­
paratów'. Prowadzi hodowle, 
zm ienia wodę i karm i ryby, 
czasem w ykonu je także drobne 
pomoce naukowe.

Ostatnia, m ikroskopowa pasja j 
W ładka nie jest czymś zupełnie i 
nowym  w- jego życiu. Od daw- ; 
na interesuje się przyrodą. 
Chłopcy 7. kamienicy, znając je ­
go zainteresowania, nieraz przy 
nosili rńu chore zwierzęta — „do 
szpitala na kurację". I tak za­
mieszkała w pokoju W ładka 
kawka ze zw ichniętym  skrzy­
dłem. Po kaw'ce przyszła kolej 
na sowę. a potem na kolonię 
b iałych myszek, które obdarzyły 
W ładka licznym i żarłocznym 
potomstwem. Niestety, zw ierzy 
nieć W ładka nie w zbudził en­
tuzjazmu jego m atki. Na tym  
tle  dochodziło nieraz do „ ro ­
dzinnych nieporozumień“ .

j Z Y T A Ł E M  niedaw ­
no „D z ie n n ik i" 2e- 

1 romskiego. Na wie- 
I le  rzeczy zastana- 
I wdających zwrócono 
I ,iuź uwagę w  zw iąz­

k u  z tą  frapu jącą lekturą. A le 
nie o wartości artystycznej 
„D z ienn ików ", i nie wszystko 
o Żerom skim  w' szkole chcę o- 
powiedzieć na dzisiejszym ko - 
le jnym  spotkaniu m łodych za­
paleńców.

Interesuje mnie wysoka nu­
ta pracy Żeromskiego: rozleg 
łość,* praw ie wielkość i upor­
czywość jego młodzieńczych po­
czynań.

Zajm ował się g łównie h iste­
rią  i lite ra tu rą . Jego ..Dzienni­
k i“  zachowały wszystkie ślady 
tych .poszukiwań, całą ż a r li­
wość czytania i przeżywania

Ż e r o m s k i
w szkole

k i i  gusty lite rack ie , pragn ie­
nia w ie lk ie j sztuki nie są n iko ­
mu wrodzone. Tego i  Żeromski 
się, uczył.

C zyte ln ikow i sprawia nie 
zw yk łą  satysfakcję śledzenie 
tych chw ilowych odejść Żerom ­
skiego od jego zainteresowań.

I T rw a to k ró tko  i zwykle koń 
1 czy się pytaniem : „A le  czy rze

dzieł literackich. Zaczęło się to | czy wiście znalazłem zaspokoję- 
od „Maratonu” Ujejskiego. „Od-| nie tej wewnętrznej gorączki, 
tąd to — pisze — zacząłem ra- j tego pragnienia czegoś, tego 
chować godziny między jedną ; niesmaku, gdym na chwilę za 
o druga lekcją  (polskiego!, od.- j pomniał o literaturze." 
tąd ulubionym , moim przedmio­
tem był mój  
rodzimy".

Ten marzyciel

ukochany język  

wierszokleta,

W gabinecie dyrektora szkoły | m ej klasie szkoły podstawowej 
spotkały się dw ie osoby: Gdy nauczyciel m atem atyki

Janusz Zaw istowski, uczeń wchodził do klasy, ziewałem na

Władek należy do, gatunku 
samotników. Nie interesuje go 
sport Lubi długie spacery do 
pobliskiego lasu i na łąki. Po­
tra f i godzinami przyglądać się 
pracow itym  m rówkom  albo 
podglądać zwyczaje ptaków. 
Oprócz Andrzeja W yczółkow­
skiego, zapalonego botanika i 
kolegi z jednej ław ki, nie 
b liskich przyjaciół. Uczy się 
dobrze, ty lko  z przedmiotami
ścisłym i ma sporo kłopotów. 
Nieraz, ojciec musi przypominać 
mu. że trzeba również odrabiać 
matematykę.

Technikum  Budowy S iln ikó w  i 
w Warszawie, m iłośn ik  matę- i 
m a tyk i i...

dziennikarz — zmuszony 
przrznać ze wstydem, źe jego 
mało chwalebna kariera mate­
matyczna polegała niemal w y ­
łącznie na zbieraniu dw ó j I 
s łab iu tk ich trójeczek pod ko­
niec roku szkolnego.

Dziennikarz: A zatem Intere­
sujecie się matematyką. Czy 
od dawna macie szczególne 

ma j zam iłowanie do tej dziedziny 
wiedzy?

Janusz: Może sądzicie, że już
w kołysce marzyłem o rów na­
niach kwadratowych? Z alge­
brą. tak jak  wszyscy inni ucz­
niow ie. zetknąłem się w  słód-

nas dużo
poznajmy się i

Pomódlcie, će sfę przedstaw ię' ( 
Nazywam  się Zofia Moskwa 
Jestem uczennicą X I  klasy 
Szkoły Ogólnokształcącej im. 
N. Źmichnwskie j w Warszawie, 
współautorką listu młodych za- 
paleńców do uczennic i uczniów 
szkół średnich (list był opubłi- 
kowany w  „Sztandarze Mło­
dych"). Pragnę w  k i lk u  sinicach 
opowiedzieć Wam o swoich za­
interesowaniach.

Jak sią to wszystko zaczęło? 
Od dawna, niemal od p ierw­
szych dni nauki w szkole, u lu­
bionym moim  przedmiotem był 
język polski. Odznaczałam się 
pomysłowością, t aby dać ujścia 
swe; fantaz ji lubiłam pisać o- 
powiadania i wiersze. Ale szcze­
gólnie cieszyło mnie, gdy my­
śli moje potrafiłam ubrać w fo r ­
mę scenariusza, a już nic nie 
brakowało mi do szczęścia, gdy 
osoby przedstawione przede 
mnie w scenkach „ożywione" j
zostały przez koleżanki Jesz- I ■•Mol e w  sztuce" i  Ra ko­
cze jako uczennica szkoły pod-

zapas... iksy. ¡greki, plusy i 
m inusy szerzyły strach w całej 
klasie. Spróbuj zamyśłeć się na 
chwilę, a już nic nie rozumiesz 
z tego całego galimatiasu.

Dziennikarz: Św ietnie te ro­
zumiem — 2x +  3y... b rrrrr... 
No, ale potem musieliście za­
wrzeć bliższe przym ierze z a l­
gebrą i geometrią, jeżeli dziś 
poświęcacie matematyce z do­
bre j w o li w iele uwagi. Ale — 
mówiąc szczerze, tak między 
nami — cóż mogło Was zainte­
resować w te j suchej dyscyp li­
nie nauki?

Janusz: Suchej! Jak to su­
chej? Można m atem atyki uczyć 

¡.się tak ja k  słówek na pamięć,
I nie rozumiejąc... Wtedy 'istot­
nie jest sucha. Wtedy zostają 
ty lko  tw ierdzenia, iksy, ¡greki, 
plusy i m inusy... Tak uczyłem 
się początkowo. W Technikum  
zaczął mnie uczyć profesor B i­
skupski. Dzięki niemu poją­
łem. że można zrozumieć i po­
lubić matem atykę, ale trzeba 
do tego umieć myśleć. Najważ­
niejsze. to zrozumieć, że m ate­
m atyka nie jest nauką suchą, 
ani m artwą. Zresztą, co tu du ­
żo mówić. Ot, weźmy chociażby 
m ój przyszły zawód... Nie mo­
żna zbudować s iln ika , jeśli się 
nie zna m atem atyki. A fizycy, 
chemicy, inżynierow ie?

D z ie n n ik a r z :  Nie ograniczacie 
przecież swych zainteresowań 
do program u szkolnego, p ra­
w da-'

.Janusz: Spróbujcie rozwiązać 
takie zadanie: „Sarna koszto­
wała 10 zł, zając 3 zł, kuropa­
twa 50 gr. Kupiono 100 sztuk 
i zapłacono 100 zł. Ile  czego ku ­
piono?"

Nie wychodzi? Ja też nie u- 
| m iałem. Tu trzeba znać tzw. 
równanie nieoznaczone. Na za­
jęciach kółka matematycznego 
zajęliśm y się tym. Rozwiązaliś­
my wtedy zadanie. N iby błaha 
rzecz. A jednak ile m iałem sa­
tys fakc ji! Czy wiecie, że zada­
nie to s tanow iło  problem dla 

■ zagadnieniach, poznawać studentów Politechn ik i, że wie- 
-siąchi. Mmc. na przykład, dw* I |u. moich kolegów biedziło się 

.o a o przeczytanie książki | n .i<l nim? Ja też kombinowa- 
Konstantego Stanisławskiego \ ,Pm j tak j s iak ... Nic nie w y_

Tym . którzy po przeczytaniu a rtyku łów , wypowie» 
dzi, reportaży zamieszczonych poniżej zapytają: co 
za spotkanie? kiedy? kto może na nie przybyć? — 
przypom inam y: „spotkanie młodych zapaleńców"
zapoczątkowała grupa uczennic I uczniów szkół 
warszawskich, entuzjastów m atem atyki i astrono­
m ii. zapalonych fizyków  i radiotechników, m iłośn i­
ków lite ra tu ry  1 sztuki, modelarzy i konstruktorów . 
Dla takich właśnie uczennic i uczniów. którzy 
oprócz tego, że słuchają w ykładów  profesorów', 
uczą się różnych przedmiotów, odrabiają lekcje — 
mają jednocześnie skrystalizowane zainteresowania, 
przedmiot szczególnie ich interesujący, dziedzinę 
wiedzy, o k tó re j chcą wiedzieć jak  najw ięcej 
o tworzyliśm y lam y „Sztandaru M łodych", stworzy­
liśmy rubrykę „Spotkanie młodych zapaleńców".

W tym  spotkaniu mogą wziąć udział uczennice 
i uczniowie, którzy szukają, myślą, pasjonują się 
jakąś dziedziną wiedzy. Wystarczy napisać do nas 
lis i, tv którym  opowiecie o swoich zainteresowa­
niach. o tym  co robicie, jakie macie plany, zaadre­
sować go: Redakcja „Sztandar M łodych") Warsza­
wa. ul. Wspólna fil.  „Spotkanie młodych zapaleń­
ców" i... to wszystko. Najlepsze, najciekawsze lis ty  
zamieścimy na łamach pisma. Dzisiaj na te j stro­
nie gazety opowiadają o sobie lub my Wam opo­
wiadam y o k ilk u  „m łodych zapaleńcach". Waszych 
koleżankach i kolegach. Zgodnie z życzeniem in ic ja ­
torów  naszego spotkania, opowiadamy Wam także 
o szkolnych latach uczonych i pisarzy. Znajdziecie tu 
również „pocztę młodych zapaleńców", poprzez któ­
rą hędziecte m ogli nawiązać ze sobą kontakt, kores­
pondować, wym ieniać m yśli i doświadczenia.

A więc bierzcie udział w „spotkaniu młodych za­
paleńców"'.

C Z E K A M Y  NA W ASZE L I5 T Y I

la k  sam o sobie m ów i, n ie  t y l ­
ko czytał, ale zw ykle  bardzo 
dram atycznie przeżywał to co 
czytał. Dostał kiedyś „G rób Aga- 
memnona" Słowackiego. „Po 
przyjściu do domu z n iecierpli­
wością szaloną rzuciłem się do 
,Grobu Agamemnona", dziwne 

szaleństwo ogarnęło mnie całe­
go, ręce zaczęły m i drżeć".

Swoje czytania kończy z.wyk 
le o 12 w noc?'. Po kie leckim  
b ruku  n ik t  już w tedy nie cho­
dzi. Żeromski pospiesznie- wpi 
suje do swojego dziennika w ra ­
żenia odniesione przy czytaniu. 
Pod. datą 6 listopada: „przeczy­
tałem powieść Murdello. Coś 
nienaturalnego, coś strasznie 
niewyraźnego w powieści tej 
i n ic więcej. W ogóle myśli żad­
nej wydatniejszej nie w idz ia­
łem".

Żerom ski -  uczeń m ia ł nie 
ty lk o  wyobraźnię artysty. M ia ł 
w ie lką  wolę poznawania, ucze­
nia się. W stosunku do lite ra ­
tu ry  by ł kry tyczny i bardzo! 
wymagający... z w ie lką  uwaga 
nachylał się nad każdym dzie 
łem. szukając tam i piękna, i 
m oralnych w'aitości. Diatego z 
uniesieniem powtarzał słow'a 
Szy llera, odnosząc ie również 
do lite ra tu ry , że scena, tea tr 
jest szkołą moralności, że „sce­
na dobiera się do na jta jn ie jsze j 
dźw ign i serca ludzkiego, odby­
wa z człowiekiem rachunek su­
m ienia, u czy go poznawać sa 
mego siebie i innych".

„Sztuka — a pisał to mając 
la t IB — daje cały- św iat za­
chęt i bodźców/ do dobrego“  — 
Żerom ski śledził każde słowo, 
badał jego wartość i  p rzydat­
ność dla w/yrażenia m yśli i zbu­
dowania artystycznego obrazu. 
Jest odważny i  bystry  w  k ry ­
tycyzm ie czytanych u tw orów  i 
w  n ie jednym  lite rack im  opraco­
waniu ujaw-n i a błędy „w d a ją ­
ce o pomstę do nieba...“

Zdum iewająca jest ta pasja 
i  m iłość do w ie lk ie j lite ra tu ­
ry . A le  byłoby przesadą tw ie r­
dzić, że zawsze podobała mu 
się ty lko  dobra lite ra tu ra . Sma

Oprócz lite ra tu ry  urzekała go 
historia. „Coraz bardziej — p i­
sał kiedyś — zaczynani się roz- 
kochiwać w  h is to rii. Więc li te ­
ra tu ra  i h is to ria  to dziedziny 
jego niezm ordowanej, m łodzień 
czej pasji.

Dziesiątki przeczytanych ksią 
tek , w ie le godzin rozmyślań 
nad n im i, ciągle krytyczne, a 
często burzycie lskie pomysły — 
o tym  wszystkim  świadczą 
..D zienniki" pisane w  ciągu k il 
ku  lat.

To w ie lk ie , intensywnie ży ­
cie rozgrywało się w  BO latach 
ubiegłego stufeeia, w  Kielcach, 
m ałym  wówczas, p ro w in c jo na l­
nym  mieście, do którego rząd 
ko zaglądali artyści ze stolicy, 
w  k tó rym  panny m arzycielsko 
gra ły na fortepianie, a młodzi 
ludzie z rzadka tow arzyszyli im 
na klarnetach.

Ile  s ił było  w  Żeromskim, że 
by ty le  pracować, „nowe sobie 
wyrąbywać i torować drogi", 
męczyć się na ciasnej stancji 
dając korepetycje „ź le wycho­
wanym  smarkaczom '. Bo Że­
rom ski bardzo wcześnie zaczął 
sobie stawiać wysokie w ym a­
gania. „L a t 18 przeżyłem — p i­
sze — i cóż dobrego zrobiłem

szczytów szczęścia na dno b a r­
dzo czarnej rozpaczy, kiedy 
spotkają go niepowodzenia w  
geom etrii i łacinie, k iedy Lu d ­
w ika czy Helena — pierwsze 
jego m iłości — przejdą obok 
niego bez uśmiechu, zajęte roz­
mową ze , spotkanym m łodym  
człowiekiem.

L u b i polowania, ażeby spra­
w ić przykrość profesorow i, tak 
ja k  i in n i lego koledzy dłub ie  
patykiem  w' uchu na lekcjach 
nudziarza, spotyka rozm aitych 
ludzi i bardzo uważnie im  się 
przygląda. Opowiada z hum o­
rem. ja k  te na jed fiym  z tow a­
rzyskich zebrań Apolonia, pew­
na romansowa dama. ściskała 
rm i rękę aż trzeszczało.

A le  przede wszystkim  okres 
jego młodości to czas jego w ie l­
kich , samodzielnych poszuki­
wań, zawziętej, nieustępliwej 
pracy, młodzieńczych pasji. I 
o tym, w łaśnie pragnąłem przy­
pomnieć m łodym  zapaleńcom.

ERYK RZTERKER

na świeci*. Szyli er w  18 roku 
napisał „Z bó jców " a ja "?  „Za 
mało — ja k  no tu je / gdzie in ­
dziej — mieć talent, trzeba 
mieć W'olę pracy, nauka jest 
n iewyczerpanym  źródłem roz­
koszy; nieprawda, że ślęczenie 
i nauka zab ija ją  natchnienie i 
niszczą oryginalność, zaciera 
ją  indyw idualność".

Jakże częste na kartach 
„D zienn ików " są dram aty m ło­
dego Żeromskiego. Przyszły 
w ie lk i pisarz, obdarzony nie 
zw yk łą  w rażliwością spada ze

stawowej należałem, do „K lubu  
M iłośn ików  Teatru" przy Tea­
trze, Nowej Warszawy (dziś 
klub już me istnieje). Koło roz­
w i ja ło  w nas szacunek dla ludzi 
teatru, rozwijało wiedzę z za­
kresu dekoracji, reżyserii, g r y

i wieckiego „K u l isy  teatru". Trz„-  
! ba często chodzić do teatru i 

notować uwagi o sztuce. Jeżeli 
I się jakąś dziedzinę wiedzy czy 
sztuki kocha, to z przyjemno­
ścią poświecą się czas na gfęb- 

! s2e je j poznanie.
Po maturze pragnę studiować

aktorskiej,  kostiumologii, pracy m  Uniwersytecie Warszawskim  
l i terackie j.  Praca w  klubie  I Polonistykę, po je j  ukończeniu 
wzbudziła w nas gorącą miłość j ~  dział reżyserski PWST. 
do teatru. j Trudno

W  klasie I X  należałam do 
kola li terackiego MDK. Marian

jest. pisać o sobie.

chodziło. A potem okazało się, 
źe jest metoda. W iele takich in ­
teresujących ciekawostek kry je  
matematyka. Dla ich rozwiąza­
nia potrzebna jest głęboka w ie­
dza. Czy znacie książkę „L ilava - 
t i “  i „S iadami Pitagorasa"?

Dziennikarz: milczy.
Janusz: Mama nie lubi w p ra ­

wdzie, kiedy czytam przy je ­
dzeniu. A le — kiedy czeka 
mnie w iele zadanych lekc ji — 
te chociaż podczas obiadu bio-

Brandys. k ie rown ik  koła, bar 
dzo ciekawie prowadził  zajęcia. 
Wielu wśród was ma na pewno 
podobne zainteresowania. Ale
nie jednokrotnie trudno trafić  
do odpowiedniego koła, zespo­
łu , gdzie nasze zainteresowania 
można -rozwijać. Bywa i tak, 
że brak czasu na poświęcanie 
regularnie ty lu  a ty lu  godzin 
na zajęcia pozalekcyjne. Co 
wtedy rob ić? Rada. jest jedna: 
samemu pogłębiać i rozwijać  
zainteresowania. Czytać w pra- 
s i i  a r tyku ły  o interesujących

Xie chciałabym, żebyście od- :  te d<* ręki książkę z dziedziny 
nieśli wraże me, że moje zain- ; matematyki. I próbuję np. udo- 
teresowanie nie zostawia m i | woanić. że 2 v  2 — 5 m ó - 
czasu na inne zajęcia, oddala j wicie, że te niemożliwe? Weź- 
od żyma. Przeciwnie, ta pasja, cię „L ila v a ti" .  zobaczycie sami
rUa Lmoie l i l i o ™ 1 n V A rozwiązanie zadania o sar-
b a r d z T Z b ię  m b o % r0szkó%r. T  Wam . K up i™  5 » -
sport (trenowałam koszyków- Za.)ą k8A  94 kun>

często chodzę do kina. f c ,  N C,-t k t6 r^'  j czy ła ją  treść tego zadania.
’ °.n o  f W C  do rozwijania  ; spróbują je rozwiązać. Metodą 

swych zdolności i zaintereso- jrównań nieoznaczonych. Zoba- 
w t \ dv nie i « *  i« '!c z a . jak przyjem nie „pokonać"

mekńie i, a Staje t ię  corae! zad: nie- nad w »rym bezskute- piękniejsze. cznie b iedzili się studenci Po-
litechn ik i.

ZO F IA  M O SKW A j KR YSTYN A S ITKO W A

Y C IE  ludzi, których 
cenimy, podziw ia­
m y — stanowi 
przedm iot stałego 
naszego zaintereso­
wania. Każdy fa k t z 

ich życia kom entujem y, do­
świadczenia i m yś li duchowo 
b lisk ich  nam osób przysw aja­
my sobie i s taw iam y za wzór.

W poczet tych, k tórych ży­
cie i praca sta ły  się w łasno­
ścią wszystkich ludzi zalicza­
m y I. Pawłowa. Całe życie te­
go uczonego, którego odkrycia 
są podw aliną nowoczesnej f i ­
z jo log ii i psychologii, jest 
przykładem  oddania się bez 
reszty nauce.

Na ja k ie j drodze zrodziło się 
powołanie Pawłowa? — K ie ­
dy zapytano Newtona, ja k  do­
szedł do prawa powszechnego 
ciążenia, odpowiedział: „Po  
prostu bardzo dużo myślałem".

Podobnie m ógłby odpowie 
dzieć Paw łów na wszelkie py­
tania dotyczące jego odkryć. 
Poszukiwanie, pasja badawcza 
— to dom inujące rysy Paw ło­
wa. Jego zainteresowania fiz.jo 
logią zrodziły  się już  w w ie ­
ku dziecięcym. Pytanie — 
„dlaczego" towarzyszy chłopcu 
w zetknięciu się z wszelkim i 
prze jawam i życ+a, prz.y czyta­
niu książek, podczas zajęć 
szkolnych.

K iedy. Paw łów m ia ł 16 lat, 
ponosi go fantazja, rojenia, 
śmiałe po ryw y (w tedy jeszcze 
dalekie od rzeczywistości,! 
W tym  okresie zakiełkowała 
miłość chłopca do nauki, k tó ­
ra stanie się treścią jego ży­
cia. M iłość ta powstała po za­
poznaniu się z książką ...Fizjo­
logia życia codziennego", 
książką, k tóra „u rzek ła " Pa­
włowa. Budowa wewnętrzna 
człowieka, funkcjonowanie je ­
go organizmu, zagadnienia, 
k tóre b y ły  ciągle zaprzątającą 
um ysł chłopca zagadką, stały 
się po przeczytaniu tej książ- ! 
k i jasne i zrozumiałe. Później 
opowiada swoim  uczniom, że 
dowiedział się z tej książki, 
iż „człowiek ginie w  meczami 
bez soli. i że w dawnych cza­
sach żywienie się jadłem bez 
soli było torturą".  W tedy

po przeczytaniu tej książk i
poprzysiągł sobie zostać fiz jo ­
logiem.

M ając 20 la t przeczytał dzie­
ło Sieczenowa „O druchy móz­
gu". Dziwne, zdumiewające 
i n iezm iernie ciekawe w y - 
dało mu się zrozum ienie w 
ja k i sposób pracuje mózg, 
k tó ry  wszystko po tra fi w yra  
zić myślą i ślouem . Zbadaniu 
tego mechanizmu postanawia

nad każda rzeczą, czyta wiele, 
dyskutuje, pisze. Poznaje zma­
gania i  upadki myśli , a cza­
sami znów aż drży z radości 
poznania, z radości rozstrzyg­
nięcia trudnego zagadnienia. 
A przede wszystkim  czujei że 
to jest sens, treść, istota ży­
cia, że gdyby tego nie stało, 
życie nic nie byłoby warte".

Paw łów nie poprzestaje je d ­
nak na „spekulacjach myśio-

poświęcić swoje życie. „O d o l­
chy" zarówno w 50-tycn ja k  
i 60-tych latach życia lu b ił 
cytować z pamięci.

Trzecim  autorem, k tó ry  po­
dzia ła ł na wyobraźnię młode­
go Paw łowa by ł P isariew , u - 
czony, k tó ry  swym pracow i­
tym  życiem i w iarą w  potę­
gę nauki, b y ł przykładem  dla 
tego, k to  postanowi! się je j 
poświęcić.

Odtąd każde nowe poznanie 
jest dla Pawłowa największą 
radością i przeżyciem. Wspom­
nienia z tego okresu zachowu­
je na zawsze: „W ydaje m i się.
te podstawowym  zadaniem l urodziwszy

w ych". W  m iarę dojrzewania, 
„p ra w d y  o ustro ju  ludzk im " 
szuka za pomocą doświadcze­
nia. M ając za sobą język fa k ­
tów  nie k ry je  się nigdy ze 
sw ym i poglądami i k ry tycz ­
nym  stosunkiem do na js ław ­
niejszych autoryte tów  i usta 
lonego światopoglądu.

Obok pracy um ysłowej, w ie l­
k im  um iłow aniem  całego ży­
cia Paw łowa jest praca f i ­
zyczna. W dzieciństw ie obok 
zajęć szkolnych tru d n i się sto­
larką, tokarką, ogrodnictwem , 
jest. przyw iązany do ziemi i 
stepu, lub i u licę i je j zabawy

młodości powinno hyć wdrożę 
nie siebie do myślenia. Myśleć, 
to znaczy wytrwa le  badać 
przedmiot swego zainteresowa­
nia, mieć po wciąż przed o- 
czami, mówić, pisać, dyskuto­
wać... Postępując tak. w m ło­
dości, człowiek, n igdy nie ze­
chce rozstać się z ty m i prze­
życiami, praca umysłowa sta­
nie się dla niego niezbędną
po t rzeb ą . . . "

„...Za młodu człowiek żyje w- 
święcie myśli, chciałby w ie ­
dzieć wszystko, zasfanauiia tig

się mańkutem.
przez stałe ćwiczenia fizyczne 
/dobywa w ładanie tak jedną 
ja k  i drugą ręką, jest. zręczny, 
zapalczywj', pełen energii. T a­
kim  pozostał do końca żi/cia 
Osiemdziesięcioletni członek 
ośmiu akadem ii pasjonuje się 
nadal grą w  gorodki (coś ur 
rodzaju naszych k ręg li), p ły ­
wa, upraw ia gimnastykę, jeź­
dzi z zapałem ha rowerze. I 
wdaśnie praca i ćw iczenia f i ­
zyczne w  połączeniu z pracą 
umysłową, to sekret dużego za­
sobu s il Pawłowa.

Nie b y ł n igdy „m olem  książ 
kpv/ym ". Zachował dziecięce u- 
m iłow'anie życia, obcuje 
ludźm i, kocha ja k  dawmiej 
sztukę, lite ra tu rę , muzykę.

Paw łów  pracuje dużo do o 
statn ich ch w il swego 86-le t- 
niego życia. W iarą  1 siłą 
strasz liw ym  uporem  i energią 
osiąga zamierzony ceł. K ró tko  
przed śm iercią zwraca się do 
m łodzieży z odezwą zawiera­
jącą jego własne idee i prze­
kazuje je  nam w  testamen­
cie:

„Czego chciałbym, życzyć 
młodzieży, Która poświęca się 
nauce? Przede wszystkim  sy­
stematyczności. Nie m.ogę mó­
wić bez wzruszenia o tym  n a j­
ważniejszym w arunku  owocnej 
pracy twórczej. W każdej pra­
cy od. początku należy uidra- 
tać się do systematyczności 
oraz umiejętnego nagromadza­
nia wiadomości.

Poznajcie elementarne pod­
stawy nauki, zanim pokusicie 
się o zdobywanie je j  szczytów. 
Nigdy nie zabierajcie się do 
rzeczy następnych, nie p rz y ­
swoiwszy sobie poprzedzają­
cych. Przymykajcie  do um ia r ­
kowania  i  cierpliwości. Ba­
dajcie, porównujcie, gromadź­
cie fakty. Bez nich wasze „ te  { 
orie" będą ty lko  próżnymi w y ­
siłkami. A le  badając fakty,  n ie j 
ograniczajcie się do poznawa­
nia ty lko ich, powierzchownej 
strony, nie zamieniajcie się w  
zbieraczy faktów, ale szukaj­
cie z uporem rządzących n im i  
praw.

Po wtórę  — skromność. Nie 
sądźcie nigdy, że wiecie już  
wszystko. Nie pozwólcie, by 
Owładnęła wami pycha. Przez. 
nię nieraz będziecie upierali 
się wtedy, gdy należałoby u 
stąpić, przez nią stracicie m ia­
rę bezstronności.

Wreszcie -— żarliwość w  p ra ­
cy. Pamiętajcie, że nauka żą­
da od człowieka całego jego 
życia. Wymaga wielk iego w y ­
s iłku i  w ie lk ie j  namiętności. 
Bądźcie namiętn i w waszej I 
pracy, w  waszych poszukiwał l 
niach".

M A ŁG O R ZA TA  ŚLUSAREK

W liście o tw a rtym  do 
urzniów-zapałeńców* zapo­
w iadaliśm y stworzenie w' 
naszym piśmie POCZTY 
M ŁO DYCH Z A P A LE Ń ­
CÓW. Dz.iś spełn iam y zapo­
wiedź.

Dzięki poczcie mtodz.t za­
paleńcy z różnych stron 
kra ju  będą mogli się poz­
nawać, pisać do siebie, opo 
w iadać o tym , czym- się 
interesują, co robią jak ie  
m ają plany. „Poczta" u ła tw i 
Wam nawiązanie in d y w i­
dualnych bezpośrednich, 
przyjaznych kontaktów.

D ruku jem y pierwsze naz 
w iska tych zapaleńców, 
którzy poszukują „bra tn ich  
dusz", ludzi o podobnych 
zainteresowaniach. W ystar­
czy ty lk o  wybrać spośród 
podanych niżej adresów 
jeden, wziąć pióro do ręki 
i napisać pod podany ad­
res serdeczny list.

A w ięc — leżeli chcesz, 
nawiązać z kim ś korespon­
dencję, napisz do nas, po­
dając swój adres, napisz, 
czym się interesujesz oraz 
ewentualne życzenia doty­
czące zainteresowań tego 
z kim  chcesz nawiązać 
łączność.

A oto nasza 
dzisiejsza „poczta'':
Janina W ójc ik  z I I I  L i­

ceum w  Lublin ie , ul. Na­
rutow icza 2, pragnie kores­
pondować z koleżanką lub 
kolegą, k tó ry  interesuje się 
lite ra tu rą ; na jchętnie j w y­
mieni lis ty  7,  koleżanką z 
Krakowa.

Józefa Strzelczyk: K ielce 
ul. Niska 7-9 pragnie ko­
respondować z koleżanką 
lub kolega, którzy mają 
zainteresowania poetyckie.

Barbara Szymańska z I I I  
Liceum w Lu b lin ie  ul. Na­
rutow icza 2, chce zaprzyjaź. 
nić się 7, koleżanką lub 
kolegą interesującym  się 
chemią.

Andrzej W yczółkowski z 
ki. 10 Liceum im. Staszica 
Lub lin , ał. Racławicka 20b. 
pragnie korespondować z 
kolegą, zajm ującym  się bo­
taniką.

Roman Pietraszko czeka 
na lis ty  kolegów interesu­
jących się lite ra turą . Adres 
Dow'spuda, Państwowa 
Technikum  Rolnicze, poczta 
Raczki, pow. Suw ałki,

Rysunek, k tó ry  tu  wodzi­
cie przysłała nam koleżan­
ka M arta  Negrey z K ra - 
kow'a, jedna z w ie lu  (co 
ła tw o sprawdzić na rysun ­
ku) m łodych zapaleńców. 
Korzysta jąc z tego prosim y 
koleżanki i kolegów, k tó ­
rzy będą pisać do nas, by 
w  m iarę możności przysy­
ła li swoje zdjęcia, rysunki, 
opisy m odeli, k tóre w yko ­
nują, opisy ciekawszych 
doświadczeń, Inform acje o 
książkach, k tó re  pomogły 
w rozw ija n iu  ich zaintere­
sowań it.p.

Koledze Kosteckiemu z 
Kam ienowali pow. Lu ba r­
tów  odpowiadam y: Podrę­
czniki, broszury ęa tem at 
rad io techn ik i postaramy 
śię przesłać w  najb liższych 
dniach.

Życzym y powodzenia przy 
budowie rad ioodbiornika.
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„Sztandar Młodych"



Mocarstwa zachodnie
ponoszą  winę 
n brak rozwiązania problemu
niemieckiego w Genewie

— stwierdza prasa zagraniczna
Pa r y ż . Dziennik „F ranc 

T ire u r“ , podobnie ja k  i inne 
Prawicowe dzienniki, usiłu je w 
krzywym  zw ierciadle przedsta­
wić stanowisko delegacji ZSRR 
w kwestii niem ieckie j, ale rów ­
nocześnie wyraża zaniepokoje­
nie z powodu tego, że po lity ­
ka mocarstw zachodnich spot­
ka się z wrogą reakcją nie­
m ieckiej op in ii publicznej. 
..Odpowiedzialność za to — p i­
sze dziennik — spada na dy­
plomatów zachodnich, którzy 
dając przyszłym zjednoczonym 
Niemcom prawo wyboru soju­
szu, myślą w gruncie rzeczy 
tytko o ich przystąpieniu do 
NATO“ .

Praw icow y dziennik „A u ro ­
rę" uważa, że m im o braku u- 
zgodnionych decyzji, „d rzw i do 
dalszych rokowań nie zostały 
w Genewie zatrzaśnięte“ . K o ­
m entator dziennika „Com bat" 
tw ierdzi, że „dyskutowane na 
szesnastu posiedzeniach prob­
lemy nie do jrza ły jeszcze do 
rozw iązania“ . Zdaniem dzien­
nika „sam ty lko  fakt, że szu­
kano porozumienia, sam ty lko  
fakt, że jednomyślnie odrzuco­
no ideę użycia s iły  przy roz­
strzyganiu sporów — są same 
przez się elementem pozytyw­
nym “ .

Zachodnio - niem iecki dzien­
n ik  „F ra n k fu rte r Rundschau” 
pisze, że przy dyskusji ’ nad 
problemem bezpieczeństwa eu­
ropejskiego i problemem nie­
m ieckim  „m ocarstwa zachod­
nie zaproponowały M olotowo- 
w i stary, zleżaly towar, a m ia­
nowicie włączenie całych Nie­
miec do paktu północno - a t­
lantyckiego, aczkolw iek nawet 
na Zachodzie jest mało takich, 
którzy gotowi są ofiarować 
marny grosz za te zakurzone 
resztki z czasów „p o lity k i si­
ły “ . „M in is trow ie  spraw zagra­
nicznych — zaznacza dziennik 
— sami doskonale rozum ieli, 
że jest to na jm nie j odpowied­
nia do dyskusji ze Związkiem  
Radzieckim metoda“ .

„News Chronicie“  pisze: „Jed­
no można posiedzieć z całą 
stanowczością: 50 m ilionów
mieszkańców Niemiec zachod­
nich, którzy dotychczas m ie li 
nadzieję, że mocarstwa zachod­
nie zapewnią zjednoczenie ich 
k ra ju  — leraz będą pokładali 
nadzieję w k im  in nym “ .

„D a ily  Herald“ , wypaczając 
powszechnie znane fakty , usi­
łu je  dowieść, że „fiasko  kon­
ferencji było spowodowane 
przez R ts ja n “ .

NOWY' JORK. Korespondent 
„New  York Times“  Reston do­
nosi z Waszyngtonu, że w o f i­
cjalnych kolach zbliżonych do 
Białego Domu i Departamentu 
Stanu, panuje przekonanie, iż 
wydarzenia — jeśli chodzi o 
problem Niemiec — rozw ija ją  
się stale zupełnie inaczej niż 
pragnąłby rząd amerykański. 
„Po raz pierwszy od w ie lu  m ie­
sięcy — pisze Reston — w am­
basadach k ra jów  będących so­
jusznikam i USA oświadcza się, 
że Stany Zjednoczone przegrały 
stawiając na uzbrojenie i z jed­
noczenie Niemiec w  ramach 
paktu północno .  a tlan tyck ie­
go“ .

Min. MoSotow
przybył

do Moskwy
B E R LIN . W  pią tek 18 bra. 

w yjecha ła z B erlina  do M oskwy 
powracająca * Genew’y delega­
cja radziecka na genewską kon ­
ferencję m in is trów  spraw za­
grań cznych czterech m ocarstw 
7. pierwszym  zastępcą przewo- 
dn cząrego Rady M in is trów  
ZSRR, m in is trem  spraw zagra­
nicznych ZSRR YV. M. M ołoto- 
wem na czele. Na be rliń sk im  
lo tn isku  Schoenefeld udekoro­
wanym  flagam i państwowym i 
ZSRR j NRD delegację żegnali 
m. in.: p rem ier NRD Otto Gro- 
tewohl, p ierwszy sekretarz KC 
SED i w iceprem ier NRD W a l­
ter C lb rich t.

M in . M oło tow  w yg łos ił na 
lo tn isku przemówienie, w  k tó ­
rym  pow iedział m. in.:

Opuszczając B erlin , stolicę

| N iem ieckie j R epub lik i Demo- 
\ kra tyczne j, pragnę w  im ien iu  
delegacji radzieckie j wyrazić 

j wam, towarzyszu premierze oraz 
rządowi Republik i, serdeczne 

j podz ękowanie za gorące przy­
ję c i*  i gościnność.

Zacieśniająca się przyjaźń 
między narodam i radzieckim  i 
n iem ieckim  jest ważnym  czyn­
n ik iem  u trw a len ia  pokoju i 
bezpieczeństwa w  Europie.

Po.M ołotow ie zabrał glos pre 
m ier NRD — Otto G rotewohl.

Dnia 18 bm. pow róc ił do Mo. 
skwy przewodniczący delegacji 
radzieckiej na konferencję  m i­
n is trów  spraw zagranicznych 
czterech m ocarstw  w  Genewie, 
p ierwszy zastępca przewodni­
czącego Rady M in is tró w  i m i­
n ia 'e r spraw zagranicznych 
ZSRR '.V. M. M ołotow .

Fochę-Wolf
rozpoczął

produkcję
B E R LIN . Agencja ADN po­

daje, że boński m in is te r w o jny 
B lank oświadczył niedawno w 
Monachium , iż pierwszych 6 
tys. żołnierzy a rm ii zachodnio- 
n iem ieckie j będzie pod bronią 
najpóźniej w iosną przyszłego 
roku. B lank podkreślił, że na­
stępnie rozpocznie się natych­
miast tworzenie pierwszych 12 
dyw iz ji W ehrm achtu końskiego. 
P otw ierdził on, że zachodnio- 
niemieckie koncerny zbro jen io­
we podejmą na początku przy­
szłego roku szeroką produkcję 
broni. m. in. produkcję  samo­
lotów wojskowych.

Już w  p a ź d z ie rn ik u  prasę  zaehod- 
n io -n le m ie c k ą  ob ie g ła  w iadom ość , 
e z a k ła d y  lo tn ic z e  F o c k e -W u ifa

w  B re m ie  ro zpo czę ły  s e ry jn ą  p ro ­
d u k c ję  sa m o lo tu  s ko n s tru o w a n e g o  
przez p ro fe so ra  B lu m e . b : n acze l- 
i-iiw o k o n s tru k to ra  h it le ro w s k ic h  
za k ła d ó w  lo tn ic z y c h  A  rado . Za- 
ć h o d n io -n ie m ie c k ie  k o n c e rn y  lo t ­
n icze m a ją  w y p ro d u k o w a ć  2 ty s ią ­
ce sa m o lo tó w  W o js k o w y c h  I pod ję ­
ły  ju ż  o d p o w ie d n ie  p rz y g o to w a n ia  
do te j p ro d u k c ji.

W D e litzsch  zosta ła  oddana  do 
u ż y tk u  na jnow ocześn ie jsza  w  
N iem czech  c u k ro w n ia , w y p o  - 
sażona w  u rządzen ia  w y p ro ­
d uko w a ne  c a łk o w ic ie  w  N itu .  
W szys tk ie  p rocesy p ro d u k c y j­
ne są w  p e łn i za u to m a tyzo  - 
w aae. F a b ry k a  p rz e ra b ia  
d z ie n n ie  2 .MO ton  b u ra k ó w  c u ­

k ro w y  cli.
Na z d ję c iu : p rz y b y ł n o w y  
tra n s p o r t b u ra k ó w  c u k ro w y c h .

F o to : C A F

•— Dlaczego na tym  globusie 
ny leżą w  Europie?

— Bo to jest globus z \ValI 
m l przeobrażenia przyrody!

nie ma Chin i NRD, a F ilip l-  

Street z am erykańskim i piana-

Milion mieszkańców New Delhi
wiwatowało na cześć

Bulganina i Chruszczowa

na dz ień  21 l is to p a d a  1355 r.

(P O N IE D Z IA Ł E K ) 

P ro g ra m  I  — n a  fa l i  1322 m .

P.x>sfram dnva,: 6.54, 15.25.
W iadom ości: 5.05, 6.00, 7.00,
8.00. 12.01, 1 5 .no, 20.00, 23.00.

,5.11 Radziecka m uzyka  roz- 
ry\vkO'\va, 5.30 Poranne ro-z- 
rn a 'to-śoL rclni-cze, 6,0-5 M elod: e 
ludowe różnych narodów, 6.45 
Grm. na styka, 7.10 K oncert, 7.40 
K alen darz  R ad iow y, 7.45 P io ­
senki, 8.C6 K oncert O rk ie s try  
Mando.Unii.sl0 w, 8.36 M uzyka  
oponowa, 9.00 „K o lo row e lis ty “ 
—■ and. dla klas I  i I I ,  9-29 
K oncert sym foniczny, 10.35 
M u zy k a  dla wszystkich, 11.30 
M uzyka  i aktualność', 12.10 
Przekład prasy, 12.15 M uzyka  
rozryw kow a, 12.30 Na swojską 
nutę, 13.00 A udyc ja  dla wsi,
13.10 „ K a rtk a  z  pam .ętn ,ka“ — 
stuchow kko dla klas V I I ,  13.40 
P rzerw a, 15.30 „W ędrów ki 
w ielkiego geologa“ — słucho- 
\v siko dla dzieci, 16.05 K on ­
cert rozryw kow y , 16.50 „N o ­
wości lo tn icze“ — aud. J. K ę ­
dzierskiego, 17.00 A udycja  dla 
rodziców „Dziecko w  praw ie  
p l k m ", 17.20 Aud. aktualna, 
17.30 M uzyka  hiszpańska, 17.45 
K oncert ro zryw ko w y , 13.00 
„Radów1'a? j :a młodości**, 18.50 
Felieton lite rack i, 19.00 U tw o ­
ry  fortepianow e, 19.35 G. Hioist 
— fragm . z suity „ P la n e ty “ , 
20.25 Aud. dla w .i,  20.33 K a l-  
man ..H rab ina M a rita a “ — o- 
peretka.

P ro g ra m  I I  — na fa l i  36" m .

Pro-gram, dnia: 5.30, 12.35.
WLadcm śe: : 5.30. 6.30, 8.00,
3.00. 14.00, 18.15, 21.30, 23.50. 
* 5.05 „Zespoły gw arow e“ , 5.20 
Gim  naw yka, 5.36 D uet fo rte - 
P a ro w y , 5.45 K alendarz Ra- 
diowy, 5.55 W  ry tm ie  walca, 
6.1» R ad iow y kurs nauk i ję z y ­
ka rosyjskiego, 6.40 M uzyka,
7.10 K m cz-rt, 7.45 Piosenki, 
8.(Hi K oncert O rkiestry. M an ­
dat m isiów , 8.36 M uzyka  c.pe- 
tow a, 9.00 P rzerw a, 12.40 ..O 
m strum entach strunow ych dla 
klas i i i  i iv ,  13.CO M ozaika  
muzyctzra, 13.37 Rec tat .forte- 
P an u w y, 14.10 „Bełczykowscy  
ludzie** — frag m ent powieści 
W. Łęczyckie j. 14.30 S uity  roz­
ryw kow e. 13.05 D ue ty  w o ka l-

15.2.5 K oncert popularny, 
16.00 M uzyka  rozryw kow a, 
16.23 Poloka m uzyka  dawna, 
Y ’00 •■7‘ życ ia  Zw iązku  Ra-
azi-okie-oo“ , 17.30 „N a  W a r­
szawskiej F a li“ , 18.00 Polskie  
h^lo-d'© ludowe, 18.10 K oncert 

ów m łodych kompoizy- 
7v n °w xy”°->'aw.-i!ach. 19.00, M u -  

■ p ’a. i aktualności, 19.25 
»̂ •’/•ócza W ilc zek “ — opow.

pne^a L e jb y  Pereca. 19.43 
’ V?’m P •'■’j-tor Tygodnia“ , 29.45 
o. an® a  V a n in i“ — ode. opow. 
^en d h ala , 21.13 U tw ory  skrzyp  
2« !v'e’ 22.03 K ro n -ka  sportowa, 

T' 0 P^n-orki radzieckie, 22.20 
o i nriyn*‘ — fragm.. z report, 
do rai’orr'va Pl- -M o ja  podróż 
T ,,. A ralii-«  22.40 Schumann: 
M i'- fo rte p ia n o w i d-rnol, 23.57 

’ ■y-za na dobranoc. 
cif '^ e g ó ło w y  pro-gram audy­
cji o tygodnik  „R a-

1 Ś w ia t“ .
:F>°l&kie Rad'o zastrzega feo-

KUINIEC0
karty N I

nie pogłębi zaufania 
między państwami

NOW Y JO RK Na posiedzeniach Zgromadzenia Ogólne 
go 17 bm. toczyła się dyskusja nad sprawą zwołania 
konferencji ogólnej członków ONZ, poświęconej kw estii 
re w iz ji K a rty  NZ.

Delegacje A ng lii, Ekwadoru, Iraku , Kanady, Syjamu 
1 USA zgłosiły p ro jekt rezo luc ji, zalecający m. in. powo­
łanie 18-osobowej kom is ji, k tóra w  porozumieniu z sekre­
tarzem ge ne rilnym  ONZ, m iałaby rozpatrzyć kwestię 
ustalenia daty i m iejsca kon ferencji oraz procedurę je j 
obrad.

ZSRR poprze
.Jak w ia d ó m o , n ie k tó re  p os ta no ­

w ie n ia  K a r ty  N Z , a zw łaszcza za­
sada je d n o m y ś ln o ś c i w ie lk ic h  m o ­
ca rs tw  w  R adzie  B ezp ieczeństw a , 
b y ła  od szeregu la t  p rz e d m io te m  
a ta k ó w  g ru p y  p ań s tw  z U S A  na 
czele. O s ta tn io , g dy  m e cha n iczna  
w iększość, ja k ą  S ta rty  Z je dn o czo ne  
sta le  d y s p o n o w a ły  w O N Z, zaczęła 
to p n ie ć , S ta n y  Z je dn o czo ne  z łag o ­
d z iły  n ie co  swe s ta n o w is k o , co 
zn a la z ło  p ew ie n  w y ra z  w  p ro je k to ­
w a n e j re z o lu c ji.  S p raw a  re w iz j i  
K a r ty  N Z  b y ła  je d n y m  z w ażn ych  
zagadn ień  o m a w ia n y c h  podczas d e ­
b a ty  g e n e ra ln e j n a  obecne j sesji. 
Szereg m ó w có w  w y ra z iło  pog ląd , 
że n ie  K a r ta  je s t z la , lecz sposób 
je j  re a liz a c ji,  o raz w skazyw a ło , że 
bez zgody w s z y s tk ic h  s ta łych  
c z ło n k ó w  R ady B ezp ieczeństw a , 
w.bZeJka Zm iana  K a r ty  będzie i lu ­
zo ryczna .

Delegat ZSRR Kużniecow 
oświadczył, że zdaniem rządu 
radzieckiego nie ma żadnego 
powodu do re w iz ji K a rty  NZ, 
ponieważ zm iana je j podstawo­
wych postanowień nie przyczy­
n i się do pogłębienia zaufania 
w  stosunkach między państwa­
mi, iecz na odwrót, raczej 
u trud n i osiągnięcie tego celu.

Kużniecow oświadczył, że de­
legacja radziecka będzie głoso­
wać przeciwko rezolucji.

Przedstawiciel In d ii Mcnon 
zw rócił m. in. uwagę na po­
ważne zastrzeżenia, ja k ie  w ie lu 
delegatów wysunęło podczas 
debaty generalnej przeciwko 
re w iz ji K a rty  NZ i zwołaniu w 
tym  celu odpowiedniej konfe 
rencji. Ind ie  — podkreślił o n — 
są przeciwne ja k ie jk o lw ie k  po­
ważniejszej re w iz ji K a rty

Delegaci D an ii i  Szwecji 
w ypow iedzie li się przeciw re 
zolucji sześciu, a przedstawicie 
le Holandii, Kanady i Belgii 
s tw ie rdz ili, że należy konferen­
cję zwołać.

„MŁODZIEŻOWA
SOBOTA“

O to hasło  im p re z y  o rga n izo ­
w ane j p rzez D z ie ln ic o w y  K o ­
m ite t F ro n tu  N arodow ego  M o ­
k o tó w  w  sa li SGGW p rz y  u l. 
R a k o w ie c k ie j * w  d n iu  19.X I. 
b r. Początek te j ro z ry w k o w o - 
ta n e c z n r j im p re z y  d la  a k ty w i­
s tów  m ło d z ie żo w ych  O bw odo­
w y c h  K o m ite tó w  F ro n tu  N a ro - 
doAvego s to lic y  n astąp i o go­
d z in ie  18.

przyjęcie
do ONZ 18 krajów

NOW Y JORK. P rzewodni­
czący delegacji radzieck ie j na 
X  Sesję Zgromadzenia Ogólne­
go NZ W. W. Kużniecow  za­
prosił dziennikarzy na kon fe­
rencję prasową w  sprawie 
przyjęcia  nowych członków 
do O rgan izacji Narodów Z je ­
dnoczonych.

Na kon ferencji W. W. K uź­
n i ecow złożył oświadczenie, 
w  k tó rym  Stw ierdził m. in .r

Zgromadzenie Ogólne NZ ma 
rozpatrzyć w  najbliższym  cza­
sie ważny i od dawna dojrza ły 
problem — zagadnienie przyję­
cia nowych członków do Orga­
nizacji Narodów Zjednoczo­
nych.

Z prośbą o przyjęcie do O r­
ganizacji Narodów Zjednoczo­
nych w ystąp iło  następujących 
10 państw (wym ienionych w 
te j kolejności, w  ja k ie j swą 
prośbę składały): A lbania, M on­
golska Republika Ludowa, Jor­
dania. Irland ia . Portugalia Wę­
gry, W łochy. A ustria , Rumunia. 
Bułgaria, F in landia, Cejlon. 
Nepal, L ib ia . Kambodża, Japo­
nia, Laos. Hiszpania.

Przytłaczająca większość de­
legacji wypowiada się za p rzy­
jęciem przez Zgromadzenie 
Ogólne propozycji Kanady, wy. 
suniętej w  rozmowach z dele­
gacjami w  sprawie przyjęcia 
dó ONZ wszystkich 18 państw 
na obecnej sesji.

Prasa donosiła, że W. M. Mo- 
ló low  oświadczy! m in istrom  

I »praw zagranicznych USA i 
■W. B ry tan ii, iż rząd radziecki 
jeśt zwolennik iem  rozstrzygnię- 

| cia tego. od dawna odwlekano- 
i go zagadnienia, jeszcze na ebec- 
| nej sesji Zgromadzenia Ogólne­
go NZ.

W. W. Kużniecow oświadczył,
| że delegacja radziecka będzie 
głosowała za wnioskiem  o p rzy­
jęcie do ONZ 18 państw pod 

I w arunkiem , że wszystkie 18 
państw będą przyjęte do Orga- 

jm zać ji Naródów Zjednoczonych.

Tragiczna
katastrofa
lotnicza

NOW Y JORK. Na lotn isku 
Seattle-South w  stanie Wa 
szyngton wydarzyła się poważ 
na katastrofa samolotowa. Sa 
n io lo t pasażerski; na którego 
pokładzie znajdowało się 80 
żołnierzy powracających z B lis ­
kiego Wschodu, k ilk u  członków 
załogi, jedna kobieta i dwoje 
dzieci,.w  chw ilę  po starcie spad! 
na domy w  pobliżu lotniska, 
eksplodował i stanął w płom ie­
niach. Dotychczas spod szcząt­
ków samolotu wydobyto 25 osób 
rannych i zw łok i 14 osrb. 
Istn ie je  obawa, że pozostałych 
przeszło 40 osób również zgi­
nęło.

(Dokończenie ze str. t)
W chw ilę  po lądowaniu sa - 

m oiotu na jego pokład . wchodzi 
ambasador M ieńszikow.

Zebrani w ita ją  oklaskam i 
opuszczających samolot N. A. 
Bułganina i N. S. Chruszczo­
wa. Za n im i ukazują się tow a­
rzyszące im  osoby.

Nehru w ita  się z N. A. B u ł- 
ganinem i N. S. Chruszczowem 
oraz z towarzyszącym i im  oso­
bami, przedstawia gości w ice­
prezydentowi Ind ii, zapoznaje 
ich z członkami rządu.

J. Nehru, N. A. Bułganin 
i. N. S. Chruszczów wchodzą na 
trybunę ustawioną na lotmśku. 
.1. Nehru wygłasza przemówie­
nie powitalne, w  którym  po­
w iedział m. in.:

M oja w izyta w  Zw iązku Ra­
dzieckim  przed k ilkom a m ie ­
siącami byłą dla mnie szczę­
ś liw ym  i radosnym wydarze­
niem; spotkałem się z Waszej 
Urony, ze strony Waszcgcr rzą­
du i narodu z serdecznym przy 
jęciem, z przyjaznym  stosun­
kiem , k tó ry  długo będę pamię­
ta ł. W izyta ta przyczyniła się 
do zbliżenia naszych kra jów , 
Obecnie zaś Wasza w izyta w 
naszym k ra ju  jeszcze bardziej 
wzmocni — jestem o tym  prze­
konany — więzy przy jaźn i i 
współpracy między nam i. W ie­
rzę. że Wasz pobyt tu ta j będzie 
Przyjem ny i owocny dla obu 
naszych k ra jów  oraz że przy- 
ezyni się do w ie lk ie j sprawy 
pokoju 1 współpracy między 
k ra jam i.

po Nehru zabrał głos N. A. 
Bułganin stw ierdzając m. in.. 
ze naród radziecki w ierzy głę­
boko w sity twórcze narodu 
''nduskieąo, odgrywającego co- 
raz w iększą rolę w  życiu m ię ­
dzynarodowym , w  umacnianiu 
bezpięczgństwa powszechnego i 
Pokoju. Rządowi radzieckiemu 
.bliskie są i zrozumiale w y trw a - 
*e W ysiłk i rządu In d ii w k ie ­
run ku  zapewnienia pokoju 
' Podniesienia gospodarki swe­
go k ra ju .

Dążenia In d ii i ZSRR do 
zacieśnienia wzajemnych przy­

jaznych stosunków' stanowią 
doniosły w k ład  do sprawy zła­
godzenia napięcia międzynaro­
dowego.

Nasz pobyt w  Ind iach p ra­
gniemy wykorzystać do bezpo­
średniego zapoznania się z na­
rodem hinduskim , z jego oby­
czajami i  tradycjam i, z w yn i­
kam i jego w ys iłków  nad pod­
niesieniem gospodarki i  rozwo­
jem przemysłu krajowego.

W śród se rdecznych  o w a c ji zgoto- 
w an ych  B u łg a n iń o w i i  Ch ruszczo- 
w o w i przez ludność N ew  D e lh i go­
ście ra d z ie ccy  u d a li się sam ocho­
dam i do re z y d e n c ji p re m ie ra  N eh ­
ru . W zd łuż  d ro g i p rz y b ra n e j g ir ­
lan d a m i k w ia tó w  i z ie le n i, ch o rą ­
g ie w k a m i h in d u s k im i' i  ra d z ie c k i­
m i — zg rom a d z iło  się o ko ło  m i l io ­
na osób.

W N ew  D e lh i p an u je  św ią teczny 
n a s tró j. W szędzie p o w ie w a ją  fla g i 
narodow e . Na u lic a c h , k tó r y m i 
p rze jeżdża ła  de legacja  radz ie cka , 
zbudow ano  w ie le  łu k ó w  t r iu m fa l­
n ych . z n a p isa m i: ,, N ie ch  ży je  
B u łg a n in , n iech  ż y je  C h ru szczó w !“ . 
„H in d u s i 1 R osjan ie  są b ra ć m i! '',  
„N ie c h  ży je  p o k ó j! “ .

Angielski 
dziennikarz 

o audycjach
B B C

LO ND YN. Dzienn ikarz an­
gie lski Edgar Joung przem a­
w ia jąc ostatnio na wiecu w 
Londynie oświadczył, że słucha! 
audyc ji rad ia BBC w  języku 
rosy jsk im  i innych językach i 
stw ie rdz ił, że audycje te mają 
często charakter prow okacyjny. 
M. in. zupełnie fa łszyw ie przed­
stawia się w a ru n k i życia w  
krajach, dla k tó rych  audycje te 
są nadawane i w  sposób źle zre­
sztą zamaskowany podburza się 
narody tych k ra jó w  do „opo­
ru “  przeciwko ich rządom i  do 
sabotażu.

BBC w yko rzys tu je  w  charak­
terze speakerki w  języku ro ­
sy jsk im  kobietę, k tó ra  za jm o­
wała takież stanowisko w  ra ­
dio n iem ieckim  za czasów 
Goebbelsa.

Rozbrojenie 
i  bezpieczeństwo 

zbiorowe
C5Ż byśmy powie­

dzie li o dwóch 
partnerach, k tó­
rzy z pistoletem 
w  ręku praw ią o 
pokoju? Uwaga 

nasza skupiona by była prze­
de wszystkim  na rewolwerach, 
czy za chw ilę  nie padnie 
strzał.

— Odłóżcie na jp ie rw  rew o l­
wery, a potem będziecie dys­
kutować — brzm iałaby z pew­
nością odpowiedź każdego 
z nas.

Dlatego też, gdy ty lk o  na po­
rządku dziennym życia m ię­
dzynarodowego* staje sprawa 
wzmocnienia pokoju, w yp ływ a 
ja k  je j cień problem rozbroje­
nia. Tak też było w okresie 
między woje n n y m .

Przypom nijm y sobie k ilka  
faktówc

Na przełomie 1931/32 roku 
sytuacja polityczna na święcie 
była naprężona. Na Dalekim  
Wschodzie . m ilita rystyczny 
rząd, Japonii dokonał inw azji 
na chińską prow incję — M an­
dżurię, tworząc poważne ogni­
sko w o jny  w  te j części świata. 
W Europie równocześnie dy­
plomaci czyn ili starania celem 
zapobieżenia groźlfie nowej 
w o jny  św iatowej. Jednym ze 
środków do tego celu m ia ło 
być rozbrojenie. Dlatego w ła ­
śnie zwołana zostałą do Gene­
w y w  lu tym  1932 r. M iędzy­
narodowa Konferencja Roz­
brojeniowa. Data konferencji 
nie została oznaczona przy- 
padkowm. U ja w n ił to sekretarz 
przewodniczącego te j konfe­
rencji, b ry ty js k i dyplomata, 
P. Noel Baker, pisząc: 

„Decyzja  o dokonaniu in w a ­
z j i  na Mandżurię podjęta zo­
stała przez japoński sztab ge­
neralny w  porozumieniu z eu­
ropejsk im i fab rykan tam i bro­
ni. Data rozpoczęcia działań 
wojskowych wyznaczona zo­
stała tak, aby już  w chw i l i ,  o- 
tw a rd a  konferencji w iado­
me było, że nie doprowadzi 
ona do żadnych wyn ików ".

K onferencja  więc, m im o 
w ys iłków  delegacji radzieckiej 
nie mogła spełnić postaw ione­
go przed nią zadania.

W krótce przestano m ówić o 
K on fe renc ji Rozbrojeniowej. 
Rozpoczęły się karko łom ne 
zbrojenia. Następstwa tego ży­
ją  jeszcze świeżo w  naszej pa­
mięci.

Dziś sytuacja na arenie m ię­
dzynarodowej jest zupełnie in ­
na. Związek Radziecki nie jest 
już osamotniony. Na jednej 
piątej k u li ziem skiej odebrana 
została kapita listom  władza. 
W ie lk ie  C h iny Ludowe, kra je 
dem okracji ludowej, setki m i­
lionów ludzi w kra jach kap ita ­
listycznych nauczonych gorz­
kim  doświadczeniem okresu 
międzywojennego, walczą 
Wraz ze Zw iązkiem  Radziec­
kim  o okiełznanie sił, prących 
do nowej rzezi. Pod presją o- 
p in ii publicznej w swoich w ła ­
snych krajach rządy USA, 
W ie lk ie j B ry ta n ii i F rancji 
w ystąp iły  k ilka  la t temu z 
projektem  utworzenia K om is ji 
Rozbrojeniowej, która w 
pierwszych latach swojego is t­
nienia była terenem wym iany 
zdań między poszczególnymi 
państwami.

Do ubiegłego roku możra 
stanowiska — z jednej strony 
Zw iązku Radzieckiego, a z 
d rug ie j m ocarstw  zachód - 
n ich — scharakteryzować w 
następujący sposób: ,

Związek Radziecki żąda! 
konkretnych kroków  w  kie­
runku  faktycznego , rozbroje­
nia. Tak np. zakazu broni ma­
sowej zagłady, proporcjonalnej 
redukc ji s il zbrojnych wszyst­
kich pięciu m ocarstw (o jedną 
trzecią) oraz ustanowienia 
skutecznej kon tro li wykonania 
uchwał w  spraw ie rozbrojenia.

M ocarstwa zachodnie uwa­
żały, że przede wszystkim  na­
leży w ym ien ić in form acje na

R om an B ra tn y

Dopiero gdy z n ik li za rogiem, A r tu r ,  w lokąc ją  u boku, 
szybko przeszedł na drugą stronę. Weszli w  mroczny 
cień bram y ostatn iej tu, zburzonej kam ienicy. M in ę li 
jak ieś splątane żelastwo. A r tu r  zaczął wciskać je j do 
rę k i coś zimnego; otrząsnęła się, półprzytom na.

— Weź. Będziesz świecić — szepnął zapalając, la tarkę. 
Un iósł ją  w  ram ionach i szybko, ja kb y  znał tu  każdy 
kaw ałek gruzu, wąską ścieżką, wydreptaną wśród usy­
piska porośniętych traw ą cegieł, ruszył w  głąb. Za chw i­
lę, zdyszany, postaw i! ją na pierw szym  stopniu jakichś 
schodów, ocalałych wśród o tw a rte j z praw a i lewa 
ciemności. Ściany b y ły  wyburzone. Grażyna m iękko 
osunęła się na ziemię.

— S łuchaj, co ci jest, G rażyna! —  przestraszony chło­
pak u k lą k ł obok.

— Nic, ju ż  nic, mogę iść, idz iem y — zaszemrała n ie ­
poradnie w  ciemnościach.

A r tu r  zaśw iecił je j la ta rką  w  tw arz. P rzeraził się b ia ­
łe j m aski z c ieniam i pod oczyma. Ocży m ia ła  pó łprzym - 
knięte, ja k b y  we śnie pe łnym  majaczeń.

Grażyna — dotkną ł je j policzka. — Halo! Grażyno, 
trzym a j się — usiłow ał dodać je j odwagi dz iarsk im  ode­
zwaniem. Poruszył coś w  ciemnościach. Skądś posypał 
się gruz.

— G rażynko, teraz weź m nie za szyję — wyszeptał. 
Zdawało się je j, że ten szept leci z ja k ie jś  ogromnej od­
ległości. Usiłow ała podnieść rękę, ale nie m ia ła siły. 
A  w  te j c h w ili uderzył w  nią ja k iś  grom. A r tu r  w ym ie ­
rz y ł je j dwa, potem jeszcze dw a po liczki, ja k  lekarz, 
gdy cuci tracącego przytomność.

N ie w idz ia ła  jego tw arzy z boleśnie zagryzionym i 
ustami, na k tó re j lęk zmieszał się chyba z nienawiścią.

— Co to takiego? — zapytała półprzytom nie.
— M usim y wejść na drabinę, weź m nie za szyję.
D rabina oparta na półpiętrze, sięgała aż do następnej

kondygnacji schodów, tworząc pomost nad urw aną ich 
częścią.

A r tu r  rych ło  spostrzegł, że nie może je j mieć za sobą. 
Zaczęła się męka je j samodzielnego wchodzenia. Każdy

S tu d iu m  p raw a

k ro k  na coraz wyższy szczebel rozdziera ł ją  na pół. Po­
stępując zą nią, podtrzym ując ją  p iers iam i i rękam i, 
A r tu r  czuł, ja k  słabnie ona i ja k  jem u m dleją już  ręce. 
Dopiero w  tym  momencie zda! sobie sprawę, jaką to r­
tu rą  b y ł dla n ie j każdy krok.

Ry« J Rock)

tem at obecnej liczebności w o j­
ska, rozmieszczenia obiektów  
wojskowych itp. Dr> czego rzą­
dom zachodnim potrzebne są 
tego rodzaju dane, nie ulega 
dla nikogo wątpliwości... Pro­
porcjonalne j zaś redukcji s ił 
zbrojnych — według zachod­
nich po lityków  — nie moż­
na przeprowadzić, ponieważ 
Związek Radziecki, posiadając 
najliczniejszą armię, nadal za­
chowałby przewagę nad pań­
stwam i zachodnimi... Dlatego 
mocarstwa zachodnie propo­
nowały ustalenie górnego pu­
łapu w następujących rozm ia­
rach: dla a rm ii USA. ZSRR i 
Chin po maksim um  1.5 m ilio ­
na ludzi, dla F rancji i W. B ry ­
tan ii — po 650.000. O zakazie 
broni atomowej — tw ierdzą 
zachodni dyplomaci — można 
będzie zacząć m ówić dopiero 
wówczas, gdy realizacja tego 
planu rozbrojenia będzie moc­
no zaawansowana. Dlatego 
też wprowadzenie w życie ja ­
kiegokolw iek planu rozbroje­
nia może być dokonane jedy­
nie etapami — zgodnie ze 
wspom nianym  stanowiskiem  
państw  zachodnich.

Różnice zdaó ja k  w idz im y 
by ły  dość zasadnicze. W bie­
żącym roku Związek Radziec­
ki dokonał nader istotnej pró­
by zbliżenia poglądów w ie l­
k ich  m ocarstw  w  tej tak 
ważnej dziedzinie. W  swo - 
je j propozycji z dnia 10 
maja br. rząd ZSRR w yraz ił 

*  Zgodę na ustalenie górnego pu­
łapu liczebności s ił zbrojnych 
i przeprowadzenia rozbrojenia 
etapami — zgodnie ze wspom­
n ianym  stanowiskiem  państw 
zachodnich.

Propozycja radziecka wypo­
wiada się ponadto za utworze­
niem Międzynarodowego O r­
ganu Kontrolnego, zaopatrzo­
nego w  odpowiednie pełno­
mocnictwa. Tak np. we wszys­
tk ich  węzłowych miejscowo­
ściach obu stron, należy roz­
mieścić międzynarodowe po­
sterunki kontrolne, czuwające 
przede wszystkim  nad w yko­
naniem planu rozbrojenia. W ia 
domo ponadto, że przed doko­
naniem napaści na ja k ik o l­
w iek kra j, agresor musi kon­
centrować olbrzym ie ilości 
wojska na węzłach kolejo­
wych, lo tn iskach itp. Skoro na 
jego te ry to rium  znajdować się 
będą międzynarodowe poste­
run k i kontro lne zawczasu mo­
żna będzie podjąć środki za­
radcze.

Taka była sytuacja, gdy w  
i.pcu zebrali się szefowie rzą­
dów czterech mocarstw.

W ymiana zdań, jaka tam 
nastąpiła, wzbogaciła cały ten 
m ate ria ł o p ro je k t prezydenta 
Eisenhowera w spraw ie kon­
tro li. Otóż prezydent USA za­
proponował, jako praktyczny 
krok w  k ie runku rozbrojenia, 
zawarcie na razie między USA 
a ZSRR umowy w sprawie 
m ożliwości dokonywania zdjęć 
lotniczych nad te ry to rium  
każdej ze stron.

W ymiana zdań dokonana na 
obecnej konferencji m in is trów  
wykazała, że mocarstwa zacho­
dnie nadal p rzyw iązu ją  w ięk ­
szą wagę do zagadnienia kon­
tro li i inspekcji, niż do samej 
sprawy rozbrojenia. Na kon­
ferencji przedłożono 2 propo­
zycje: jedną w im ien iu  mo­
carstw zachodnich i drugą — 
źiw iązku Radzieckiego. Propo­
zycje powtarzają omawiane 
już stanowiska poszczególnych 
państw. Przebieg dyskusji 
wykazał wprawdzie Istniejące 
różnice, ale uwidocznione zo­
stały dalsze punkty zbliżenia 
między stronami. Tak np. mo­
carstwa zachodnie pozytywnie 
ustosunkowały się do propo­
zycji radzieckiej w  spraw ie 
międzynarodowych punktów 
kontro lnych, a ZSRR również 
w yraz ił zgodę (już wcześniej 
w liście prem iera Bułganina 
do prezydenta Einsenho-wera) 
na dokonanie zdjęć, o ile ze­
zwolenia takiego udzielą rów ­
nież wszystkie kra je, w  któ­
rych znajdują się bazy USA. 
(W c h w ili obecnej ZSRR nie 
posiada żadnych baz za grani­
cą). Ponadto m in is te r M oło­
tow  oświadczył, że w  „okreś­
lonych warunkach rząd ra ­
dziecki przychyln ie się usto­
sunkuje w spraw ie wym iany 
in fo rm acji wojskowych na od­
powiednim  etapie w ykonyw a­
nia zadań w  dziedzinie roz­
brojenia".

W  c h w ili, gdy m in is trow ie
zbiera li się w  Genewie, n ik t  
nie sądził, że natychm iast 
znajdzie się jakieś un iw ersa l­
ne lekarstw o na wszystkie 
bóle świata. W lipcu na kon­
fe renc ji szefów rządów pre­
m ie r Bułganin oświadczył bo­
w iem :

„Doświadczenie dowiodło, ie  
osiągnięcie porozumienia w 
takich sprawach wymaga cza­
su, zwłaszcza gdy chodzi o 
tak skom plikowany problem, 
ja k  zawarcie m iędzynarodowej 
konw encji o redukc ji zbrojeń, 
o zakazie bron i atomowej i 
ustanow ieniu skutecznej kon­
tro li m iędzynarodowej nad re­
alizacją tych postanowień".

Ostatnia w ym iana zdań p rzy­
czyniła się jednak do dalszego 
zbliżenia poglądów w  szeregu 
isto tnych punktów .

Zagadnienie rozbrojenia bę­
dzie n iew ą tp liw ie  przedm io­
tem dalszych rokowań m iędzy 
zainteresowanym i państwam i. 
Skoro m ocarstwa zachodnie 
wykażą ty le  dobrej w o li co 
Zw iązek Radziecki, można bę­
dzie znaleźć odpowiednie roz­
wiązanie. Tego oczekuje mię- 
ozynarodowa opin ia publiczna..

ARTUR HERMAN
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Po tournee
hokeistów  w  CSR

T r e n e r  PALUS:
Szybkością, kondycją i grą zespołową 
przew yższaliśm y naszych przeciwników  

lecz z techniką jeszcze nienajlepiej

DLA  hokeistów, na razie tych 
z kadry, od dawną rozpoczę­
ty się pracowite dni. Nic 

dziwnego. W styczniu przyszłe­
go roku odbędzie się hokejowy

W S P O R C IE ?
ïfsmsm

■ ; -

o
Na zawodach o Puchar 
CRZZ, które odbyły się 
niedawno w  K rakow ie  
Duńska  — Krzesińska (Sp. 
Gdańsk) zajęta I  miejsce 
w skoku w dal wyn ik iem  

5,58 m.

F o to  C A F

Po otrzymaniu artykułu od tow. Kocerki zwróciliśmy 
się do szeregu osób z prośbą o wydanie opinii w spra­
wie proponowanej dyskusji. Wszyscy zapytywani wypo­
wiadali się jednomyślnie za dyskusją I za ankietą. 
•Tekst Inkiety zamieścimy w następnym numerze, po­
niżej drukujemy pierwsze wypowiedzi w dyskusji.

Działacze 

siatkówki 
i Kocerka 
wyjechali 
do Włoch

Dlaczego tak ale w iek

robotników 
uprawia sport?

) Wydaje mt się, że tow. Kocer- | dv pracy — dałoby lepsze niż 
' ka dość jednostronnie odpowie- obecnie w yn ik i.

W A R S Z A W A  ( lu f . w ł.)  W  p ią te k  i 
o d je ch a ła  p oc iąg iem  do F lo re n c ji ] 
de legacja  po lska  na K o n g re s  M ię ­
d zyn a ro d o w e j F e d e ra c ji S ia tk ó w k i, 
w  sk ład z ie  — p rz e w o d n ic z ą c y  K o le - \ 
g iu m  Sędziów  S e k c ji S ia tk ó w k i 
G X K F  B e n e d y k t M e ne l o raz  p rze - ] 
w odn lczący  K o m is ji P rze p isó w  G ry  j 
M iędzynarodow ej F e d e ra c ji S ia t­
k ó w k i — tren er m g r K ra us .

K ongres  odbędz ie  się w  dn ia ch  
od 25 do  27 bm . M a  on na ce lu  j 
w y b ra n ie  n o w y c h  w ła d z , p rz y ję c ie  i 
n ow ych  cz ło n k ó w  do F e d e ra c ji itp . 
D e legac ja  po lska  w y s tą p i z p rop o - i 
*y c ją  p rzyzn a n ia  n am  o rg a n iz a c ji 
m is trzo s tw  ś w ia ta  w  ro k u  1960. 
B ro n ić  będzie ta k te  swego p rz e ­
w o d n ic tw a  w  K o m is ji P rzepisów  
G ry  w  F e d e ra c ji o raz  u trz y m a n ia  j 
sw ych c z ło n kó w  w  p o zo s ta łych  ko -

j dział na posta wione przez sie- 
j 0le Pytanie — dlaczego stosun- 
i kowo niew ielu m łodych robot- 
j P ików upraw ia sport.
| Moim zdaniem giówne przy- 
j  czyny leżą bynajm nie j nie w  na- 
j gminnym wygodnictw ie m lo- 
! dzieży. Sama np. kiedyś na ze- 
i braniu kota ZM P przy Szczeciń- 
) skich Zakładach Nawozów Fos­
forowych zobowiązałam się za- 

j łożyć drużynę s ia tków ki. Usiło- 
! walam to zrobić, ale nic n ie i 
I wyszło mimo że zbudowaliśm y 
i niedaleko zakładu boisko. Może 
włożyłam za mało w ys iłku , na- j 

: tra fiłam  jednak na przeszkody j 
i trudne do pokonania.

^ p .  p rob le m  zm ian o w o śc i. J a k  f 
s tw o rzyć  dobra  d ru ż y n ę , g d y  lu

K o m ite ty  b lo k o w e  m o g ły b y  po­
m óc w  p o w s ta n iu  zespo łów  sp o r­
to w y c h  ( ja k  te ra z  np. ,,d z ik ic h “  
d ru żyn ). G d y b y  poszczególne 
z w ią z k i zaw odow e, za m ia s t do­
s ło w n ie  k o n k u ro w a ć  ze sobą, p o łą ­
c z y ły  swe w y s iłk i  nad  ro zw o je m  
sp o rtu  w ś ród  p ra c u ją c y c h , zn a la ­
z ły b y  sle ś ro d k i na p o p a rc ie  d z ia ­
ła ln o śc i ta k ic h  zespo łów  s p o rto ­
w ych . G d y b y  np. w  ta k im  oś rod ­
k u  s p o rto w y m  c a ły  dz ień  p ra c o ­
w a ł in s t ru k to r  i  m a g a z y n ie r w y ­
d a ją cy  sp rzę t, to  m o g lib y  tam  
p rze ch o d z ić  lu d z ie  p ra c u ją c y  na 
ró żn ych  zm ian a ch  i  to  w ów czas, 
g d y  m a ją  czas. M o g lib y  u p ra w ia ć  
u lu b io n ą  d y s c y p lin ę , zdaw ać n o r ­
m y na SPO. K o ła  sp o rto w e  w  za­
k ład a ch  p ra c y  s iłą  rzeczy  p ra c u ją  
w e d łu g  bardzo  sz tyw nego  p la n u , 
za m a ło  u w z g lę d n ia ją ce g o  życze­
n ia  i  m o ż liw o ś c i lu d z i, d la tego  też 
n ie  zd a ją  egzam inu.

Tak nakładane kary  
na sportowców  

nie wychow

W ogóle wydaje m l się, że u
dzie p ra c u ją  na r ó łn y c h  zm ia - n a s  z a  m a lo  p a m ię ta  s ię  o  t y m .
wach. M ożna sobie o czyw iśc ie  po i a n o i * t  ć w ic z e n ie  f iz y c z n e  sa  
radzie  podobn ie  jak p iłk a rz e  w I '  s p o r l> ™ lr a e m S  nzyczne są
naszym zak ładz ie , tzn . gdv trze b a  i środkiem podniesienia zdrowot-

n°*< * tężyzny fizycznej, zdrową.CZ(tgo by je d n a k  doszło , g d y b y ś ­
m y w zak ładz ie  m ie li  w ię c e j ró ż ­
nych d ru żyn  i  w szyscy c h c ie lib y  
*!ę w ym ie n ia ć?

W o rg a n izo w a n iu  d ru ż y n y  s ia t­
k ó w k i p rzeszkodz iło  m i to . że sa­
ma. podobnie  ja k  w ie lu  p ra c o w - 
n lk ó w naszego za k ła d u , m ieszkam  j 
da leko  od m ie jsca  p ra c y  - -  o ko ło  i 
Pół godz iny  ja z d y  k o le ją . K ogo  
m ożna zachęcić do u p ra w ia n ia  
sportu  tuż  po p ra c y , gdy  się do- 
k rze  n ie  u m y ł (w  naszej ła ź n i sta- 
le b ra k  w ody), n ie  z ja d ł, n ie  za­
ła tw ił n a jp o trz e b n ie js z y c h  sp ra- j 
w unków ?  (d o tyczy  to  zw łaszcza i 
m ężatek).
Wydaje m l się. że na jlep ie j |

emocjonującą rozryw ką a rów ­
nocześnie środkiem  w a lk ! z chu­
ligaństwem .

Rdajach. P onad to  w p ły n ie  do Fe- b y ,o b y  o rg a n iz o w a ć  ż y c ie  s p o r -

S łysza łam , że w  C h in a ch  o godz. 
12 w  p o h id n le  w szyscy  — w  m ie ­
ście 1 na w s i — na k i lk a  m in u t 
p rzes ta ją  p racow ać i  g im n a s ty k u ­
ją  sie. M oże to  nam  w ydaw ać  sie 
śm ieszne, a le  je s t p rzec ież  d o b ry m  
sposobem  p rz e c iw d z ia ła n ia  scho­
rze n io m  za w o d o w ym  czy Jedno­
s tro n n e m u  ro z w o jo w i m ięśn i. (Tę 
sp raw ę — k o rz y ś c i ja k ą  da je  co­
d z ienna  g im n a s ty k a  — 
le p ie j w y ja ś n il ib y  zresztą  le k a rz e  
lu b  fa c h o w c y  w y c h o w a n ia  fiz y c z ­
nego).

d e ra c ji w n io se k  o m ia n o w a n ie  na 
Rędzfów m ię d z y n a ro d o w y c h  n astę ­
p u ją c y c h  P o la k ó w : K ro tk ie w ic z a , 
M enela, S tan iszew sk iego , Z w ie rz a ń . 
skiego, S p y tko w sk le g o .

T ym  sam ym  p oc ią g ie m  w y je c h a ł 
do W łoch T e o d o r K o c e rk a , k tó r y  
zosta ł zaproszony p rzez  W ło chó w  
na  w spó lne  t re n in g i. 0»)

towe w  osiedlach i dzielnicach | M oim  zdaniem gim nastyka 1
mieszkaniowych. Na pewno j 11 nas pow inna być włączona do 
znajdzie się miejsce na piace do środków bezpieczeństwa 1 higie

Dobrze się stało, że Teodor 
Kocerka za in ic jow ał w  „Sztan­
darze M !odych‘r tę dyskusję. 
W ydaje m i się, że w  dyskusji 
te j nie chodzi ty lk o  o ogran i­
czanie się wyłącznie do tego 
tematu. Przeciwnie, dyskusja 
powinna objąć szeroki zakres 
codziennych spraw życia spor­
towego, osobistych bolączek za­
w odn ików  i działaczy.

Chciałem dołączyć swój głos 
do dyskusji i pokrótce zastano­
w ić się nad jednym ' problemem, 
którego w  swym wystąpieniu 
nie poruszył kol. Kocerka. Idzie 
m i m ianowicie o zagadnienie 
kar dyscyplinarnych, nakłada­
nych na zawodników za nlcspor- 
towe zachowanie się na bo­
iskach. za niem ora lny tryb  ży­
cia, pijaństwo, niestaw ianie się 
na zawody Itp.

T a k  Jest Już od daw na, że cz ło ­
w ie k , k tó r y  popada w  k o liz ję  z 
p rzep isa m i p ra w a  czy  re g u la m i­
n u , ponosi o d p o w ie d n ią  do po­
p e łn ion e go  czyn u  k a rę . Je ś il np. 
kogo« za trz y m a n o  na  k ra d z ie ż y  
— s ta je  p rzed  sądem ; c h u lig a ń s k ie  
w y b ry k i  ro z p a tru ją  k o le g ia  orze­
ka jące  rad  n a ro d o w y c h . We w szy ­
s tk ic h  w y p a d k a c h  naru sze n ia  o- 
b o w lą z u ią c y c h  n o rm  pos tępow an ia  
o b w in io n y  s ta je  p rzed  k o le k ty ­
w em , m a m ożność w yp o w te d ze n ia  
się, o b ro n y  osobistego u s to su nko ­
w an ia  się do w ła s n y c h  czyn ów . 
W ówczas t d a n y  k o le k ty w  o rze ­
k a ją c y  k a rę  w  ro z m o w ie  z w in o ­
w a jc ą  w y w ie ra  duży , w y c h o w a w ­
czy  w p ły w  n a  n iego .

P O M Y Ś L

Krzyżówka

gry, małe boiska (nawet z bież­
nią i skocznią), na które każdy 
mógłby przychodzić gdy ma 
czas i ochotę.

Niedaleko domu. w  k tó­
rym  mieszkam, zrob iliśm y sami 
boisko do sia tków ki. Wystarczy, 
by ktoko lw iek po ja w ił się z p ił­
ką. a zaraz znajduje k ilk u  chęt­
nych do gry. Nie byłoby na pe 

trudności

ny pracy. Prowadzenie codzien­
nej g im nastyki przekonałoby 
w ie lu , ile  korzyści, przyjem no­
ści daje regularne ćwiczenie f i ­
zyczne, zachęciło na pewno nie­
jednego do stałego upraw ian ia 
sportu, o tw arło  dla n a jw y trw a l- 
szych i najzdoln ie jszych drogę 
do m istrzostwa.

Nie będzie oczywiście samych 
m istrzów  w  sporcie — nie jest

Inaczej jednak dzieje się w 
sporcie. Ileż to razy gazety do­
noszą o „zawieszeniu“  takiego 
czy innego piłkarza. K a ry  na za­
w odn ików  wym ierzane są fo r­
m alnie — zza b iurka , na pod­
stawie protokołu sędziego za­
wodów, czy op in ii delegata ko­
m is ji sportowej. Z zawodnikam i, 
którzy zostają ukarani, najczę­
ściej n ik t  nie rozmawia, nie 
wysłuchu je ich zdania, nie daje 
m ożliwości samokrytycznego ii- 
stosunkowania się do popełnio­
nego czynu. Dopiero gdy spra­

w a nabierze w ie lk iego rozgłosu, 
ja k  to  np. było  z Kud łac ik iem  
czy Szym kow iakiem , nakazuje 
się im  pisanie lis tó w  do prasy, 
wymusza publiczną „sam okry­
tykę“ .

P ięśc ia rz«  L a n g  i  L is  z e lb lą ­
s k ie j „ T u r b in y “  o trz y m a li n p . k a ­
r y  za c h u lig a ń s tw o  w  czasie m e­
czu b okse rsk iego . B y l i  b ow ie m  
p ija n i 1 rz u c a li ka sz ta n am i na 
r in g . K a ry  w ię c  b y ły  s łuszne, a le  
u k a ra n i d o w ie d z ie li się o n ich ... 
z p ra sy . D laczego n ik t  z n im i n ie  
ro zm a w ia ł?  I  d z iw ić  się potem , 
że IJ s  zos ta ł nas tę pn ie  skazany 
sądo w n ie  za a w a n tu ry .. .  na  6 m ie ­
s ięcy  w ie z ie n ia .

T a k ie  m e to d y  s tosow an ia  k a r  
t pos tę po w an ia  z za w o d n ik a m i 
tw o rzą  n ie p o trze b n e  b a r ie ry  m ię ­
dzy s p o rto w c a m i a dz ia łaczam i, 
s tw a rz a ją  n ie u fn o ść , a p rzede 
w s z y s tk im  n ie  s p e łn ia ją  swego za­
sadniczego zadan ia  — n ie  w y c h o ­
w u ją . Do rzadkośc i należa n nas 
ta k ie  m e to d y  w ycho w a w cze , ja k ie  
n ie d a w n o  zastosowała S ekc ja  B o k ­
su G K K F  p rz y  ro z p a try w a n iu  
s p ra w y  k a p e ro w n lc tw a  W alaska, 
p rosząc ńa  ze bra n ie  jeg o  o jca . 
Uważam, iż do ty rh - ■ 

czasowa prak tyka  ka 
ran la  zawodników 
przedstawia dużo do 
życzenia. Zanim  się 
kogoś ukarze, trzeba 
koniecznie z nim  po­
rozmawiać, w ytłum a­
czyć mu błędność l 
szkodliwość n iew ła­
ściwego postępowa­
nia. Jeżeli zaś karę 
wym ierzono, trzeba 
koniecznie zawodni­
ka takiego otoczyć 
większą opieką.

Za często ju ż  po u k a ­
ra n iu  z a w o d n ika  n ic  się 
o n im  n ie  s łyszy , ja k  
to  b y ło  np. z u ta le n to ­
w a n y m  p iłk a rz e m  „ R u ­
c h u “  — B ro m em , M u ­
s im y  p rzecież pam ię tać , 
że p rze d m io te m  naszej 
n a jw ię k s z e j t ro s k i m u ­
sza b y ć  lu d z ie  i  jesz­
cze ra z  lu d z ie .

JA N  BEDNAREK 
malarz 
Gdańsk

tu rn ie j o lim p ijsk i w  Cortina 
d'Ampezzo, w  k tó rym  mają 
również startować i bronić 
szóstego miejsca zdobytego n * 
O lim piadzie w Oslo.

Hokeiści m ają już  za sobą 
próbne występy na lodzie. Zao- 
ła li również rozegrać k lika  
spo+kań z drużynam i zagranicz­
nym i. Ostatnio zaś kadra hoke­
jowa baw iła na tournée w Cze­
chosłowacji, skąd powróciła z 
trzema zwycięstwam i i ty luż 
porażkami.

W rażeniami z pobytu w  
i GSR dzieli się z nami trener 
państwowy, Mieczysław Palus.

— Pobyt naszej d rużyny w  
CSR był bardzo pożyteczny. 
G rając z I ligow ym i drużyna­
mi Czechosłowacji hokeiści na­
si zaprezentowali się zupełnie 
dobrze. Przewyższali swoich 
przeciw n ików  szybkością, w y ­
trzymałością, a przede wszyst- 
kun grą zespołowy. Pod w /g lę-

j de n  wyszkolenia technicznego 
są jednak u naszych zawodni­
ków spore braki, nad k tó rym i 
m usim y solidnie pracować. Na 
razie o rów nej walce z p ierw ­
szą reprezentacją Czechosłowa­
c ji nie możemy myśleć

— Jak oceniali poziom nasze­
go hokeja gospodarze?

— D ziw ią się. że w  ogóle gra­
m y tak ja k  gram y wiedząc, iż 
nie mamy w  k ra ju  najlepszych 
w arunków  do podnoszenia po­
ziomu naszego hokeja. Podczas 
gdy u nas są ty lk o  2 sztuczne

| lodowiska, tam już. od praw ie 
'm iesiąca czynnych jest 16 lo- 
jdow isk. Bardzo podobali się 
i tam B ryn ia rsk i, Czech i O l-  
czyk.

Zapraszam y do zabrania g ło ­
su w  dyskusji każdą dziewczy­
nę i każdego chłopca — oboję­
tnie czy jest ju ż  sportowcem, czy 
jeszcze nie. Z radością pow ita ­
m y głosy Wychowawców, dzia­
łaczy sportowych, ojców,, y ie - 
tek i... w  ogóle każdego, komu 
leży na sercu dobro naszego 
sportu.

W ypow iedzi prosim y przysy­
łać pod adresem; R ED AKCJA 
„S Z T A N D A R  M ŁO D YC H ", 
W ARSZAW A. UL. W SPÓLNA 
61. D YSKU SJA „CO M I PRZE­
S ZK A D Z A  ' Z O S T A Ć V MT - ■ 
STRZEM  W  SPORCIE?"

Czedtosiowacy
nie ustalili jeszcze
swojej 10-lki
P R A G A . S k ład  b o k s e rs k ie j d ro ż y ­

n y  C zech o s łow a c ji na m ię d z y p a ń ­
s tw o w y  m ecz z P o lską  n ie  zosta ł 
jeszcze d e f in i ty w n ie  u s ta lo n y . N ie 
w ia d o m o  k to  będzie  w a lc z y ł w  k o ­
g u c ie j i p ió rk o w e j.  Do re p re z e n ta c ji 
p o w o ła n i zo s ta li wr k o le jn o ś c i w ag: 
M a jdJoch , M u z ia y  (Takac), Zacha ra  
(G lassa), G o ld , Ivanuo , V ito  veo. 
T r ip p e , K o u tn y , T o rm a  1 N e tu k a .

N a  szachownicach

Śliwa pokonał Soleckiego
W R O C Ł A W . W  p ią tę k  19 b m „  

p rz o d o w n ik  tu r n ie ju  — S o le ck i zo­
s ta ł p o k o n a n y  przez Ś liw ę . M im o  
p o ra ż k i S o le ck i u trz y m u je  się nada l 
na  czele tu rn ie ju ,  m a ją c  7 p k t.

— Jak par) ocenia zachowa- 
' nie się naszych zawodników 
i na meczu w  K ladnie. podczas
którego gra liśm y częsio w  

i czwórkę lub tró jkę? Relacje a 
i fego meczu w yw o ła ły  w k ra ju  
duże zaniepokojenie.

— W ydaje mi się, że tu ta j 
nieć-* przesadzono. gdyż grę 
nazbyt ostrą ale nie bru ta lną 
sprowokowali gospodarze. W  
ferworze w a lk i oczywiście l  
naszym zdarzyło się n iekie  -  
dy zbyt energicznie w k ro  - 
czy i w  akcję. N ie m ia ło  to 
jednak w iele wspólnego z grą 
bruta lną. N iem niej za nie - 
czystą grę w  tym  meczu Olczyk
i Janiczko o trzym ali nagany od 
k ie row n ic tw a drużyny. W każ­
dym razie w protokole sędziow­
skim z meczu, nic się nie m ów i 
o rzekomo b ru ta ln e j, grze Po­
laków . O lczyk zaś, k tó ry  gra 
ja k  w iadom o n iekiedy zbyt 
ostro, podobał się m. in. tu ta j 
na jbardzie j.

Na koniec pytam y trenera Pa­
lusa cn sądzi o szansach naszej 
drużyny na O limpiadzie?

— Pierwszej piątce św iatowe] 
a więc Kanadzie, ZSRR. CSR, 
USa  i Szwecji n ie zagrozimy. 
Sprawa 6 natom iast miejsca 
jest otwarta. .N iemal z idealnie 
rów nym i szansami możemy o  
nie walczyć, tak z NRF ja k  1 
Szwajcarią oraz Włochami.

Rozmawia! R. ZDËB

| wno trudności w  organizowa-
J niu rozgrywek międzyosiedlo- j to zresztą wcale potrzebne. VVy 
| wych — dzielnicowych — blo- 
j kowych itd. Oparcie zrzeszeń
sportowych głównie o miejsce 
zamieszkania, a nie ty lk o  zakła-

P oz iom o: 1) L ite ra  grecka, 5)
te o re ty c z n a  je d n o s tka  p racy  j )  
Rzeka w  S y b e rii,  7) Im ię  żeńskie  
10) Część no tj;, 13) P rzy le g łe  t ef  
re ny , 141 P ó łw yse p  m ię d rv  P e ­
rzem  C zarnym , a M orzem  A zow - 
slcim , 15) P ta k  m o rs k i. i7) 
Jedno  z n a jw ię k s z y c h  j e ­
z io r  w  K anadz ie , 19) Rzeka, nad 
k tó rą  leży  S ta rg a rd , 20) O kres w 
d z ie jach  22) Posiada. 23) Chodzi 
ty łe m , 24) Do, w  k ie ru n k u

P io n o w o : I)  N u ta , 2) Z a im ek , 4) 
Ziem,-a u p ra w n a , n iw a . 5) U tw ó r  
p o e ty c k i. 6) S p ó jn ik  9) C zynna  10) 
N au ka , 12) D a w n y . b y ł i \  1J) Może

być m leczny, 18) P og łoska, w ieść 
17) Z a im ek  osobow y, 18) W m ito -  
,n?1i ,F reclcle l : P rzedsionek p ie k ie ł  
19) N ie nam  t n ie  w am , 21) S ym b o l 
chenuesmy złota

(Z. S zw ej — D a le k ie )

na leży  nad sy ła ć  w
ża rn ! *5 10~dn o w >'m  Pd d a ty  uka  

n um e ru  pod adresem  
dop isk iem  na ko p e rc ie  

?myst°we". wśród 
któr7-y nadeślą p ra -

/o s t in s e a ix>ziosowa-n€zostaną nag rody ks iążkow e.

daje m i się jednak, że zanadto 
panoszy się jeszcze u nas pogląd 
o zdecydowanej wyższości ducha 
nad ciałem. N ie mam tu  za­
m ia ru  filozofować —  aie na 
pewno jedno bez drugiego is t­
nieć nie może. Dlatego dyskusja 
nad podniesieniem poziomu w y­
chowania fizycznego naszej 
m łodzieży i  w ykorzystan ia  jego 
zalet wychowawczych — jest 
bardzo potrzebna. G ra tu lu ję  
tow. Kocerce pomysłu, a „Sztan­
darow i M łodych“  in ic ja tyw y  w 

| rozw ijan iu  dyskusji „Co mi 
przeszkadza zostać m istrzem  w 
sporcie?“

M. K O W A LS K A  
k ie ro w n ik  zm iany 

Szczecińskich Zakładach 
Nawozów Fosforowych

W Pekin ie

W dwu salach W ojewódzkie­
go Ośrodka Szkolenia P a rty j­
nego we W rocław iu siedzi o- 
ko ło  70 m łodych zaczytanyeh 
luu>;i. Przed każdym k ilk a  ksią­
żek.

To propagandziści ZMP. M a­
ją on i prowadzić szkolenie w  
kółkach dyskusyjnych na tema­
ty  międzynarodowe. Teraz w ła ­
śnie p rzygotow ują  się do semi­
na rium  na tema-ri „Czy m ożli­
we jest pokojowe w spółistn ie­
nie dwóch systemów".

Patrzę na n ich i  n u rtu ją  mnie 
dwa pytan ia : K im  w łaściw ie 
są ci propagandziści? Czy po 
trzydn iow ym  przeszkoleniu bę­
dą oni w  stanie rozpocząć swo­
ją  trudną i  odpowiedzialną 
piacę?

W spisie uczestników sem ina­
riu m  obok każdego nazwiska f i ­
guru je  k ilk a  danych. Szczegól­
nie in teresu ją m nie ru b ry k i: 
■wykształcenie, zawód, prze-

hfa marginesie seminarium dla propagandzistów we Wrocławiu

Pierwsze kroki
i pierwsze błędy

fu n k c ji w  swoimuważniejszej 
kola ZMP.

W ito ld  Jaśkiewicz jest. p lan i­
stą w . Zakładach M etalowych 
w Legnicy. Przed rokiem ukoń­
czył SGP.S w  Warszawie. In ­
teresuje się po lityką , czyta 
książki, gazety. D ysku tu jem y 
chw ilę  o w spółistn ieniu dwu

szkolenie polityczne i 
w  oiganizacji. Na 26

funkc ja  systemów, o aktua lnych

odpo-
regu-

zapisa- ! biemach konferencji genew-

tanie, czy czyta gazety 
wiada. że „tak . ale nie 
lam ie". W  kole nikt. je j na 
propagandzistę nie wybierał. 
Zresztą nie bardzo wie. na czym 
polega taka praca. Na pytanie 
czy podoła prowadzić szkole­
nie odpowiada, że „chyba nie“ . 
„Przewodniczący Zarządu Za- 

pro- i kładowego — opowiada — po- 
w iadom ii mnie wczoraj przed

Doskonałe 
wyniki strzelców
P E K IN . W  p ie rw s z y m  d n iu  m ię ­

d z y n a ro d o w y c h  za w o d ó w  s trze le c ­
k ic h , ro z g ry w a n y c h  w  P e k in ie  
s ta r tu ją  ró w n ie ż  P o lacy . — M a r- 
ch e w czyk  u s ta n o w iła  n o w y  re k o rd  
P o ls k i. U zyska ła  ona w  s trze la n iu  
z b ro n i m a ło k a lib ro w e j na dyst 
50 1 300 m  z postaw > leżące j w y  
n ik  591 p k t. na 600 m o ż liw y c h  
Z w y c ię ż y ła  za w o d n iczka  ra dz ie cka  
K o rm u s z k in a  — 598/600 p rzed  W a. 
s ilie w ą  (B u łg a r ia )  — 597/600.

W czasie n le p u n k to w a n y c h  strze - 
lań  p o ka zo w ych  z k a ra b in u  w o j­
skowego d u ży  sukces o d n ió s ł P o ­
la k  S a d u rsk i, z a jm u ją c  p ie rw sze  
m ie jsce  w  s trz e la n iu  z postaw y 
k lęczące j na o d leg łość  600 m  w y ­
n ik ie m  179 p k t.  na 200 ra^żtiw rych.

nych w  d ru g ie j grupie, obej- |>sk ie j. Tow. Jaśkiewicz, o rien tu- | wyjściem  *  pracy, że mam ¡<s- 
mującej propagandzistów z t a- j  ie si<? w  tych sprawach, logi - j chac do W rocław ia na szkoc ­
kich na przyk ład ośrodków « n i t  I jasno wyraża swoje m y- n,p- •»*“ '*  — nie powiedział.

' ślł. Można spodziewaćm ie jskich ja k  W rocław  i W a ł­
brzych oraz pow iatów : Legnica, 
Nowa Ruda, Zgorzelec, Trzeb­
nica. Z łotoria, Jelenia Góra — 
pięciu posiada wykształcenie 
wyższe. 7 średnie, 6 ma ukoń­
czone 7 klas szkoły podstawo­
wej, 2 osoby ukończyły ty lko  
i  k lasy szkoły podstawowej.

A  w ięc rozpiętość bardzo 
duża.

Wśród słuchaczów najw ięcej 
jest. m łodych techników  (7-miu), 

następnie idą inżynierow ie (5-ciu), 
nauczyciele i inn i pracownicy 
um ysłow i. Jest tu także felczer, 
tokarz, kowal, dziew iarz, pra- 
cowmik fizyczny bez zawodu, 
pomoc księgowa, i te lefonistka.
Ogromna większość obecnych
nigdy jeszcze szkolenia nie pro- cznym ani też nie 
wadziła ani też me pełni po- żadnej fu n k c ji w  ZMP.

się. ze
będzie dobrym  propagandzistą 
i da sobie radę z prowadzeniem 
.kółka dyskusyjnego. Jego kandy­
datura om awiana była na ze­
braniu koła ZMP. w tedy kiedy 
zdecydowano, ja k ie  zorgani­
zować kó łko  dyskusyjne.

N ie ulega wątp liw ości, że 
kandydatura towarzysza Jaś­
kiew icza wysunięta została tra ­
fnie.

A le  są także I tnne fakty.
H enryka Małecka ma dopie­

ro 16 rok życia. Jest ksiego- 
wą podatkową M RN w  W a ł­
brzychu. Ukończyła niedawno 
7 klas szkoły podstawowej. 
N igdy jeszcze nie brała udziału 
w żadnym szkoleniu ideologi- 

pe łn iła 
Na py-

W ięc przyjechałam '
Po k ilk u  przeprowadzonych 

rozmowach sprawa wyjaśnia 
się: znaczna liczba uczestników 
sem inarium  została w  ten sam 
sposób, ja k  kol. Małecka, po­
wiadom iona w ostatn ie j chw ili. 
M ówi o tym  Teresa Niedźwiedz- 
ka. technik z W rocławskie j 
Stoczni Rzecznej, tow. Owcza­
rek z K opaln i W e.ia  B runa t­
nego w' Turów“ ?, powc Zgorze­
lec i inni.

łę, k tó ry  jest dopiero od noku 
członkiem ZM P i ze wrzględu 
na słabe przygotowanie ogólne 
i polityczne absolutnie nie na­
daje się na propagandzistę. 
„Koledzy będą się 
śm ieli, jeś li zobaezą, 
prowadzić szkolenie“  — m ów i
sam o sobie.

Czy te fak ty  1 w^ypowiedzi nie 
dają wiele do myślenia o p ra k ­
tykach n iektórych zarządów' po­
w iatowych i zakładowych ZMP?

Spróbujm y wyciągnąć parę 
wniosków, k tóre m am y nadzie­
ję. przydadzą się nie ty lko  
towarzyszom z woj. w ro c ław ­
skiego’

Okazuje się przy tym , że n ie ­
którzy uczestnicy przyjechali 
w  charakterze „zastępców“ . 
Na przyk ład z Sortow ni Węgla 
w Turow ie  m iała przyjechać 
Romualda Ułanowicz. Wolała 
ona jednak rozpocząć urlop.

|  Prowadzenie kó łka  dysku- 
*  syjnego jest na jtrudnie jszą 
i najwyższą form ą w  obecnym 
systemie szkolenia ideologicz­
nego ZMP. Propagandzista jest 
tu „cen tra lną figu rą ". On ma 
przemyśleć plan dyskusji, roz­
począć ją  k ró tk im  wprowadze­
niem i naświetleniem  węzło­
wych spraw. On ma zadawać 
pytan ia  pomocnicze, c ie rp liw ie  
doprowadzać do tego, żeby 

n ia ło  i szczerze wypow iadali 
się uczestnicy szkolenia. On 
w uszc ie  ma prostować błędne 
wypow iedzi, w yjaśn iać sprawy,

Zarząd Zakładowy wysłał w , j.a- j których nie p o tra fili wyjaśnić 
stępstwńe" S tan isława Greszy- sobie w  czasie dyskusji uczest

n icy kółka, podpowiadać I  
wskazywać odpowiednią książ. 
k?, a rty k u ł w  gazecie itp.

Wymaga to dużego oczytania 
i w yrob ien ia  politycznego, a 
przede wszystkim  um iejętności 
samodzielnego m yślenia i jasne­
go wyrażania swoich poglądów.' 
q  Większość propagandzistów 
"  jest pełna zapału do- pracy, 
A le  'wiadomo rówmież, ze p ierw ­
sze zajęcie będzie d la  w ie lu  p ro ­
pagandzistów- próbą ogniową i 
zarazem w ie lk im  przeżyciem.

A zatem — m usim y zrobić 
wszystko, aby ich do tego za­
jęcia ja k  na jlep ie j przygotować, 
aby zapewnić im  potrzebną bi­
b liog ra fię , pomoc metodyczną i 
organizatorską. Czasami lepiej 
jeśli nawet kó łko  rozpocznie 

ze mnie j swą pracę tydzień czy dw a 
ie  mam ¡później, niż żeby pierwsze za­

jęcie m ia ło być kom prom itacją 
dla propagandzisty i  samego 
szkolenia.
O W ydaje sie, że dobrze było- 
v l  by, żeby jako pierwsi roz­
poczęli pracę propagandziści 
na jlep ie j przygotowani i żeby 
na to zajęcie zostali zaproszeni 
propagandziści z innych kół, 
którzy prowadzić m ają ten sam 
cykl tem atów,
a  I  wreszcie ostatni wniosek. 
”  N ie wszystkie jeszcze za­
rządy wojew ódzkie I pow ia to­
we porozum iały się z k ie row ­
n ic tw am i wojewódzkich i po­
w iatow ych b ib lio tek (tyczy to 
także woj. wrocławskiego), żeby 
w  m ia rę  możności uzupełnić 
powuatowe i gromadzkie punk­
ty biblioteczne książkami 1 
broszurami, które potrzebne 
będą m łodzieży do szkolenia. 
Nie może być bowdem żywej i 
owocnej dyskusji, jeś li dysku­
tu jący nie będą do n ie j przyg®’ 
towani.

H. R A D L IŃ S K I
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